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W czas gęsty od wydarzeń rozpoczyna 
się dzisiaj w Nowym Sączu ogólnopolski 
Kongres Regionalnych Towarzystw Kultu­
ralnych. Życzymy znakomitym gościom · 
owocnych obrad i równocześnie oddajemy 
im do rąk specjalny numer naszego ty­
godnika. Mamy nadzieję, że również stali 
czytelnicy z zainteresowanietr przyjmą re­
portaż Zofii Nałkowskiej, wybitnej pisar­
ki, która w swych wędrówkach po Polsce 
międzywojennej trafiła w roku 1935 do 
Nowego Sącza ; że zamyślą się nad reflek­
sją Antoniego Kro ha, który kreśli pa nora­
mę współczesnej kultury regionu ; że nie 
odrzucą okruchów prawdy o kraini<' boga­
tej w piękno i talenty. które wybrałem ze 

swojej pracy złożonej przed dworna laty 
w Krajowej Agencji Wydawniczej. 

Od kilku tygodni prezentujemy na la­
mach „Dunajca" dorobek wyjątkowo licz­
nych v, województwie nowosądeckim sto­
warzyszeń kulturalnych. Pisaliśmy już o 
pięknych kartach historii Związku Podha­
lan, o Towarzystwie Miłośników Starego 
Sącza, o warszawskim Klubie Przyjaciół 
Regionów Nowosądecczyzny, o stowarzy­
szeniu Twórców Ludowych. Dzisiaj ciąg 
dalszy tej wędrówki wśród ludzi działają­
cych z potrzeby serca i wśród stowarzy­
szeń wzbogacających od lat nasz krajobraz 
społeczny i kulturowy. 

(CIĄG DALSZY NA STR. 7-9) 
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y unajcem i Kamienicą 
J 

adąc do Krynicy, po drod,.e zatrzymałam 
się w Nowym Sączu. Pamięlalam z daw­
nej lektury rolę tego warownego kiedyś 

grodu na szlaku tzw. odwiecznym, przebitym 
przez góry z południa wzdłuż dolin Popradu 
i Dunajca ku północy. Jeszcze szkolą pachną­
ce, niezbyt zrozumiale królewskie dzieje, 
związane z niemniej dziwnemi sprawami tro­
nów czeskiego i węgierskiego, dźwięk egzo­
tyczny imienia Kingi I przekraczająca dzie­
cinne wyobrażenie jej niecodzienna biografia. 
Znacznie później - w wielu małych tomach 
Szajnochy - snująca się temi okolicami Ja­
dwiga, dwukrotnie wyczekujący tu na nią 
„panowie", żywo w tych stronach działająca 
babcia Elżbieta, Jagiełło tutaj z Witoldem 
układający przeciwkrzyżackie plany. Jesz­
cze później Długosz i niejasne jego pedago­
giczne sprawki z królewiczami, zbuntowany 
przeciw papieżowi Kallimach. Wreszcie Ro: 
manowskiego „Dziewczę z Sącza", ratujące 
miasto od Szwedów i okropna melodia pio­
senki, uporczywie 01,najmiającej, że „Jaś.ko ze 
Sącza powraca i gra" - to były elementy 
skojarzeń, budzonych �wyk le tym dźwiękiem : 
Nowy Sącz. 

Zatrzymałam się na krótko i utknąwszy, prze­
byłam blisko dwa tygodnie. Tern bowiem, czego nie 
przewidziałam była niezwykła uroda tego miejsca, 
zgęszczony aromat starzyzny, urzekająca senność 
istnienia. zagnieżdżonego w zielonej naturze, nad 
dziką wodą - w ramach zbyt luksusowych, zbyt 
wspaniałych na to co jest. 

}.i{iasto, zbudowane na wzniesieniu pośród rozle„ 
&lej doliny, ma plan bardzo przejrzysty. Wzgórze 
lei:y, jak długi, warujący pies, międ%y dwiema rze­
kami - s łbeni przy ziemi, a łapami przy nos.ie. 
Nos aiua najdalej ku północy i wypada w miejscu, 
&dałe do Dunajca uchodzi Kamienica. 

Jlla l1>le - cokolwiek jackby niżej, ni.I: cale miaMe 

i dlalego od s trony śródmieścia medo:ś(; widoczny -
ściśle w ,,widiach" obu rzek stoi zamek królewski. 
Ob1'0000bć grodu zdawałaby się więc raczej skie­
rowana przeciw północy. W istocie przecież było 
inaczej. Zamek czuwał tu nad przeprawą przez Du­
najec - w miejscu gdzie dziś przechodzi ponad 
rzeką długi, daleko w oba niskie brzegi sięgający 
żelazny most. 

Od zaffiku wzdłuż grzbietu owego jak gdyby psa, 
w stronę południową ciągnie się rruast.o i główna 
jego, bardzo długa ulica Jagiellońska, gnąca się w 
miękkich załomach wedle konfiguracji wzgórza. 
Zbocza. strome, pocięte przez przecznice, zielone od 
ogrodów, spadają niemal symetrycznie ku dolinom 
obu rzek - na wschód ku Kamienicy, na zachód 
do Dunajca. Wyloty przecznic, odchodzących w dół 
od ulicy Jagie1loi1skiej. wszędzie prawie otwierają 
się na rozleg1ą górską panoramę Podkarpacia. Cały 
widnokrąg zamknięty jest obręczą gór oddalonych , 
na przemian granatowych i niebieskich. Bliższe 
wzgórza, owinięte półokrągło słomianemi smugami 
pól, przewiązane 7..ieloneml miedzam.d, z.achod� na 
przemian za siebie, zaplatają się coraz bliżej - na 
sposób i podobiei1stwo warkocza. 

Na ogonie psa - puszystym, płasko odrzuconym 
nieco na prawo - na końcu miasta, przeciwległym 
do zamku,leży dworzec kolejowy, A:lówny. Część 
pociągów bowiem przystaje też pośrodku miasta, 
u stóp wzgórza, w miejscu gdzie spada ku dol inie 
Dunajca wąska t stroma, ujęta kamienne-mi pod­
murowaniami ulica Kościuszki. 

Kiedy zaraz pierwszego dnia wybrałam się na 
poszukiwanie zamku

i 
nie umiałam go znaleźć, choć 

stał o kilkadziesiąt kroków od rynku, przesłonięty 
jedynie zakr«:tem ulicy. Był upał, popołudnie, cisza, 
ulice puste. Srodkiem jezdni toczył się z wolna nie„ 
duży wózek chłopski, zaprzE:gnięty w dwa dziwne 
małe woły. fch zgodne, pochylone łby ukazały mi 
się w prostokącie jarzma, jak obrazek w ramie 
zbyt małej , poza którą daleko wychodziły przesad­
ne rogi, Szły bez u7.d,y I lej", pełne godn,ości od 
połoi.onego w nich zaufania, kierowane jedynie 
okrzykami woź.nicy. Zawołał: ,,Hetta!"  - i powoli 
wykfęcily w prawą stronę. Gdyby zechciał, że�y 
skręciły w lewo, wystarczyłoby mu zawołać: .. vv1-
ś1a". Jut  w tem \\:yraził s ię  d1a mnie egzotyr.n1 

l'M, : JBIIUIY aMó 



8tbieła Glinka 

L/lTil NA SZLil.KilłJD 

......, poeta, IDOlarz, ieglarz. Człowiek 
-oczony urodq naszej nowosqdeckiej IM• 
Mi. JERZY MASIOR. 

Co go pch"4fo na turystycine icimił 
Cz-sio na nich szukał Co odnajdujeł 

Ni,e w lli,ę urod7li,lem, a pt"ZeCi,eż lll właśnie jest 
moja ziania rodzinna. Nie l;yllro dla�, ae w No­
wym Sąe<u opęd:,ilsn pierwc,e i.ta j;y,oia, ie moje 
dzieaiQoe - wydept)'waJy tutaj �- Jest 1>o 
moja rodDnDa -a • wyboN - • �. 
z przyjań,i do llamt jakidl 1111,gdae lrlc!Dej nie 
9l)Otkałem. z tel �wtarL.alnej aanosfEQ', -i­
której Die umiem długo tyć. w;.:c je&t.em tutaj 
t uczę llę jej wciąż od nowa, lak Jeet boiata 
1 =-ina w awolim pięknie, w •wej tradycji.. 

Skąd W2ięly oię me zai,n-ar,ia turystyką! 
Pl':lede wsz;ystkim • wewnętrznej potr7.eby tyci.a 
pelni.ejozeeo Di.ż tyllro w loręgu zawoóu lekarza. 
Bronil<m lię zawa,.e I broo4ę pned zo,ioźeniem 
,.k,ońsldcll okul.aców", ogr&mc:zlających pole widze­
nia. Nie jestem tylko lekanem. Chcę dooltnetlać, 
chcę �tać bogactwo mociliWOl!ci, jaklle otia­
rowuje mi tycie. A na.wet najWllPO'l4al&zy, najbar­
dzniej interesujący zawód pełni tycia nie da. 

Początkowo, wciągając Ilię mep(l&t.raeżertie 00<'8.Z 
głębiej w szeroko rozumiane problemy kraj<xul<iw­
stwa 1 �tyki Die wiedzi.alem jes:oc:ze, że stąd, 
z teao kiręgu ludrz.i otnymam również. :lnspi,racje do 
i,nn)'<lh bm <malania : do wyrażania lliełl<e, 11WOjego 
stosunku do żyd.a pędzlem i piórem. 

:.1alować mcząlem niejako przypadk.i.em. Ot, je­
"'"""" poóczas oloupacji hitlecowski.ej ukończyłem ja­
kieś kiurs7 kreślarskie, więc gdy :walalllem lię we 
Wroc!Mriu na studiach medyc:mych, pomagałem 
memu profesorowt opra,:owywać plaru;u lo2lkolenio­
we. Gd,- ma profeeor przygotowywał do druku pod­
ręc2lDlk - .,Propedeutykę chorób medyc:mych" -
robiłem mu akwa.-elą ba4"wne iolu..tracje spod mi­
kroslropu (Illie marzyliśmy je,;ac7.e wówczas o kolo­
rowej milllroskopowej !otogra.fi.i). Pown namalowa­
łem klilka obrazków-pejzaży. Ale dopta"o tutaj, 
w górach, 1 d2l!ękl znajomości ze Ulallym gorlicl<.im 
akw� Fusk:iem nabrałem śmi.arości I pewnej 
wprawy we wladanw pędzlem. Mal34'Stwo italo się 
i� • moich pasji; inaczej zacząłem wim.!eć góry, 
lasy, -..ocly-, Inny waloir zysk.aJy światła I a,en;e. 
P� ze stan>ści leu ru,rni chaty, zielone 
stok&, kępy dnew I wijące się powld ataly mi się 
� bliższe prnez to, że wy-magazy ode ltVlie 
trucia 1 poszukiwań, gdy chdalem u1rWaJ;ć - ltac­
wn.ie Ich uloGle pięl<n,o. 

I wlunie lroledey z PTTK namówili mnle do za­
prezen- 1;ych akwarel na wystawie. Bro<tilem 
się. tlumac:z;ylem: .dajcie spokój, gdzie ml. do wy­
atawl". Dlac:rego ludruim spodob&Q' Ilię moje obra­
zki., dJaczeeo je rar.kupiloi 7 N:ie sądzę, by cli& Ich 
Diew>elkkh wartości artysty=,yeh; racz..ej dlałego, 
że cllM -e oddają obn.z mo,ej 2'iemi. A czło­
wiek - SW)"klJ' crlowiek - chce 2ll>ajdować w m&­
larstwie ""1IIIDe kaztalty, bliak:le eercu. 

W �TCh wędrówkach, w roemowach z ta­
lami Jalt ja -1et\cami idei krajomn&wstwa zy,;iti­
walem ble � dośwoad<,:eń I wnte6, ie •­
prap__., � inaczej alł doąchcou W)"1'81lić 
swe odczudt.. Tałt �  moje ..-. -en­
ne - t.,m, ie naJW!lęc,ej i-ałem w lnlw - pl­
Nłml • -ądeeczy-lni� bo. - "" .... 

j()myd1 lora,iobrau.ów, bnwowalo cudownej ałmo6fe-
17 bm- lerai.ków I wodnóaoków. I mów -
zaczę)o llę wsey911ko od PTTK, gdyż właśnie na 
juhu- �- Od<malu .-d· 
po re plerwB7;y wysiałem w mat 111We poetydcio 
dziecko" 

• Wspomin&m tu ciągle wspani.a.lą aanosf«ę -­
jącą w llf<llld,e � Oó<biialu PTTK .S...kid". 
Jest 1>o naprawdę zdumieWające, :IM po:zeo: tn;y 
ćwierćwiecza umLano pi:zenieść z polwl.en.ia DA po­
kolenie tę Wielką apoleculilcowską pa.,ję, '<: potrz,ebę 
sen; by 11.awić azerolco urodę swojej k!rainy. Bo 
idea ..... ..,... działania jest ogromnle pros la: 110ka­
zać to eo mam7, a naoq demlą nletrudno się •­
chwycić. Nigdy nie mówimy oobie, :ie robimy ja­
kąś • 'N'i.elkJi oprawę" - nasze m:ialarlie jest nawy­
k!em. Gdmle bdJą źródła owego nawyku! Ni,e tyllco 
w zauroczemu Nowosądecczymą. Równl.eż w owej 
wspólnode lucysty,,mego bnctwa, jakim jesteśmy. 
Każdy z nas, ktokolwiek chce coli sensownego dla 
tej wspólnej aprawy zd2.iiwać, znajduje poparcie 
u wszyslikich. Nie znaczy 1>o wcale, byśmy byli 
układni i barozo ,:godni - skądże! Scierarny oię 
nieraz, i ostro, ale stanowimy wielką rodzinę i jak 
w rodzinie zawsz,e umiemy oię skrzyknąć wokół 
wspólnej sprawy. Tal< było zawsze w t.-adycj,i gó­
ralsk:ich rodów. 

Więksmść spośród nas - to niezmordowaaie, nie­
ustras2>ooe lszilcJ. któcych z górskich kó.eżek nie 
zegr,a wia1r ni b\lI7l8, nt =nieć śnli.eżna. Wóadorno: 
żyjemy 1 dzi.alamy tu, gd7lie uc:eyty i doliny, leśne 
uroczyska I hale, bystre potoloi i nastrzępiooe skały 
pociągają na,jmocn:iej. One zresztą, chęć i potrzeba 
ich pc:xr.nania, były u kolebki nowosądeckiego .,Be­
skidu". 

Mamy wi,ęc • w Odcl:aale Klub Ta.t=ańsloi, azczy­
cący aię nawet wyprawami. w Hi.nduk� mieli­
śmy lll!egdyś (dziś odłączone od PTIK) Górskie 
OchoQl.iere Pogotowie Ratunkowe. Mamy Kornlsję 
Turystyki Górskiej, której prrewodniczy Leopold 
Bieni.a&z, I Komisję tak zwaaią Osiedlową - bodaj 
jedyną w kraju - ocPliZującą tanle wycieczki. dla 
rencistów. JE6t, oczyw;iście, Kolo Przewodników -
nieodłączny atrybut działalności k8Mego oddziału 
PTTK, ale Dll naszych górskich t.ereruleh -� 
nieZbędlny, bo tu żadna wycieczka nie może 1'1ć 
w teru, bez dobne go znającego pnewoddka. Ire­
n.a Stycz;yńslw, w,told Tok34'Ski... nie sposób wy­
mienii.ć .._..li<:ich zapaleńców. To lrolo k&ztałtuje 
opinlię o nas w całym kraju, i możemy się poszczy­
cić, że jett 1>o op;,,;a ba.rdzo dobra. Wreszcie -
Komiolja Turystyki Mlodzierowej. Problemy pracy 
z mlodzletą długo „leżały", Wllkutek beu;ensownych 
decyzJ,i o podporządkowaniu lcll kuratoriom. Na 
szczęśale - :onów młodzież szkolna wraca do nas. 
To ogromnie wdzięez.ne pole pracy, a T..W..'aZem cała 
nadzieja nasza na p,-zysr,lość. Profeeorowie Jeku­
bowski ..,.. aenior tej pracy 1 U,gę,.a Jl8M'ÓąZoBli 
szerolme kiomak.ty s nauczyoielami. Młodzież mott 
wyl>Lera<! uygtyltę pi,eszą 1 kolanlc'I, woonl&­
cowo - oo k.1o woli. 

Wiellcli ,_'I trooką I �'I j<'9l - -· 

Schr<mioika i atacje tucy&tyczne odebrano nam przed 
lat7, przekształcając w dochodowe noclegownre dla 
WCZMCNlliczów I tak zwanych �turystów masowych". 
To, "" lłanoWi ioto4ę tuey.styki: illdywjdualny kon­
takt a llnjobrm.em, a prz;yrodą poówoęcono na neca 
..s� luctli obcycb some i obcyeh Jl()1r.l,ebie 
.,...._ llicotal<tu. Na a:r,częście coli się znów w tej 
sprawie odmiEnia 1 doyba odzyskamy - � 
mniej tyle na nme - stacje turystyC211e. 

My, clzialacze Oddziału PTIK „Beskid", je&t.eśmy 
bard:oo Dlespolrojnymi duchami. I chociaż slokrol! 
la.tw1ej chod7lić utaa"tymi ścóeżkam! - zarówno do­
slawnie, jaik i w przen<>MI - wciąż nowych a.u­
kamT dróg. Przykład ? Pros7.ę: planujemy rajd t,,I• 
ko dla t.eglany, pod haBlem „Góry-żagle". Dlacze­
go ludziom, którzy cale życie spędzają na wodach 
pólnocaej Polski, nie pokazać naszych pięknych te­
renów? Niechże p,7,ejdą górskimi szlakami., a na 
zakońC2Mie popływają po Jez!Ol"Ze Rożnowskim. 
Nasugo ośrodk,a w Znamirowicach (w ogromnej 
mierze mojego „dziecka") nie musimy się wstyduć. 

Z tymi Znamirow>carni było tak: na prz.ekót- w­
dycjom tutejszym zapragnąłem wykorzystać w.pa­
ni.ałą � jaką stwarza Zalew. Patrzono na mnie 
trochę jak na cudaka: ot, pr,,yjechal Bóg wie skąd 
i mądrzy oię I Ale że - jak już mówiłem, popiera­
my lię mocno we wszystkich działaniach, więc 
rychło malazlem w na.szym PTTK-owskim gronie 
pomocników. Na brak doświadczenia nanekać Die 
moglem, bo pned laty, jeszcze we Wrocławiu, zor­
ganizowalan harcerską bazę wodnlacką. WJęc i tll­
t.j dalEl1l sobie radę. Preres Oddziału, dyrektor 
ZNTK Władysław Slendera, choć się po cichu 
w C2IOlo lltukal, a głOIŚilO od dziwaków ml wymyślał, 
przecież t.eż służył wszelką pomocą. No i � 
ośrodek, o którym pan Swnińska, jedna z najl­
szych żeglarek, powiedziiala, że jE6t to n.ajpiękniei­
ri;y w kraju tucystyc:my ośrodek żeglarskii. 

W.1""'1 - i aą dziś o tym przekona.ni równie-< mot 
przy)ad,ele z Zarządu Oddziału „Beskid" - że wod­
niactw<> ma w Nowosądeckiem przyszłość. WN31r, 
oprócz Roinowskiego, będziemy mieć jeszcze dwa 
piękne akwMy: Czorsztyński I na Ropie. Czyż mo­
że bf\! CIOII piękniejszego, niż rejs po jezioru � 
czoa,m górami, pełnymi tajemniczych cien, i -
t,el, conz 1lo i,nnymi o każdej porze dnia i pone 
roku? 

Moja ziemia... Rad jestem, że swoją pca.q 
w Zal"ządzi.e 

0
Beskii.du" (bylem jego sekretar.&e01, 

dziol jest.em wiceprez"'*"'1) mogę choć trochę pr.:y­
ceynlć Ilię do por,nania jej przez wielu, wielu 1� 
którzy wlcrac:oają na turystyczne i wodniackie dro­
llL 

P<Zed pięClioma laty, i,a jublle<>s7. si-� 
allOleoie Oddziału, tak p.isalem: 

Pf'zetar1iśmy łcieźki te; ziemi, 
• je; r11tmi• swvm rvtmem l ęt,.,my -
Od 1Die11' lat ;ut icl.zjem11, 
late !Ml szlakach liCZl/ffll/. 

Chcialb7m naliczyć łeb ieszoe wi<tle, bazdco 
wiele ... 

Kolejki coraz dłuższe. I ciągle nowe: 
tui: po papierosy, po dżemy, po wa2yst­
R Kartki, nierytmiczne dostawy, za­
kupy na upas, braki towarów - to 
jodno; ale sposób sprzedaży - Io dru­
,.._ Nie widać żadnych 11111ian, ulał­
wiaj11Cych ludziom iycie. W każdym 
razie ja icla w Nowym Sączu nie do­
atnegam. Tam sloją beoc.zynnie ekspe,­
ciientld w pustym sklepie - tam prze­
•hodzli katorgę I nie wytuymują już 
nerwo-. Coekający w .kolejkach leż 
111,e WYtnYmują. Coraz sorzej, a cll\łlle 
w ł)'lll lllllll)'DI słylu. 

Adam Garbicz 
dzielnego sloiska? Nie zgadza się, bo 
po to jest „sam.'". aby konsument mógł 
soble wybrać pieczywo z półki. Pr6b<l­
ję wytłumaczyć, że nie czas żakrwać 
rói', gdy płoną lasy, więc lepiej ..-obić 
okienko do sprzedaży chleba w rogu 
budynku tak, by ludzie podchodzili od 
razu z ulicy. I w ogó\e cO<Ś trzeba no­
bić, aby ludziom pomóc. Może :unniej­
szyć obsługę, kontrolującą salę, ; po<a• 
dziś te ekspedlen tki w kasie? Nie ; do­
wiaduję się, że mam nieodpov.ried?..Jalne 
pomysły, bo klienci strasznie kradną i 
trzeba ich pilnować (co kradną, u li­
cha - myślę - ocet czy kompoty? Bo 
czego i.nnego tu już właściWie na hali 
nie ma). Pani Funek obw"Za się, że nic 
nie robi. Niestety, taka jest moja ooe­
na: prawie nic, poea oddz..ieiną sprzeda­
żą masła (jeszcze przed reglamentacji\) 
na stoisku alkoholowym i raz czy dwa 
awaryjną spr.eedażą chleba. A stacze 
kolejkoWi męczą się, z..re-zygnowarri., i 
gorzknieją. Paru Funek mówi, że Ilię 
postara i pecswazyJme wpływa na mme, 
abym nie pisał tle, bo ją zdemobilizu­
ję. N:iestety, napisałem źle, bo widzę, 
ie je&t źle. 

Idę do Wyd,;alu Handlu w ratuszu. 
14 maja, kwadnms po południu. W po­
koju jeat jedne czwacta ałlMlu oeobo­
wego, w me,:zy pani Marta Toka.ra od 
a,pn11W opracowywani.a planów handlu 
i zaopatrzenia spożywczego. Kierowni­
czki nie ma: gdzieś na naradzie. Bar­
dzo niedokładnie wiadomo. gdz.ie; p6-
ź:niej1 ale już nie tu, dociekam, ie to 
załoga ZNTK mżądała .wołania apoł­
kania w sprawie realizacji swoich po­
stulatów i bardzo dużo lud&i a urzę­
dów pojechało ns kolej. No dobrze, 
ale pani Maria jest od planów, to mo­
że powie mi coś • wganizacji aprze­
daży? Nie, nie zajmuje się tym. To 
sprawa Oddziału WSS. Chyba, ie ktoś 
interweniuje wtedy przekazują apra­
wę. Ale ostatnio interwencji Die ma. 
Wcale al� nie dziwi._ Z okien ratusza 

:.i. 

Handlu, 
dobrze widać tych kandydatów na in­
terwencję, jak tracą resztk-: energii 
w kx>lejkach. Właśnie po to raiWJ• s&a­
wiano w środku miasta, aby dobrze 
było widać, eo się dzieje. 

Pani Mana mówi, że n.e mogą oię 
pozbierać • reglamentacją. Jest biuro 
do ty,,h spraw, roodzielają k<lnki, ale 
Di.e dają rady, więc pani Maria od 
czterech dni liczy bloc:d<a I pomaga. 
Urwanie głowy. Jeśli oię eoego,l ch<:ę 
dowi.ed.2ieć, 1>o mrne połą= • wss. 

Ano dobrze. Pa.r,: telefonów. Zastępcy 
dyrelttora od spraw handlu, Władysła­
wa G.,;orowskieg<>, nie - (Mi tkwi 
w ZNTK); nie ma nikogo " dyrekcji ; 
nie ma prawie nikogo z komc>etentnych 
oaób; w-ttszoie pan.i Maria osiąga ma­
jomą referentkę w dzi.a.le obrotu tow&­
..,...,., I PY1a. jak wygląda obeada kas 
w .Lachu", bo o 1;Jln �: te 
tam a mało stallow!ak I *""'>ną się 
atn.azne 1rorkt. Nie, nie -. Jak 
- jeet. Najlepiej rozmawiać z k:ie­
� ou,penamu. Najlepiej, ale 
.1-11· Jlliicr;y: - - podnaei ... 
eh-"'-

� o� �  ........  � ...............  

handluj ! 
gam telefonicznie po dwóch ll(ld7inach. 
Tak„ wie, że sprawy n,ocganizacjt han­
dlu w dzisiejszych oowych warunkach 
są nie nJ&ZOne; ogronul4.e dużo czasu 
pochłonęła reglamentacja. Obiecuje do­
tożyć sta.-ań i skontrolować przedsię­
biorczość kierowników placówek han­
dlowych. Widzę dobrą wolę przyłloczo­
nego ogromem spraw dyrektora, ale >.a,o 
uważ.am, że przecież od pracowników 
jego orgaru,:.acji kzeba wymagać·samo­
dzielności I działania dla dobra ludzi -
a więc żądać, by to oni ,:glaszali ini­
cjatywy, a racz.ej - ,:glaszali, eo już 
usprawnili. Dyrektor GąsioroWsk:I zga.. 
dza się, te tal<. A zgłaszają! Nie. 

Bywam często w .Ladlu", więc wi„ 
dz.ę, eo .Ilię tam tl'l.ieje w »pożywczym 
na pa.rtecze: na ogól czynne tylko dwa 
stanowi.ska k.asowe, od wiellaego dzwo­
nu - ny; to nie brak koszyków jest 
wąskńm gardłem, tylko ka6y. Sprzedaż 
chleba nadal odbywa się na aałl ogól­
nej. W godzinach szczytu - olbnymi 
tło.Ie. Docieram wreszcie do ki«ownicz­
ki supersamu, pani Leonardy Funek, 
I wyrażam swoje zastrzeżenia. Słyszę, 
że kasjerek jE6t siedem na pelil)'m eta­
cie I jedna na pól i ie - z.mdanę aą 
czynne ny lub czleey kasy. No 1>o jQ 
-zę eo innego, a pani Furiek wie eo 
Lnneao. Ale czy ,:gad:z.a Ilię, ie olbrzy­
mie kole}ki mo<i:na rorzJaoować przez 
drobne zmóany organizacyjne, 1lo zna,czy 
pełne wykorzystanie &tanowlsk kru!o­
Wl'CR ł od11�u1 apv.eda� chleba s oo,. 

Nie uwziąłem się na „Lacha'', �łko 
po prostu najlepiej go znam. Gdzie in­
dz.iej jednak, przechodząc, obserwuję 1'> 
aamo: bezwład. Bardzo niebezpieezny 
bezwład. Obyśmy się nie doczekali po­
twierd7.en;.a w polskich kolejkach rzym­
si<iego przysłowia, że czloWiiek człowie­
kowi wilkiem. Trudno liczyć DA dlUż­
szą metę, że ludzie oierpliwie mosić bę­
dą upokorzenia, wywołane brakiem od-' 
powiedzialnośc.i za swą pracę tych, dla 
których hasłem jest podobno „klient -
nasz pan". Myślę o ludziach po eba 

•tronach Jady; bo azeregowi pracownią 
hMX!łu tak samo 1ą udręczeni wslmteio 
bruu decyzji swoich zw:ier.<ehni.ków. 



6 tygodni do Nadzwyczofnego Zjazdu PZPR 

Nie ma powrotu do dyrygowania 
Przedstawiamy dzisiaj kolejny fra«· 

mant założeń programowych poddanych 
pod publiczną dyskusję pr,.ed IX Zja..­
adetn. Wybraliśmy tym razem myślł 
doty<:ząoe k!UC2l0wego dla przyszłości 
problemu: JAKA MA BYC PARTIA pe 
naJclębszym w jej hlslorU l<rJz7sleT O. 
trzeba l!Jl\lenló w jej funkejonowanla, 
by nlJdy Jut nie powłórzyl:, się ełęilde 
błędy I wypaczenia prowadzące do kon• 
fllkta s kl""'I robotniez11 I ealym n .... 
dem! Czy proponowane mechanizm� 
demokracji wewn:\trzpańyjoej w dosł&• 
łeezny1n stopniu wspólbrzml1t s oczek!• 
waniami organizacji podstawowych? 

Ewentualne uwa� I uzupełnienia 
chQtnie wydrukujemy o"'"' prreka!emy 
delegatom na Zjazd z naszego regionu. 

oto l<'i.lkanaśoie myśli zasługują­
cych - naszym zdaniem - na popar­
ci� 1 przede wszystkim na reallzację: 

• Aby PZPR mogla sprostać swej 
p r z e w o d n i e j roli w społeczeń­
stwie, musimy uci:ynić ją partią opar­
tĄ na demokratycznym życiu wewnę• 
trznym, służebną wobec klas7 robotni­
czej i narodu, działającą w sposób 
jawny I stale poddającą się kontroli 
łudzi moralnie czystych, urzeczywist­
niającą wolę swych członków i zapew• 
niającą im pełnię praw statutowych. 
Partia krytycznie przewartościowuje 
swoje metody sprawowania roli poli­
tycznego przywódcy narodu. Nadrzęd­
łlll dyrektywą w sprawowaniu tego 
kierownictwa jest zaciśnłenie więzi U? 
społeczeństwem, partnerska współpraca 
:z ZSL i SD oraz z samorządami orga­
nizacyjnymi ludzi pracy. umocnienie 
sojuszu sił rozsądku, dobrej woli 
i współodpowiedzialności za Polskę. 

• z tak rozumianego politycznego 
przywództwa partii wynikają konse­
kwencje w postaci rozdziału zadań, 
kompetencji i sposobów działania mię­
dzy partią i organami władzy państwo­
wej, zagwarantowanego urówno w 
statucie partii ,  jak i w powszechnym 
systemie prawnym. 

• zasadą polityki kadrowej powinno 
być powoływanie sa pośrednictwem 
organów przedstawicielskich na funkcje 
w aparacie państwowym osób o naj­
wyższych kwalifikacjach, niezależnie 
od ich przynaletności partyjnej. 
Il" na podstawie polskich doświadczeń 
walki o niepodległość i socjalizm. 

• ioooBekwentne u� 
zaoad demokracji wewnątrzpartyjnej 
Jest niez�ym warunkiem zwartoM,i 
szeregów partu skuteczności jej działa· 
nia. Nie mote b7ć powrotu do lt7ht 
dyry1owanla I komenderowania, na• 
wah& dyrektyw I inatrukcjl. Kierowni• 
etwo musi czerpać wiedzę o rzeceywi• 
stym sianie spraw, inoplracje I impulsy 
z myślenia całej partii. Członkowie 
partii musą miel! moźliwość 1wobod· 
nego wypowiadania się na wszystklcb 
płaszczyznach tycia wewnątrzpartyjne­
go. Uchwały demokratycznie przyjęte 
obowiązują wszystkich członków. 

• konieczne jest wprowadzenie 
'tmian w statucie PZPR, powinny one 
dotyczyć m. In. określenia obowiązków 
I uprawnień Instancji I organów wy­
bieralnych, w tym określenia zakresu 
kompetencji I obowiązków Biura Poli­
tycznego, Sekretariatu I I sekretarza 
KC oraz odpowiednich organów lnstan• 
cji terenowych. a także gwarancji kon• 
trolowanla wladr przez członków partii 
I jej organizacje podstawowe: włącze­
nia do statusu jasno określonych, de­
mokratycznych zasad wyboru władz 
i delegatów. odnowy składu władz 
partyjnych oraz dopuszczalnego czasu 
pełnienia funkcji z wyboru, wprowa• 
dzenla generalnego ukazu powierza­
nia jednej osobie kilku kierowniczych 
funkcji partyjnych, państwow,ych I 
społecznych. zwlęksunia uprawniet\ 
kontroli partyjnej I komisji rewizyj­
nych wybieranych przez Zjazd I kon­
ferencje; oparcia działalności partyjnej 
przede wszystkim na aktywności spo­
łecznej przy wyrafnym okrdlenlu siu• 
tebnej roli aparatu wobec wybieral­
nych Instancji I podstawowych orga­
nh:acji partyjnych, wprowadzenia obo­
wiązku składania przez władze partyj­
ne określonych sprawozdań z gospoda· 
rowania funduszami. 

• do zasadniczych przesłanek wla• 
ściwego działania partii należy demo­
kratyczny tryb pracy Komitetu Cen­
tralnego, Biura Politycznego I Sekre­
tariatu KC, kolegialność i be2pośred· 
nta wlęt 1: szerokim aktywem, m. in. 
pne,: powoływanie zespołów konsul• 
tantów li organizacji partyjnych wiei• 
kich zakładów pracy, wsłuchiwanie się 
w opinie organizacji podstawowych 
i kierowanie sic: nimi przy podejmo-

wanie decy&J!. Dnalalnodć eentraln,di 
w- � J)OW'll». b� -­
podawana de publlcanel wlaclomo6d, 
!cła edonkowie m� b7t _,. • 
llilNd postawy, pogląd6w, 1tanowl1ka 
wobee poszczególn;rdl problem6w. 

• władzę w partii nalety skupi(! 
w ręku wybieralnych instancji. Aparat 
partyjny wszystkich szczebli powinien 
slut,.t l)OmOell w realizacji Ich uchwal. 
Praca w aparacie partyjnym powinna 
byt oparta na zasadzie okresowego 
urlopowania I pracy zawodowej po 
minimum I latach takiej praey. W 
składzie aparata potr2eba uiacznie 
więcej kadrowych robotników. 

• tr6dłem slly partii I decydu!ą"'I 
plaszczYZNI jej aktywności są organi­
zacje podstawowe. Powinny one zaj­
mowat stanowisko zarówno wobec 
węzłowych kwestii polityki partH, jak 
1 problemów wyłaniającyeh 1141 w Ich 
trodowlsku. Członkowie partii pełniący 
funkcje li wyboru winni informować 
macierzyst. organizacje partyjne • 
swej pracy. 

• :rasadnicse dla partii znaczenie 
ma rozwój krytyki I samokryt,lcl, Ich 
niedostatek, zwłaszcza na s:rczeblach 
kierowniczych, pozbawił partię jednego 
z najważniejszych środków ujawnia­
nia slabotcl I błędów. Wielkie sadanla 
stoJ11 w dziedzinie podnoszenia jakMC:i 
szereg<rtr partyjnych. Nalety łeU!e 
pn:estrze,:ać zasady jednakowych praw 
i jednakowydl obowi�zków wszystkich 
członków partii uznając jednocześnie, 
te wytssa funkcja nakłada więk•"'I 
odpowledzlaln.-c!. DzlalalnoU teore­
tyczna: wydtw!gnięcie zawartych w 
marlalzmie-lenlnizmie idei I wartokl 
socjalizmu na naczelne miejsce w prak• 
tycznym działaniu partii jest nleoch:o­
wne dla przezwyciężenia kryzysu, któ· 
ry ma nie t,lko charakter gospodarczy 
I polltycm7, lecs jest kryzysem Ideo­
wo-moralnym. Umocnienie roli Ideolo­
gil I Intensyfikacja życia Ideowego 
partii wymaga nawiązania do osiąg­
nięć r<>dzlmej myśli socjalistycmej, 
która jako jedna z pierwszych w Euro­
pie ugruntowała wpływ marksiamu w 
ruchu robotniczym i twórczo rozwijała 
go na podstawie polskich doświadczeń 
walki o niepodległość I socjalizm. 

• bogactwo tycia ideologicznego w 
partii, S\\'Oboda poszukiwań i dyskusji, 

prawo do wyrażania i obrony swego 
zdania, • czym si. jednoznacznie o.x,­
wiadamy, nie moc11 prowadzić do pod­
wa!anla Ideowych treści pro,:ram11 
partii. 

• partia, która przyjmuje w swe 
szeregi także wierzących ludzi pracy. 
umotliwia Jm działalność polityczn11 
w my'1 sasad swego programu, opo­
wiada się jako całość sa światopoglą­
dem naukowym, prowad%i w tym. du­
ch• działalność edukacyjni\ I wycho­
wawc.zę. 

• naczelnym zadaniem pracy ideo­
wo-wychowawczej parUi jest pogłębia­
nie patriotyzmu f internacjonalizmu. 
Trwałym elementem tel pracy trzeba 
uczyni� umacnianie historycznej edu­
kacji I samowiedzy narodu. Plmym 
zadaniem jest wypełnienie luk i elimi­
nowanie upros1:czeń w o§wietlanłu na­
szych dziejów, przede wszyńkim w 
dzledzini<, historii najnowszej, w tym 
całego okresu Polski Ludowej. 

• umacnianie patrlotycmych postaw 
w 1połeczeństwle nalety ląesyć li 
upowszechnieniem zrommienia głębo­
kich powiązali interesów polskiej kia• 
sy robotniczej i całego narodu polskie­
go z interesami klasy robotniczej In­
nych krajów, a zwłaszcza I interesami 
narodów I palistw wspólnoty aocjali• 
stycmej. Powinniśmy stale upowszech­
niać poczucie bratenrkiej więzi narodu 
polskiego "" Zwlą2k!em Radzieckim. 
narodami socjalistycznej wspólnoty 
i wszystkimi siłami postępu. 

• przezwyciężanie kry%.ysu zaufania 
wymaga głębokich przeobrateń w sy• 
stemie spo)ecznego komunikowania. Za­
daniem prasy, radia l telewizji jesf 
rzetelne Informowanie, odzwierciedla­
nie I kształtowanie opinii publicznej, 
udział w kontroli społecznej. Należy 
trwale zapewnić dziennikanom surok.i 
dostęp do niezbędnych im Informacji 
oraz stwon:yć skuteczne gwarancje 
uprawiania krytyki I właściwego na 
nill reagowania. Powinny słutyć temu 
partnerskie stosunki mi�zy redakcja• 
mi, a politycznymi dysponentami ora2 
rozwiązania legislacyjne: nL in. nowa 
i uniemożliwiająca ograniczanie dysku­
sjt I krytyki ustawa o konlroll publi• 
kacjl I widowisk oraz ustanowienie 
prawa prasowego. 

W przedzjazdowej dysk"5jl jest okazja do pne• 
Dl'OWadzenla wiela anali:r. w t:,m łakłe lłan• 
i składa partii. Po lcla dokonania łatwiej 1,ę,h;le -
tloda�e wiele inycll elementów - aformulowa6 
edpowledś na pył&nle. jab powtana by6 partia -
atwieroz.l w rozrnoWie " dziennikanem PAP doc. 
dr Jan Blusµ:owskl z In&tytutiJ Podsta'W<>wy,:h 
Problemów Ma.-k.s;zmu-Lootn.izmu KC PZPR. 

B'O ZM OWA O PA R T I I 

- Jak liczna powinna bJ'ó partia't 
- Utrwaliło się dość stereotypowe �e. 

:!te duża licr.ba członków, masawość pani! jest 
świadectwa jej sily politycznej, poparcia dla jej 
polityki w społeczeństwie. W praktyce jednak nie 
stanowi to czynnika wystarczaj�ego. Uc.zebny 
wzl'08t szeregów musi być zespolony z przestrzega­
niem lcryteriów jakościowych - z ideologicznym, 
politycznym i śWiatopoglądowym zaangażowaniem 
członków i kandydatów. Proces kształtowania &ię 
partii wykazuje ooobliw11 cyklicmość. Jej rozwój 
ilościowy od 1.442.794 członków I kandydatów 
w 1948 r. do 3.079.247 w 1979 r nie następował na 
zasadnie systematycznych przyrostów rocmych. Zja­
wiska przyspieszonego wz.rostu wystąpiły w okre· 
aach na.rastających kryzysów, Io jest w latach 
I952--56 oraz 1976-79. W okresach pokcyzyBOwych 
występował spadek liczby członków i kondydatów. 
Dotyczy to lat 1949-51, 1957-59 on.z 1971 r. Lata 
siedemdzieoiąte były okresem szczególnie intensyw­
nego wzrostu ilościowego partii. Występowała ,rwoi­
ata rywalizacja pomięd:zy posza.ególnyml orgaruza­
cjami I Lnstancjami partyjnymi. Dążeni!e do ,n.ro.. 
stu ilośc.iowego par1ili spowodowało obniilerue wy­
magań ideowych, politycznych I śWiatopoglądqwych, 
wywierając też negatywny wpływ na pr,,estrzega­
oie za.sad i noom życie partyjnego oraz osłabiając 
ideową 1 organizacyjną zawanx,,lć pa.rW.. Na tym tle 
pojawiają s.ię postulaty wecyfikacji szeregfrtr PZPR. 
VI Plenum KC stanęło na stanowisku wy90kich 
wymagań jakoociowych wobec członków I kandy­
datów. 

- W dyskusjach w:,raiane S'I -l""y, te 
w PZPll Jesł zbyt mało robotników ... 

- W procesie kształtowania się składu �o 
part.ii wysl>ępowala tendencja zmniejsuwia się 
względnego u&ialu klasy robotniczej. W 1948 r. 
robotnicy stanowili 60,5 proc., w 19ti0 r. - 40,S pn,c., 
w 1970 r. - 40,3 proc. a w 1979 r. - 41 proc.. ogó­
łu członków. W latach czterdziestycil k1aaa robot· 
Zllicza stanowiła wedle szaa>nków ;iedn<I � 

ogółu czynnych zawooc,w,o I bu..ko dlrie lnecie 
w skla.d.-.ie pa.,1iiii. w uno r. robotnicy -.owili 
pra.v.�e po,lowę czyłlllyclt zawodowo i >.aledwie dwie 
piąte w sklad2ie patilK. Dysproporcje Oli więc vry­
ra..'!.ne. 

Podkreślić jednak 1neba, ioe � spadku 
powodował m. lin. faltt, iż znaczna � robotników 
partyjnych przechodziła w tyci<l zawodowTm na 
wyższe stanowiska pn,ey, mioieniając swój ..tAtus 
społeczny. Prreprowadwne analizy wyk:Muj11, ;,,e 
w paa:iili znajduje się 55 proc. a:lonków, któay byli, 
bądź są obecnie robolnlkami. 

- lllamy w partłl luda wiMZ11C1ch. Os:, nie jesł 
to sprzeczne s Jei marklllsłowsko•lenlnowsklmi u­
sada.ml? 

- Sto.sW>ek pani( ma<i<al.stowsk<>--lenino>wsl<aej 
do religii jest konsekwentny I jednomacm,y. Wie­
rzący !IlOllą wst,:po,wać do part;ll. Zgodne „ jest 
z poglądami klasyków I tradycjami polakiego ruchu 
robotna=ego ooaz podykłio'Wane =>ezyW1stymi wy­
maganiami wynil<ającymi z oech I stanu ś-wtadomo­
śa: klasy robotnóu,ej. a taldle innych klas społecz­
nych. W przectwnym wypadku stalibyśmy na sta• 
nowislru selooianko-dogmaty,:znego modelu bazy 
rekrut,acyjnef parW. Partia uważa religię m kwe­
stię prywatn11 w stosunku do państwa, lecz bynaj­
mniej nie w stcsunku do siebie. Dlatego wobec 
w...-zących członków dąży do prrekształcerua ich 
światopoglądu w k;iecunku ma-listycznym -
w celu za.chow31lia swojej filocwtianel tożsamości. 
Problemem natom.:ast są sto.sunkl między niewie• 
rzącymi a wierZącyml członkami partii. Nie oona­
cza Io jednak konfrontacji między tymi �parni. 
Obie jednoczą się na grunde wspólnej akceptacji 
ideologii społeczuej I polityki partli. Sugerowanie, 
że międey niewierzącymi i wierzącymi występują 
różni.-oe i podziały policyeme oraz że ma miejsce 
dyskrymj,nacja Wie.-zący,c:h - jest nie pn.wdzi.we 
i szczególnie nlebezp(ec:zne- dla pa<"1ii zne.jdującej 
się w sytua.,ji kryzysowej. Part:!a wyraża pr,,ecież 
w jednakowym stopniU interesy wien:ących i nie­
wien:ącycll członków, a lakte !>e_.tyJn1,clL Mual 

takie cilronić •woje szeregi przed prowadzącymi 
otwartą walkę aarówno & ruchem. atas� Jale 
I z k<llidolem. W opi.ml 8połecmej lat-mej& też -. 
rlOl!ć taMch elementarnych wa.rtoecl humaruatyc<­
nych etytd IOCjalistycmeJ I kalio!!ckiej jak: po,,zaC 
nowMle godności ludzkiej, r6wno§ć, spraw.tedliwoeć, 
uczc,!WO<!ć, poozanowanle ładu spolec=ego itp. 

- Po<hlawowym warunkiem wyjścia • obecoege 
kryZ)'S1I jesł odzyskanie aulorytela pnes partię. Ja• 
kle S'I lego pneslank!T 

- Ukształtowała llę I funkcjonuje nadal z peW-: 
nymt modyfikacjami roo:bleżnolić międrz;y po,,iomem 
oczekiwał\ społecznych twiązaoych z socjalistyczny­
mi rozwiązaniami ustrojowymi, a realnymi moili� 
wościamł ich reall:ta<:ji. K<YZ711 obecny, pom Inny� 
mi powodami, ma � swe źródła w sposobie &pra• 
wowania wła<hy. Lipcowo-sierpnioWY loonflłlct 
str0,jkowy ujawnił silę tego �u. Partta, n:u>tt­
Jąc slwiznodć protem, żądań robotniczych. !ltanęla 
na stMlowlsklu �ązań politycznych. 

Uważam, ł,e do podsta_,..,h przesłanek wyj� 
ścia z obecnego k:ryzy'm I ocb;rskan.la autoeytetu 
pr,.e,: J)ll!ń:ię zaliczyć należy przest:rzeganle uniwer­
salnych prawidłowości rozwoju oocjalizmu 
z u-lędnleniem narodowej specytik1. Polityka 
PZPR mual wyrażać intera:r I dąt.enia ldasy ro­
botnlcr.ej I caleioo narodu. MtlSII też być ol<reślana 
przez � klasę. 

Realizacja tych mdań zale-q od programu, który 
wytycz;y Nadzwyczajny IX Zjari:d. Wiązane Oli z nim 
w part!{ I poo:a nill. w całym nart>d"L.ie - nacWeje 
I oczekiwania na wyprowad'Zel>ie kraju z kryzysu. 
stab!liucję społeczno-gospodarczą, socjallstyczn:\ 
odnowę :ey,,ta politycznego. 

Rozmawiał JAN RO:tDżYfiłSKI 
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

stron dalekich, gdyż u nas w tym wypadku mówi 
się po prostu „Odsię" i .Ksobie". Egzotyzm� ude­
rzył mnie także w szyldach, wiszących nad skle­
pami wzdłuż ulicy. Odczytywałam na nich napisy, 
u nas nieznane: ,,Wyrąb mięsa", .,Sklep towarów 
mieszanych", ,,Pokój do śniadań" i „Wypożyczanie 
kajaków". 

Z rynku na prawo zobaczyłam na granatowym 
odsłonecznem niebie dwa ciężkie kamienne bloki 
wież kościelnych i małą uliczką, wąską

1 
skręciłam 

w tę stronę. Stary gma<;h. zasłonięty od widoku 
ludzi szeroką kamienicą okazał się dawnym kościo­
łem tarnym> przy którym utworzył kolegiatę Zbi­
gniew Oleśnicki w r. 1448. Wewnątrz i naokoło 
pełno zniszczonych odJamków piękna - zamurowa­
ne, pochowane w ścianach luki, ozdobne kamienie 
odrzwia, płaskorzeźby, stary obraz Chrystusa w 
bocznym ołtarzu, o którym coś ciekawego powiem 
jeszcze później, kamienne chrzcielnice, oparta o 
ścianę prawej nawy i zastawiona ławką płyta gro­
bowa z XV w. z płaskorzeźbą wyobrażającą leżące­
go dostojnika w hiszpańskim stroju. W sąsiednim 
ogrodzie, za mieszkaniem księdza, na samej krawę­
dzi zbocza, można widzieć z olbrzymich głazów bu ... 
dowany ocalały zrąb murów miejskich jeszcze „ka­
zimierzowskich". Stojąca po prawej stronie kościo­
ła "tania kuchnia katolicka" z kamiennemi odrzwia-
1'1\i. ,i om.amentowainemi obrarn.i.en.J.amli okien wydaje 
się być tym dawnym ratuszem, który Oleśnicki 
odkupił na mjeszkanie dla wikarych. Cale to miej­
sce, wyjc::te niejako z czasu i na bok odłożone, z 
murami i bramami, z grupami starych drzew, z wą­
.tłym słonecznikiem, wyrastającym nie wiadomo 
dlac„.ego na wysokości jednego piętra z dziupli 
kaszt.ana - jest urocze. W głębi za ko��clołem stoi 
„dom sierot", budynek duż.y i nieładny, sposób 
jednak, w jaki okryty jest kwiatami i przesłonięty 
�ozpłakanemi gałęziami dwóch brzóz, pozwala o 
tern zapomnieć. Z jego otwartych okien buchają 
kwiaty, jak :a: okien pralni kłęby . pary na mróz. 
::re róże pnące, petunie i pelargonie, metrowemi ło­
dygami pytająco utkwione w powietrzu albo bez­
radnie głowami przewieszone w dół, są bujne nie• 
.wiarygodnie, po trzykroć większe niż. gdziekolwiel: 
indziej. Przez żelazne pręty ogrodzenia widać dzie­
df'iniec sierocińca, nie posiadający, niestety tad­
nych nowoczesnych urządzeń do gimnastyki i za­
bawy dla nudzących się tu, nędznie odzianych dzie­
ci. Ale pod kamiennym murem, który go dzieli od 
sąsiednich ogrodów i na klombie pośrodku znowu 
kł�ą xię, duszą i literalnie szaleją kwiaty - cale 
2'.wały pachnących białych floksów, bladokoralo• 
�ych malw i różowych hortensyj - kwiaty deli­
katne w ba.rwach, powliewne i puszyste. Czwarta 
ściana tego dziedzińca wydaje się jakby wyłama­
nemi nagle wrotami na rozległą, zalaną słoilcem 
dolinę Kamienicy i mgławe góry w gląbinie odda­
lenia. Na tem tle z florenckich prym i Lywów stoi 
nieduża, przei!roc:zysta, z kratki drewnianej z.budo­
wana altana : nad jej potrójnem wejściem wygina­
j.ą się łagodnie trzy łuki, niby ramy tryptyku. Z jej 
stopni schodz.i, idzie między kwiatami, pochyla się 
nad dziećmi, pjlnująca ich wysoka, młoda dziewczy­
na w brązowym. ubiorze zakonnicy. To, że nad bia­
łym kornetem nie ma wymalowanej na niebie zło­
tej obr�czy, wydaje się po prostu przeoczeniem. 

Odchodząc stamtąd uliczką św. Ducha minęłam 
jeszcze w tej okoHcy dwa koiicioly: pobliski ko­
ściół jezuitów, w r. 1414 jako klasztor norberta­
nów ufundowany pt-zez Jagiełłę, i - już pÓ da:u.giej 
stronie rynku, bliżej Dunajca - najstarszy z tu- · 
tejszych kościołów. niegdyś franciszkanów, obecnie 
ewangelicki. Stąd zejściem spadzistem dostałam się 
na brzeg Dunajca, zarosły w tern miejscu trawą 
i poszłam ścieżką w górę rzeki, patrząc z dołu na 
miasto, bielejące stromo na wzniesieniu. Zaniepo­
koił mię wielkim czworobokiem na krawędzi zbo­
cza rozsiadły gmach i przechodzącej z dziewczyn­
ką damy zapytałam, czy to nie jest czasami za­
mek. ,,Nie - odpowiedziała grzecznie - to jest 
kryminał". Zaraz też mię ostrzegła, że w tern 
m.iej�cu nad rzeką lepiej się nie zatrzymywać, bo 
z okien mogą dawać znaki i będę miała nieprzy­
jemność. Gmach, o który pytałam, był niegdyś kole­
gium pijarów, obecnie obróconem na więzienie. 

Scieżka nadbrzeżna przechodzi pod drugim mo­
stem na Dunajcu - kolejowym - też głęboko 
z obu stron sięgającym w Wybrzeża, które przy wy­
sokim stanie wód na dużej przestrzeni ulegają za­
lewom. Od tego miejsca zaczyna .się rozległy park 
nadr:zeczny :t botli.skami sport.owemj łódkami nad 
brzegiem, kioskami z wodą i czekoiadą i dalej -­
ju� poza strefę roz.lanych tu wód stojących i wi­
klin - płaską, bezdrzewną, za topioną słońcem 
plażą. 

Wzdłuż alejki, na ławkach leniwie patrząc w te 
różne wody, siedzą żołnierze, każdy z piórkiem so­
kołem. nad lewym uchem, dziewczęta, bezczynni 
młodzieńcy. Znalazłam sobie tu miejsce i jak oni 
o?poczywam, �ezmyślnie patrząc w wodę, zieleń. 
niebo. Z praweJ strony rozlegał się raz po raz głoś­
ny łoskot wody, a po nim okrzyki dzieci, biegają„ 
cyc_h nad brzegiem. Stała ta1� nad zatoką zielona.­
�eJ łachy wysoka, o pięciu kondygnacjach skocz­
nia. �adzy ch�opcy, opaleni , i zwinni, wspinali się 
�a �1ą i z róznych _wy�okosci spadali w wodę -
Jedru głową w dół, mm nogami, co mi się wyda­
wa�o dziwniejsze . . Na sąsiedniej ławce siedziały 
dwie żydówki - Jedna bardzo stara zmniejszona 
przez wiek, chuda i brązowa, z bujną młodą peru­
k� na głowie. Miała w każdem uchu po dwa wiel­
kie brylanty, niesamowicie białe w świetle dnia, 
oprawn� �tarożytnie, jeden po drugim, w wypu­
kiem uJęc1u mnóstwa srebrnych pazurków. Wra-
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żenie bogactwa potęgowała okołiczność, ie do Jtai,.. 
dego kolczyka uwiązana była nitka czerwonej ba­
wełny, zabezpieczająca je dodatkowo jakimś wę-­
zelkiem na karku. Druga .żydówka, już mniej a-r­
chaiczna. siedziała obok i z daleka da wała bacze­
nie na dzieci. Nie mówiły ze sobą nic prawie. 
wszystko między niemi było wiadome - mię,dzy 
ni-ami nawzajem a także między niemi obiema 
i światem. 

Inna dama żydowska nadeszła powoli aleją -
nie stara, bardzo gruba i elegancka, także s bry­
lantami. Mimo upału ubrana była na czarno i cięż­
ko, zamiast peruki miała nieduiy kapelusz. Usiadła 
przy mnie i po dłuższym zastanowieniu zapytała, 
czy jestem nietutejsza. Zauważyłam wtedy, ie 
większość zębów ma z platyny. Oznajmiła mi, że 
ją bardzo denerwuje to skakanie do wody. Pati·zy„ 
Ja przecież w tę stronę i tylko za każdym nowym 
�kokiem odwracała głowę, z cichym kkiem osła­
n iając twarz r�ką. W Nowym Sączu mieszka już 
trzydzieści lat i od pierwszego dnia miasto bardzo 
jej się podobało. Od niej dowiedziałam się, że to 
dość zaniedbane miejsce nadbrzeża było dawniej 
ozdobione mnóstwem krzewów i kwietników. Je:zt 
tak zmienione, że trudno je poznać, po znisi:czen:iu 
zeszforocznej powodzi . .,Nie tylko krowy, dachy, 
der,ki płynęły z wodą, ale nuwet - tu zniżyła 
głos - fortepiany .. .'1 

Wróci.łam do domu - mijając mały miejski dwo­
rzec kolejowy - ulicą Kościuszki wspinającą się 
schodami kamienncmi ku Jagiellofa,kicj. Podmu­
rowania z glazóW, ponad któremi kłębi się zieleń 
starasowanych ogrodów, są jakby zapożyczone ze 
śródziemnomorskiego południa. Mieszkałam bJisko 
stąd w czystym hoteliku ze skrzynkami petunii 
i pelargonii u okien, r; widokiem na jasną za ciem­
nemi drzewami dolinę i niebieskie góry. Z rytual­
nej kuchni tego hotelu dostawałam co rano wcale 
niezłą �iałą kawę. Poza tern iywiłam się własnym 
przemysłem i przychodziło mi to mniej łatwo, tu­
tejsze bowiem „pokoje do śnia:da1'1" obliczone są 
głównie na spożywców alkoholu. 

W księdze pamiątkowej tego hotelu znalazłam 
nazwisko śpiewaczki, pani Wandy Wermii'lskiej, 
pochwalającej uroki sądeckiej ziemi, pewnego 
wsławionego niechęcią do „Wiadomości Literackich" 
generała, który zwięzłem słowem żołnierskiem za­
znacza, że „jest zadowolony", paru hrabiów, też 
zdaje się zadowolonych, ministra Czesława Micha­
łowskiego i poety Mariana Czuchnowskiego. 

Zamek królewski zobaczyłam po raz pierwszy 
w cz.asie ulewnego deszczu już ob:majomiona z jego 
świetnymi dziejami przez znalezioną tu ks.iążeczkę 
Ignacego Kwiecińskiego. Obeszłam zewnątrz ocala­
łą jego basztę i część muru, zakończonego u góry 
pięknym późniejszym renesansowym grzebieniem, 
odnalazłam od strony dziedzińca nszkarpę .z kapni­
kiem gotyckim" i uwierzyłam, że zamek budowany 
był przez Kazimierza Wielkiego mniej więcej w 
połowie XIV w. Część uchroniona od ruiny, prze­
budowana i użytkowana dla wojska przez władze 
austriackie, tylko gdzieniegdzie w zarysach bram, 
w odrzwiach i obramieniach okien zachowała 
szczątki wielkości dawnej. Zamek, niegdyś obron­
ny, siedziba kasztelanów a później starostów gro­
dowych. Ulegał pożarom i zniszczeniom. z: części 
zachodniej i południowej nie zostało już śladu. 
Wzgórze oblepiły domostwa przylegającej tu dziel­
nicy iydowskiej. W dziedzińcu prowadzone są pra­
ce konserwatorskie, przy imponującej autentyczną 
pięknością ścianie obnażonych głazów pracują ro­
botnicy, obwodząc je precyzyjnym siatkowym ry­
sunkiem po śladach dawriych spojeń. Część miesz­
kalna ma być również odrestaurowana i stanowić 

· pomieszczenie, dla miejscowego muzeum. Z zarosłe-

m 

go trawą dziedzińca i z małego k:u'l'1i�nnego łaliasu 
zamkowego rozległy widok obejmuje dolinę Du­
najca i jego dalszy bieg ku pół i .ccy w obramieniu 
niższych :z tej strony gór. 

W jednym z domków na dzicdzi i'lcu mieści się i 
biblioteka miejska im. Szujskiego, z której w-..Lię­
lam sobie dwa tomy starego dzieła Szcz�snego Mo­
rawskiego o Sądecczyźnie. W tym samym koryta­
rzu jest lokal sądeckiego klubu literacko-artystycz­
nego „Łom", otaczanego szczególną opieką miej­
skiego :iarządu. Ze zgrupowanej tam młodzieży 
ogłaszają w pismach literackich swe prace Fijas 
i Potoczek. W katalogu biblioteki nie znalazłam, 
n.ies.tety, ani jednej książki takich nawet autorów 
jak Kaden i Dąbrowska, Za to poza Morawskim 
wybrałam tam sobie jeszcze do czytania „Qi.erpienia 
n:.łodego Wertera" i przedziwną książkę Carlyle'a 
0

Sartor Resa1·tus", z której zapamiętana cytata 
prZ{!�Ja.dowała mię w cz.asie spacerów nad Dunaj• 
cero: .,Najpiękniejsza Blumina na kształt Gwiazdy, 
cała z Ognia i z wilgotnej Słodyczy .. .'' We wd.złęcz­
nei pamięci zachowałam też panienkę, wydającą 
tam książki i jej duże oczy nieheskie, pełne dzie­
cinnej powagi. 

Na to miejsce powracałam jeszcze parokrotnie. 
usiłując wmówić w siebie, że w obrębie tych mu­
rów naprawdę odbywały się rzeczy 

I 
o których mó­

wi historia. że w r. 1370 witano tu Ludwika ·wę­
gierskiego, że Elżbieta Łokietkówna przyjęcie dla 
szlachty sądeckiej i sandomjerskiej urządziła na 
tym zarriku. że Jadwiga i Jagiełło tutaj podejmo­
wali Zygmunta Luxemburskiego, że tutaj swe pla­
ny bitewne układał Jagieno z Witoldem, że tu nie­
jednokrotnie przebywał Kazimerz Jagiellończyk, 
Wolno mi było natomiast nie wierzyć, że chory 
na kamień pęcherza Długosz na tem miejscu bił 
przy nauce łaciny i Pisma Swiętego krnąbrnych 
synów tego Kazimerza, bo to mogło się równie 
dobrze odbywać: w Starym Sączu, a nawet w Na­
szacowicach. Wierzyć zaś muszę, bo to jest auten­
tyczne, że król-ojciec do zmartwionej tem małżon­
ki  powiedział : .,Nie masz dla mnje gędźby milszej 
niż płacz synów moich, gdy ich chłosta Dlugos-z". 
A wierzę chętnie. że niemiłego starca zastępował 
w lekcjach łagodny Kallimach, ulubieniec kró1owej 
i kr61ewiczów i że do Sącza sprowadził swoją Świę­
tochnę, dla której pisał wiersze: 11Żale przed Ha­
nią", ,.Wieniec od Hani"- a nawet „Pierś Hani". 
Jakkolwiek .szynkarka pospolitego rodu", była 
piękna, swawolna i godna miłości tego renesanso­
wego poety, na którego romans ów sprowadził pói:­
niej duże. kłopoty ---:. podobno za sprawą złośliwego 
Długosza. Morawski podaje teksty aktów, w �tó­
rych figuruje Anna Swlętochna z Krakowa w oto ... 
czeniu dorosłych już synów. Nazywają ją tam Fi­
l ipową, chociaż ślubną małżonką Kall imacha, jako 
duchownego, być nie mogla. 

Ale historia jest dla mnie rzeczą dziwną i nie­
rzeczywistą, nie dowierzam j.ej, nie umiem jej so­
bie wyobrazić, � tak powiem, w terenie. 

Powyżej Nowego Sącza uchodzi do Dunajca Po­
prad, krętą linią przevzynający się przez góry. Gdy 
później poznałam jego stromą i �wąską, pełną za­
gięć dolinę, wysłaną ode dna aż po niebo gęstą, 
aksamitną materią świerkowych lasów, znowu nie 
mogłam przystać na tę sprawę tak dziwną, nie 
mogłam tego w wyobraźni uzgodnić, że oto tędy 
właśnie od stuleci, od czasu starożytnego handlu 
bursztynem· poprzez chrześcijai1skie średniowiecze 
z jego świętymi, niosącymi na północ „światło wia­
ry" - wędrowali tak ludzie owocześni, prawdziwi 
wówczas i zwyczajni, jeszcze nie przeobrażeni od­
ległością czasów. Jakże mogły iść tą drogą nadwod­
ną i leśną, tą łagodną przepaścią pod dzisiejszym 
Żegiestowem, owe „poczty" konne, owe „kotcze", 



i Kamienicą 
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,miejów, w całym l')'DS&tunk" historii. \1Placl78ia,r 
)Łokietek, tęd7 może wchodząc7 do Polaki lobleoki 
! oczekiwany w Starym. Sączu pue• Mar7meńk, -
!\lak to •obaczyć? Ten świat • teatru nie daje "" 
famieścić pośród natury, która - .o dsiwo - moal 
1 itził doskonale wyginający się wedle krę\ej HnH 
wyłomu tor kolejowy z klekoczącym po szynacll 
zadymionym szeregiem wagonów i szumnem echem. 
skal i urwisk odpowiada na ciężki oddech lokomo--
1ywy. 

Pod zamkiem rozsiadła się dzielnica :i:.ydowska 
s zakamarami wiekowego brudu i zaduchu. W od-, 
ległości paru kroków od siebie znajdują się tu trzy 
bożnice, w których o zmierzchu przy świetle świe-­
czek siedzą na ławk�ch nad księgami pochyleni 
Źydzi w swych paradoksalnych ubiorach. U stro­
pów stare świeczniki wiszą rzędami, jak w anty� 
kwariatach na Świętokrzyskiej. Ale płonące w nich 
świece są autentyczne. VV jednej z bożnic wisiał 
pomiE:dzy niemi ogromny żyrandol nowoczesny z 
iarówkami elektrycznemi, brzydotą ozdób i bia­
łem światłem stwarzając kontrast, który nikogo nie 
niepokoit 

Uliczki ,  zbiegające się tu i krzyżujące, w u.pale 
�nia pełne są ciężkiej woni idącej z pobliskiego 
targowiska. \Vokół dużego, pretensjonalnego ratu­
sza pośrodku rynku w dnie targowe rozstawione 
są · gęsto stragany z najuboższemi przedmiotami 
handlu - my-dlo, sznurowadła, skarpetki, grzebie­
nie, nade wszystko jednak m nóstwo skór. cale ste>­
sy, stragan pl'zy stragan ie, w cenie jednego złotego 
sa kilogram. Na wózkach ciqgnionych prr:ez małe 
woły i nie większe od nich koniki . ,�.rsie okoliczne 
dowożą drób, słano, cielęta i nabiał. Żydzi chocbą 
� w kapeluszach, me w czapkach. noszą ładne. 

· długie loczki, po jednym przy każdym uchu. W so­
botę wielu z n .ich ukazuje się w lakierowanych 
pantoflach i białych poilczocha.ch. w atłasowych 
iwiecących chałatach, a kapelusze są wtedy aksa­
mitne, obwiedzione na brzegu ronda wałkiem pit:k­
nego brązowego futra, k tórego długi błyszczący 

, włos rozbiega się promienisto od głowy na jasnym 
' nieb'ie. Bo niebo jest tu wszędzie - domy niewyso­

kie, perspektywy szeroko otwarte. 
Pod wieczór ci sami ludzie na pobliskiej zamku 

tzęści wybt'zeża snują się gromadami po wydepta­
nej trawie nad wodc'i.  W zapadającym zmierzchu 
przypominają „Trąbki" Aleksandra Giel'ymskiego. 
Zatrzymują się mówiąc, czasami stają wokół jedne­
go po k i lkunastu. CoS się tam odb�·\\'a z tych· rze­
czy niezrozurniałych, o których w wierszu „Żydzi" 
pisze Tuwim. 

Ale młodsi chłopcy schodzq n i żej na brzeg, zrzu­
cają z siebie ciężkie odzienie i w rnałych czarnych 
majtkach wskakują do chłodnej wody. Są wtedy 
zwyczajni ,  zatraca się ta ich dziwnoić, gdy ocieka­
jąc wodą, biegają po brzegu,  gon ią się i nawołują,  
a przed ubraniem wykonywajc) zgod ne gesty znane 
z rytuału gimnast:,ki internacjonal nej. 

W „Słowniku geograficznym" znalazłam taką 
wzmiankę: ,,Za zgodą mieszcz:m pozwolił Michał 
Wiśniowiecki osiedlić się w Sączu Żydom, byle 
mieszczanom w handlu nie przeszkadzali i wraz 
z nimi podatki płacili . Przywilej ten znany jest 
z potwierdzenia przez Jana I T I  w 1682 r. Nowi 
mieszkańcy przybyli licznie, gdy;i: w r. 1690 dMWo­
lil im starosta Jerzy Aleksander Lubomirski zbu­
dować synagogę przy ulicy Szpitalnej ra zgodą ma­
&istratu". 

Wracałam raz szosą ze wsi Goląbkowice, gd&te 
na prze:Hicznem wzgórzu leży stary cmentarL Z na„ 
pisów na grobach odtwarzałam tam sobie w SW'ię­
zlych skrótach cale dzieje rodzin:  ,,Najukochań­
szym rod/licom d"1ecii", ,,Ukochanemu mężowt »­
na", ,,Najlepszej matce córka" - z niewiele póź­
niejszą datą obok w grobie pochowana. RozmyłJa ... 
jąc o tern, znalazłam si� na przedmieściu Zakamle­
nica, pospolicie zwanem „Piekło'' - i tutaj międ&y 
szyldami nędznych sklepików przeczytałam takie 
oznajmienie: ,,Izak Kamień. Sprzedaj� i kupuję pu­
ste worki". Zatrzymałam się i stałam chwil,: w 
zadumie nad tą wymową symbolu, uderzona mi• 
kornością zabiegów i działań człowieczych na �eml. 
Myślałam też, czy sprzedawanie i następnie kupo­
wanie pustych worków nale±y uważać za ,J>rze... 
szkadzanie w handlu mieszczanom", czy z.a proce,. 
der pod tym względem obojętny, 

- -
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Ca11 S.,. __ łat„ Je,,ł z1e1....-, oCl'Gd7 llłla• 
ni, •i. w miejscach najbardsieJ nleapodllia� 
w ciunoele ruder, sl<Jeplk6w, euchnącycll podw6ra, 
ponur,..,.. ..,. • oblegającymi piętra po Qblupa­
eydl murach • c,eg17 dttW'nlianemt � 'h 
nmat,- ogrod6w 1111 przytem niebylejakie. BujnOllf 
gleb1 nadaje trawie mocny odcień zieleni, stare 
drzewa rozpościerają swe konar7 gestami wspania­
łości. i mocy. I zawsze w tych miejscach otwiera 
slq niespodzianie wylot ne daleką perspektywę gór 
I nieba. Taki jest szczątek parku w pobliżu zamku 
królewskiego, tut przy okropnym, zaniedbanym 
placyku z budynkiem łaźni miejskiej, gdzie w dniu 
mego wyjazdu kręciła się bezpośrednio w gruncie 
olbrzymia karuzela. ozdobiona wieńcem najdziw­
niejszych malowideł w górze i festonami zasłon 
z: paciorkową frędzlą. Kolebki · ciągnęły konie za­
stygłe w galopie - brązowe, czarne i białe, wszyst­
kie cętkowane na podobieństwo tutejszych pstrą­
gów. Puszczona w ruch karuzela wydaje z siebie 
tony muzyki najbardziej egzotycznej. W głębi, na 
kolach stoi bez zaprzegu wagon lub raczej domek 
wędrowny, zamieszkały przez igrców czy wagantów 
z „żywych kamieni" Berentą. 

Wzdłut ulicy Jagiel1o6skiej raz po raz powtarza­
ją się te niespodzianki. W pewnym miejscu mię­
dzy jej dorr}ami nastaje po prostu przerwa, zwykły 
nieogrodzony skwer - i tą szczeliną wlewa się 
nagle cały ogrom przestrzeni: pokryta polami 
i ogrodami dolina, bla.le pośród niej, kryw CMl'WO­
ną dachówką domki w drzewach, wielka smuga 
parku, zakrywająca rzekę, niezmierzone dale pod­
górskiej krainy at po horyzont. Nie rozumiem, dla· 
czego nie zje±dżają się wszyscy, jak dla sensac.łi, 
żeby oglądać ten przepych piękności, rzucony mu.j 
niedbale - niedość wyzyskany, niewiedziany. 

Dunajec, rzeka groźna, giętka i iywa - najbar­
dziej jednak podobua do węża, do srebrnego pa ... 
dalca - przerzuca Się swem ciałem po łotysku ka­
mieni, zbyt dla niej szerokiem w chwilach spokoju. 
Przy wąskim stanie w-Od wychodzi z jego płaskich 
brzegów, sz.oruje po drzewach i zaroślach, miota 
się, wyrywa kawały ziemi i w wymytych jamach, 
w głębokich dołach zostawia swą wodę. Gdy wraca 
do swych rozmiarów, wzdłuż jej brzegów tworzą 
się pasma stawów, wody leniwie stojące, parujące 
w upale, nie zawsze sączącym się struinykiem po­
łączone z rzeką. Całą tę niepewną dziedzinę trzy­
mają w karbach nieprzeliczone groble, od stałego 
lądu poprzecznie idące przez wikliny i mokradła 
do niskiego wybrzeża. Ułożone z ciężkich głazów 
i oplecione ponadto grubą, wiązaną siatką z drutu, 
po której niełatwo jest stąpać, powtarzają się tu 
wszędz.i.e, w najmniej oczekiiwanych na,jdrz:ikseych 
miejscach tych okolic. 

Zachody słońca, odbywające się dla tego miasta 
za Dunajcem są zainscenizowane w rozmiarach 
zaiste wspaniałych. Stare drzewa nadbrzeżne wiązy, 
dęby, prześliczne, zrozpaczone brzozy biorą w ramy 
to widowisko. Poprzez ich pnie, pod ich gałęziami, 
widać zamarłe w zaroślach wikliny oka wód zielo­
nawych. Za niemi połyska płat rzeki, wody migot­
l iwej i raczej metalowej i twardej od blasku. Da­
lej znowu jaskrawa, wiklinowa zieleń drugiego 
brzegu, a za nią góry z lasami, które nigdy na tę 
odległość nie wydają się zielone. Niebo nad niemi 
poSród ogromnej przestrzeni światła wznosi się pio­
nowo piętrami obłoków w pałających kondygna­
cjach czerwieni i ognia. Słońce powiększa się, prze­
sflaje śwteci<\, powoli obsuwa się w matową mglę, 
w przejrzyste, szaro-fiołkowe ciemności. Oczy, od­
wrócone od tego widoku, zastają już ziemię w mro­
kach, bezbarwną i nieruchomą. 

Poza dzielnicą żydowską i owem „Piekłem"' aa­
kamienickiem w mieśc)e prawie nie widać nęd.r.y. 
Ulioe •11 ceyst.e, domy nawet małe - przeważn<ie 
murowane, śródmieście wdzięcznemi willami w 
ogrodach niepostrzeżenie przechod.1i w wieś. Po 
świetnej, opartej na handlu i tranzycie przeszłości 
Nowy Sącz popadł w letarg wielowiekowy, pozo­
stał na boku idących dziejów, Nie ma tu przemy­
słu, prócz elektrowni i dwóch czy trzech kominów 
w głębi pejzażu, nie ma chyba ani jednej fabryki. 
Jego uroda jest niemodna, nieżyciowa, jest adapta­
cją człowieka do natury, który jej tu nie szpeci 
któ!1' ma ilnstynkt terenu - budując domr, mpew� 
n13: �eh ?knom �1aximmn dającej sit: oglądać pięk­
nosc1. Nie ma nigdzie prawie wstrętnych drewnia-

., 

.,.. parli:aoow, szop i b\ld niewyraźnego Pl'•e­
CNnia. Obok •tarego mieszczaństwa osia<lają &w. 
ur...in;c,. admlnlatracji I kołei, w dzielnicy bllżs ... 
dwOl'Ca stoJ, roalegle zabudowania wojskowe. Nie­
wiele -. ł• dineJe. Kościoły S'I pełne, dwie jedyne 
cerkiewki aa.wsze puste. Restauracje wszystkie w 
nled>i,el4 od poludn,,a zamk:ndęte. Dwa -� 
grafy daj, na przemian te same obrazy, o czem in­
formują s»czegółowo wielkie plakaty na murach. 

W przeszłości Nowy Sącz by! bardziej niespokoj-
11)', W początkach w. XV działał tu przyjaciel Hus­
sa Jarosz. Praski, który filozofią swą oczarował na­
wet biskupa krakowskiego. Wyklęty później na Wę­
grzechł w Czechach i w Polsce został spalony. We­
dług Długosza był to ten sam, który jako pierwszy 
opat założonego przez 'Jagiełłę klasztoru premon­
stratensów wiódł życie pokutne i surowe. ·Tutaj 
tei przebywał jeden z najwybitniejszych arian w 
Polsce, Farnowski. Gorącym jego protektorem był 
starosta --gftRłowy Mężyk. Działalność ich wytwo„ 
rzyła w łonie polskiego arianizmu osobną sektę no­
wosądecką. Nie tylko na przedmieściu Zakamieni-­
cy, lecz w samym zamku królewskim odbywały się 
ariańskie nabożeństwa i kazania. w r. 1570 surowy 
list królewski wezwał starostę Mężyka, aby usunął 

· 
1 
z TAm\ku i miasta sekciarzy, gdyż sta,rostów rod.anu,.. 
je się „nie dla zaprowadzania jakiejś nowej reli• 
gii, lecz dla bronienia starej i wymierzania spra­
wiedliwości". 

Dostatek i piękność doliny Dunajca tłumaczy się 
żyznością grun Lu, którego pochodzenie jest napły• 
wowe. Góry pobl iskie natomiast, o gruncie jałowym 
i skalistym są siedliskiem nędzy wiejskiej. Po mie• 
ście biegają obdarte i wynędzniałe dzieci, zawodo­
wo domagające się jałmużny. W dnie targowe od­
bywają się tu całe kongresy żebraków z okolicy, 
Chodą po rynku i ulicach, wystają przed sklepa• 
mi czekając swojej kolei. Ich dziurawe góralskie 
kapelusze, bose, oblepione zeschłem błotem dróc 
nogi, strzępy i Jaty wiejskiego odzienia, podróżne 
kije nie odrapane I kory - to wszystko świadczy, 
że przybywają z owych głodnych wiosek podgór­
skich, o których wieść przeszła już do JiteraturY, 
pięknej, oczekiwanej iednalc reakcji dotąd nie obu­
dziła. Wielu pośród nich to typy skarlałe, widmo­
we wychudłe, ka1ekie, nieraz- :a: szyjami rozdętymi 
olbraymiem wolem, ponad którem uwięziona twarz 
wydaje się malutka i przerażona. 

� od wechodu w � mo&liu na Kamjern.c:, 
idzie kobieta stara L wysoka. Jest w str?.ępach, na 
plecaeh dźwiga wielki kosz naładowany drobnemi 
wyrobami z drzewa. Drzewo jeSt bukowe, trwałe; 
którego �obak nie weźmie''. Za wieszadło, które 
niesie spod Gorlic siedem mil Po upale, ż11da pięł­
naście grosz:,. Za fujarkę trzydzieści. Ma też dużo 
łyżek: drewnianych i wałków do ciasta. Osobny, 
dział stanowią zabawki dziecinne, zwłaszcza mało„ 
wane taczki. Przycl:odzi do Sącza na kilka dni, aby, 
rozsprzedać. Wartosć całego towaru wynosi dwa­
naście złotych, jej zarobek część trzecią tj. cztery, 
złote. Jest dumna, że jej „borgują", że ma na w.si 
zaufanie, inaczej nie mogłaby wyżywić dzieci, bo 
jest wdową. Dwoje starszych jest w służbie u go­
spodw,zy - ale jedr,ą „poetne" i pienlęct,zy nia 
biorą, jeden w Sączu „u księży", czworo '"W domu. 
Dzieci urodziła osiemnaścioro, ale jedenaścioro 
umarkl i wszystkie w „latach". Wyrosną ładne, we­
sołe, ludzie ich lubią, a dojdą do lat - umrą. 

Ponieważ następuje transakcja, kobieta zestawia 
kosz na zń.emlię, przysdada obok, zdejmuje towat" 
z druta. Ma chudą, kostną, ciemną twarz, wspania ... 
łe oczy brązowe. Opowiada. Jej mąż, który umarł, 
teł. wyrabiał łyżki, wieszadła, walki. Nie był zły 
człowiek. Nie pił dużo, czasami jaki kieliszek. Ale 
i to jej było żal. Bo dzieci jadły postne, nie było 
im czem kiszek posmarować. ,,Sprał mnie jeszcze 
zawsze Po pysku, że tylko płodzisz. Com ja winna. 
Mówi: a dlaczego tyle z chłopem tei: śpi, a d-zieci 
nie ma? To mu mówię, bój się Boga, człowieku. 
za co bijesz, przecież dziecko urodzić to nie cukie• 
rek zgryźć". 

Sied!.i na ziemi w skwarze słonecznym. Na gł.o• 
wie ma ciężką czarną chustkę, zawiązaną pod bro­
d'I, jej oi<amna twarz spocona św,eoi się ja,k meta­
lowa. Mówi tak :  ,,Jedno jeszcze siedzieć nie umie. 
a drugie już za pasem. To żeby nie tracić na ko­
biet�, sama przyjmowałam. Pierwsze siedem nie. 
ale potem te jedenaście sama przyjmowałam. Za­
każenia nie miałam, wstałam zdrowa. Krew ze mnie 
leciała, ale przy żarnach stanęłam kręcić i nic". 

Tak się rodziły te dzieci, a póiniej umierały.i 
Ostatnia dziewczyna, jak umierała, m iała piętna• 
ście lat. A1e we łzach mówi tylko o jednym, którY, 
umarł przed tamtą, w wieku 1at dwudziestu i pół ... 
tora. Bo ten miał piękną śmierć. Chorował tylko 
trzy tygodrae, na kaszel, jak wszystkie. Był wesoły 
w ucz::.ch, ale sechł. A jak już miał umrzeć, to ka­
zał jej, żeby go ubrała do trumny. Wzięła szmaty, 
umyła go, uhrala, Sam przypominał : A spodoie ro.i 
mama da? ,,Dam, dam, sam je sobie kupiłeś". A ka­
pelusz? ,,Dam". Jak już był ubrany, siedział na 
łóżku i czekał spokojny, że mu niczego do ' trumny 
nie zapomną. Wtedy się rozpłakała i powiedziała 
mu: .,Synku, myślałam, że ty mnie do-grobu od­
prowadzisz, a to ja ciebie będę prowadzić". A on 
mówi: , ,Dziękuję. ci mamo za dobre słowo. Módl 
się za wszystkich, co mi przynosili jeSć, żeby długo 
żyli". I położył się, i umarł. To ksiądz powiedział, 
że to wielka łaska Pana Boga taka lekka i przy­
tomna śmierć". 

Rozeszłyśmy się, każda w swoją stronę. ,,Trudny 
fyciorys" - pomyś1alam o niej tytułem książki 
Czuchnowskiego. Jest mocna i będzie jeszcze talt 
długo chodziła od Gorlic do Sącza ze swoim towa• 
rem póki najmłodszych czworo nie tiochowa do lat, 
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Między Dunajcem i . Kamienicą 
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w których �dą jui mogły umrzeć śmiercią lekką 
i przytomną. -... 

Tę książkę Czuchnov"'·skiego, ,,Trudny życiorys", 
mogę w pewnym sensie zaliczyć do tutejszej lite­
ratury regionalnej, powstała bowiem, jak widać 
z. notatki pod tekstem, właśnie w pobliżu Gorlic. 
Czytając tutaj 1,e awanganlowe wlers:z,e, pod:zima­
łam, jak ściśle tzw. 

0
tendencja" wiąże się w nich 

ze świadomą deformacją indywidualną, z ową pa­
radoksalnością skojarzeń, czy ich subiektywną do­
wolnością, kt6rą Irzykowski nazywa ,,niezrozumial­
stwem". Dla mnie logika wyrazu poetyckiego jest 
u tego autora nie tylko całkowicie zrozumiała, jest 
tei zupełnie przekonywająca. Materiał formy, tlcan­
ka, .z której jest ukształtowana, wydaje się tutaj 
w najwyższym stopniu nasycona zmysłową rzeczy­
wistością, pulsacją biologiczną, ciekłością i prze­
lewnością stanów istnienia. Szorstkość tej formy 
nieraz utrudnia w pierwszej chwili zgodę na dane 
zestawienie, zawiera zgrzyty, które jednak zatrzy­
mują uwagę, apelują do odmiennych pokładów 
wrażliwości, uruchamiają nową ich sferę. Dzieje 
si,ę z tern jak z nowoczesną muzyką, wobec której 
tylko pie.,..wszy krok coś kosztuje. ale w następ­
stwie opłaca się dobrze, wprowad7.a w odrębną 
dziedzinę doznań, rozszerza daleko ich zakres. 

Mówię o tern dlatego, chociaż to jest wiadomo, 
ie Czuchnowski, niewątpliwie jako talent dla tego 
typu reprezentatywny nie jest jednak w tym ro­
dzaju poezji odosobniony. Tymczasem proza. ideo­
wo jego poezji pokrewna, proza rewolucyjna, oby­
wa się u nas bez nowatorstwa formalncJ?:o, zdaje 
się programowo wystrzegać wszelkiej subiekt:yw-

ncj deformacji - w imię poszanowania rzeczywi„ 
stości, autentyczności, ,,czucia" z życiem. Nie wiem, 
czy wynika to z głębszej zasady, cr.y też jest przy­
padkowe, związane tylko z naturą posz<..-zególnych 
talentów. Często jednak sprowadr.a się do pnysta­
nia na którykolwiek s typów deformacji gotowej, 
do której wrażliwość odbiorcy pnywykła i którą 
łatwo asymiluje. 

Aby me być jednostronną, powlinnam powi.edr<ieo! 
też coś o innej k:si4'Żce regionalnej, która ukazała 
się w czasie mego pobytu w Nowym Sączu. Jest to 
utwór poetycki zatytułowany: .,Nowy Sącz 
z ,vszechmocy Boga, Historia Cudownego Obrazu 
Przemienienia Pańskiego w Kościele Parafialnym 
w Nowym Sączu". Znajdujemy w niej opis cudu, 
którego mocą, zaprzęgi wiozące ów obraz w pre­
zencie od cara z Moskwy do króla Wacława na 
Węgry utknęły nad Dunajcem i nie chciały ruszyć 
dalej. Wobec tego król Wacław sam zjechał na 
miejsce i założył tu miasto Nowy Sącz. Autorką 
książeczki jest p. Władysła_wa Szkaradkówna, mło­
da sądeczanka. Utwór poświęcony jest „Najprze­
wielebniejszemu Ks. Romanowi Mazurowi". Zaczy­
na się od słów: ,,O 1:łoże ojców, któiy tyle razy 
pieczę nad nami potwierdziłeś cudem, choć serca 
nasze jako zimne głazy" ... 

Obraz, który tyle zdziałał, jest tym właśnie wize­
runkiem Chrystusa z bocznego ołtarza dawnej ko­
legiaty Oleśnickiego i wyobraża twarz piękną, po­
sępną, symetryczną, o oczach ciemnych i ciężkim 
spojrzeniu, jak u bizantyjskich pantokratów. 

W tern miejscu wspomnę jeszcze o godnem uwa­
gi r.jawisku bydrograficznem. Z najwyższych okien 
hotelu widać było w stronie południowej leżący 
Stary Sącz, siedzibę odwiecznego klasztoru św. Ku-

negundy i wielu po niej pamiątek. Otói płynie 1-
uchodzący do Popradu, potok, który pow1-łal -
modły iw. Kingi dla obracania kola poblisl<Hl!IO 
młyna. 

Zakońc,:yt chcę pochwalą plaży nad Dunaj"­
chociai nie jest lepsza od nicejskiej, gdyż jak tam­
ta składa się s ławicy płaskich, starannie �o­
nych jasnycll kamyków, które chrzęszczą i sn,e­
choczą pod nogami, a od wody robią sit: ciemne 
jak ziarna ltawiona.. Po całodziennem pisaniu w ho­
telu spędzam tam wszystkie prawie moje samotne 
wieczory. Ostatniego dnia, który od rana był po­
godny i bardzo upalny, wybrałam się tam jedną 
z prowadzących od parku na wybrzeże odrutowa­
nych grobli. Niebo poza mną cale zabudowane cięż­
kiemi chmurami, które z nieheskich i mleeznych ro­
biły' aię prędko cz.aRlO-granatowe i podnooily Ilię 
coraz wyiej w moją stronę. W ostatniej chwili do­
padłam plaży i w wzniesionym na palach drew­
nianym budynku obok rozbieralni znalazłam »chro„ 
nienie przed ulewą. Cała frontowa ściana małej 
kawiarni z tarasem rozsuwa się w obie strony, aby 
tutejszem zwyczajem odsłonić oczom widok na 
wzburzoną rzekę w dole i czarno-słoneczną acene­
rię pieba. Ulewa nie ustaje, potoki wody na czerni 
chmur, oświetlone z boku słońcem, leją się jak stru­
gi srebra. $wiat zmienia się co chwila, nagie góry 
jaśnieją od słońca w bladą niebieskość, dymią świa­
tłem rozproszonem, granatowe ciemności i jasność 
zielona przesuwają się · po wielkim krajob1·azie, 
w mrokach ukazują się pojedyncze złote drzewa, 
smugi lasów i łąk, niskie gaje. Robią się bliższe 
i dalsze, zalane migotem deszczu, przesłonięte od­
wróconym wachlarzem matowych hagiograficznych 
promieni. ,.Tu powinno być oko trójkątne" - mówi 
ktoś. ,.Albo gołąbek". Na patefonie, nie tracąc cza-­
su, kręci się dysk z muzyką - o dziwo! Beetho­
vena. Nagle pojawia się słońce, uderza w świat ja„ 
skrawą, skondensowaną rzeczywistością barw, 
a potem znów cofa się za chmury i wysy la atam­
tąd przez luki te materialne: płaskie, matowe pro­
mienie, jak belki światła. Deszcz ustaje, widok 
przeobraża się, wciąż rusza, przesuwa, dziwnieje 
,,jak scena obrotowa". 

Na krawęd� brzegu ponad plażą - na Ue wzbu„ 
rzonej płynącej wody i rozjaśniającej Jję cłębi 
krajobrazu ukazuje się z wolna z lewej skony na 
prawą przechodzi dwóch ludzi, ciemnych, drobnych, 
dokładnie obwiedzionych konturem pr-�etltr:z.eni. 
Póiniej na to miejsce nadchodzi z lewej strony 
ciemna krowa, za nią czarne bzrany. Idą kantem 
brzegu w prawo, jakby umyślnie tu wysłane dla 
odegrania tej roli w obrazie. Dwa barany nagle 
stają naprzeciw siebie w doskonałych profilach 
czarnych oiellli na śWieUe, doskakują do siebie, bodą 
się rogami, urządzają w najlepszej wierze to gro„ 
teskowe widowisko - jak wycięte z czarnego pa­
pieru i nalepione na ruchomy, granatowo�niebieski, 
kłębiący się mgłami ekran ziemi i nieba. Jeszcze 
z lewej strony nadchodzi za niemi mała dziewczyn­
ka z gałęzią, w zmoczonej płachcie - także C%arna 
i płaska - zamierza się ręką, uderza gałęzią i roz­
pędza pantomimę. Krowa i barany odchodzą na 
prawo, słońce gaśnie, widowisko jest skończone. 
Deszcz już nie pada, można wracać do miasta. 

(Reportaż ZOFII NALKOWSKIEJ druko­
wany w roku 1935 w „ Wiadomo.iciach U­
·łerackich" udostępniła nam pa.ni Wanda 
Siraszyńska-Skrzeszewska. Za.chowa.llimy 
osobliwości pisowni sprzed 46 lat). 

K 
oniec milczącego tolerowania 
l>ial11cn plam naszycn dziejów 
flG stronacl� k8iążek i podręcz­

ników: przywrócenie Polakom, 
szczególnie najmłodszym, pełnej 
'J,Viedzy i pełnej świadomości hi.sto­
rycmej jest potrzebą z t11ch naj­
pilniejszych. Akcja rozwija lię z 
na.leŻ1/t11m. impet.em i cieszy ludzi 
m11ilących. Wszelako chodzi 'W niej 
o na,zq historię powazechnq; • to 
jeszcze nie wazystko. Równie dotkli­
we braki mam11 bowiem w §wiado­
mości kulturowej, 10 wiedzy o tym, 
co hoOTZ'JI dziedzictwo Polski na po­
szczególnych ;e; ziemiach; ;ak 
przedst<noicuq Się powikłane clzieje 
regionów kra;u - szczególnie 1i0 po­
bliżach grcmic, gdzie spUltalo 1ię 
Wiele 10ptyw6w ehiicznycn. Zapisa­
no to 10 luiqżkach? Owszem, mpi­
sano. Ale O'WG wiedza ;ut praJct11cz­
nie niedostępna, niech..cia.na i ciągle 
niedoceniona. N o cóż może inni 
mieli wt<ksze potrzeby swojej iden­
tyfikoefi - cnoćb11 M1'rzyni •me­
rykańscy I v, ogóle mieszkańcy Sta­
nów Zjednoczonych - więc prędzej 
doszli do rozez,zania, jak "Wiele '° 

ich życiu waży różnorodność pocho­
dzenia, dziejów, obyczajów, Ale ta. 
wiedza wzbogaca każdego. Caas jq 
odkryć. 

cze ważniejsze - trzeba to zrobić 
dl4 użytku powszechnego, m1jpo­
wszech-niejszego1 i tak komunika­
tywnie, jak jest to dziJ możliwe. 
Zatem: poprzez obraz filmowy. 

Oczu-wiście, że można u,ykorzystać 
bogactwo pejzażu, folkloru i wyda­
rzeń z przeszłości do ozdabiania ki­
nowych opowieści fabularnych: od 
ciaWM tak czyniono, zapisując w pa­
mięci widzów historyczne kształty 
i barwy. Często ZTesztq przyprawia­
ft.O przy okazji minioną rzeczywi­
stość - lub wręcz jq fałszowano 

czyni się to, czasem bardzo 'M,danie, 
lecz dla ilu widzów? Znajqc aytua­
cję w rozpowszechnianiu mogę 
stwierdzić: niestety, proszę państwa, 
archiwistyka. W każdym razie 
znacznie bLiżej do archiWistyki, "� 
do przekazu. powszechnego, zapada• 
jącego w Awiadomol� ogółu. 

rzy mogliby z miłością oprowadzić 
po icieżkach przeszłości etnograficz­
nej i kulturalne; swoich ziem. Wiele 
mamy azczególów hist.orycznych, 
które wartaloby tą drogą odkryć 
wszystkim mieszkańcom kraju: naj­
lepiej poprzez żywy obTaz, rekon­
struujący zamierzchłe wydarzenia. 

Jak1 Czy upcltnqć do i tak już 
przeladou,an11cn programów szkol­
n11ch1 B11nahnnie;. Nie chcialbl/ffl, 
b11 ewo JIOZ!14,ue Ił� loałeinl/ffi 
nużącym obotoiqzkiem. Co ml ;esz-

• 

Adam Garbicz 

Taki przekaa da;e telewiz;a. Nie 
trzeba chyba u.zasadniaó, dlaczego 
największe możliwofcl wiążą aię :, 
W!;korzystaniem małego ekranu, 
Problem tylko w wyborze formy 
przedstawiania. 

Czas odkryć te barwy 
dla efektu. Czasami udawało 1ię 
pięknie oddać to, co wierne i ważne 
w ,wiadomości narodowe;: jeszcze 
"' latach trzydziest11cn zasl11nęli po­
dobnymi obrazami nasi sąsiedzi z 
Południa - Czesi, Słowacy i Mora­
wianie. Polscy filmowcy natomiast 
marnowali okazje, przynajmniej je-
8li chodzi o Tegion od Orawy po 
Beskid Niski i od Tatr po Gorce; 
pisałem już o tym niegdyś w ,,Ziemi 
nie przedstawionej", 

Można też .zopisywać krajobrazy, 
ob11caa;e, clziela rqlc ltLd%1cich i re­
komt!"ukc;e pamiętnych 10ypadlcó10 
w krótkich filmach dokumentalnych; 

Otóż nie trzeba szu.koi niczego 
nowego: pomysł jv.ż wprowadzono 
w życie we frAncurkim eykłu o 111/fl­
"I/Ch bitwach I v, Jeoo kont11n1U1-
c;acn formalnllch. - seria!acn o 
miastach i rzekach. A więc? A 'Więc 
widzi mi aię telewizyjna panorama 
dziejów ziem polskich, ale 7Ue od 
strony ich udziału. w głównym nuT­
cie llistorii kraju, J..ecz z zaakcento­
waniem odrębności Tozwojowych, 
Własnego dorobku kulturowego, 
wszelkich - wla.m.ie - nietypowo­
ści, pas;onujących eiekawostek i 
niechby ftawet 10ygaslych zjowisk 
lokalnych. Wielu mamy ludzi, któ-

Chyba nie przesadzę, że ziemie 
województwa nowosądeckiego umio­
.słyby do takie; panoramy szczegól­
nie d1LŻO barw: przecież tędy wła­
śnie przebiegały szlaki rozwoju cy­
wilizacyjnlgo, tu zderzały 1ię kon­
trastowe wpływy kulturowe, miesz­
kańct, tych. stron przeżyli sporo 
,komplikowanych zwrotów histo­
'11Cznych. O szczegółach pisze Anto­
ni Kroh w ,,Panoramie nasze; kul­
tur11"; ;a spytam tylko retor11cznie; 
czv 100rto je :z.are;estTowat bqd.t 
wskrzesić to obrazie? Bo dokumen­
tac;c, faktów i autentyki 10 mu­
zeum - to jeden obowiązek; ale 
;e,t ;eszcze koniecznośt żt,toego 
spopularyzowania. To drugi obowią­
zek. 

TClk pomyślny <>ykl telewizyjny 
kr11je zreaztą dalsze możliwości: 
wykorzystania. wzmożonego zainte- :S 
resowania Polską i przedstawienia 
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naszego dziedzictwa za granicą. Z 
podwójnq korzyścią, bo jestem pew-
ny, że także materialną. JeAli zo- � ,tanie to zrobione z polotem. 

C.ias pom11tlet o Poisce większe;, 
11iż 21e standardowych podręczników. 
Ona ł>yla I jest. Trzeba tylko sta­
rannie się w niq wpatrzeć . 



WITAMY, CZYM CHATA BOGATA ... 
(C:.'IĄG DALSZY llll: 8Tll. 1) 

Miłość do ojcowizny 
r .o.o o4 wschod" k1'łl,.,. lemko­
oka, .,..nocka, spadlcol>iett%1111i -
•kiej, falt,;ąea lpiewem »clułl'Alnl/Cł>• 
,nelocfii. przewrażliwio11a ol>rzędamó, 
...,_;ami, tradycją, • laku proslo· 
toiaMkq 1>f'OC0Witości4 i :szczodrobli1DO­
kią. 

Od zachodu. kultu.ro podholoMka, but­
"4 w swe; 31ebodzie, dzW<>1uqca ci1"J»­
oami, • dolin11 patTzqca orlim. 10zre­
kiem i wyostrzonym.i ;astrzębi4 pa.ru-
1'ami.. Patrząca na innych hyrnie i pod­
ufałe. 

Z południa kultura spiska, W11stro;o­
na u, la;biki ze świecącymi guzikami, 
fl4 portkach w czerwone biskupich pa­
cholkÓ'ID lampasy, w huzar,kie <lfmln11 
w111z11wa� także 10 słowackie 1'1Uft1, 
cza:rda.azowskie i hajduckie tańce, toie­
T'zenid. jadące na. czaTnoksiężnickim 
em.oku, z czara.mi i guslami. 

A z północy od Lachów, Pol11k6w -
bo tak Pienińsc-y nazywają Sądeczan -
szt.o przywiązanie do ziemi, milo.łt do 
ojcowizny, zaradność i gospodarnoić łą­
czona. z oszczędnością". 

Tymi oto słowy gama Mil:hal spod 
Dzwona Słowik, szczawnicki góral, poe­
ta, malarz i spo!eczmk scha.raktery»>­
wal od kro-,eni rómorodną, PNIStal'ą. 
nara7.,0ll'UI przez Wieki na obce wpływy, 
opierającą •ię im, ale otwartą na no­
winka. bogatą kultllI'ę południowych 
rubi,e,!;y Rl.e<,zypoopoHtej. 

Sl)fóbujmy roe..ejrr/--eć się w tym t:me­
dmctwie wzoogaconJllil \ak wyrażme w 
naszych czasach, ::tle pr7.ecież nadaJ 
swojsk.irn, ·zwią;,..a.nym z podglebiem b.·a­
dyc}i. Spóbujmy najbard.7.lieJ choćby 
skL·ótowo z refleks}i o utalentowanych 
ludziach ł współczesnych i.nicjatywa,:h 
kulturalnych, z opisu ndektórych zja­
wisk i faktów - i.budować ob!.'311: kul­
rury reg,wnu, który miał własnych Sa­
balów i równocześnie potrafił zawładnąć 
sercami pr-zybyszów. Od Stasz:lca, Gosz­
czyńskiego i Pola poprzez Żel'Ol"Mltiego, 
Szymanowskiego, Makuszyiiskiego aż 
do lwaS? .• kliewicza widać jak polskie Po­
łudnie fascynowało wybttnych twórców 
narodowej kultury. Brali stąd w11ele I 
pięknie się odpłacali za gościnę dz1ela,. 
mi mądcymi i prawdziwymi. 

Nic ma j� tamt.ego Podhala, którego 
nędzę wstrzącająco przedstawiał Jalu 
Kurek w pov--i.eści „Grypa s:,aleje w Na­
prawie". Nie ma komorników Orica.norw­
sk:icb. Pr7,ezwyoięźyliśmy ostre lronflik­
ty powojenne opisane przez Władysła­
wa Machejka w .,Rano prreszedl hum­
gan" ;  pojav.rily s;ię nowe, równie dt--a­
matyer...ne. 

·w jakim s topni:u socj.a.listycme prz,e,­
mi,a ny objęły ob.s?.ary kultury? Jakie 
W8l'tośoi ostały 8ię procesom cywili.z&­
c;;., która obok wiei u za!<,t niesie pme­
oież. unifikację nfi.e zawsze słuią,cą kul­
turze? Czy nowe nadal wyrasta twtiaiS 
c pn,esztości ? 

Mimo wielu �<lięóocł)'dt ""c 

n.ioedbań odpowiedi na t.e pytania bęcm,e 
optymistyczna: rwaserąl •I• powainle 
kl'III ludzi atteołni""'ICYeb w clobro­
claejsłwacb 11.ulhffJ', nie jesł ona ozdo• 
btt ącla. •- Joe• treści-. lnł�uje 
społeczeństwo, aeą patrłołyzmu, a pie,• 
łyzmem kultywuje wadyeJę. 

Bogactwo natura lne 

Noe tylk.o urwmaicony kroi;obraz 
przyciąga tutaj od dzreslątków lat przy­
byszów. Obok walorów naturaln}'<:h 
słynie ta :mema tal en tam! swych miesz­
kBJlców. Wystarczy 1.atrzymać się na 
chw,.lę na rynku Sta.-e;;o Sącza, spoj­
rz.eć na zamek Piastów i Jagiellonów 
w stolicy wojewóm.twa,. wejść między 
gó""1i w Witowie, lub odwied7Jić Lącko 
w CZfl6 kwitnienia jabłoni, by roaiento­
wać się jak bogat.e i zróżnoi'CO'W'ane zja­
wiska kulturowe występują w Nowooą­
deckńem po dz.iś dzień. 

Są tu p o m n i k i a r c h i t e k t 1r y  
epok odległych : waTowne zamka Cror­
sztyna i Niedzicy, mies=ńsk.le kamie­
niczkli, stare klasztory, place handlowe, 
ale taltie zabytkń budownictwa chłop­
skiego, wsie o tradycyjnym układzie 
przestrzennym, drewniane wille KrJ,ni­
ey i kolejarska kolonia domków robot­
mczych w Nowym Sączu. Nu, tyłko w 
muzeadi i skansenach przetrwaly do­
wody żywotności kulturalnej Nowooą­
deckliego. Na kaixlym niema,! lcroku 
uder7.a przybysza odrębność tu.tejszego 
budowmctwa. 

Podobnie jest z g w a r ą. Mimo po­
stępujących procesów cyw-ili:,acyjoych 
bez brudu st.w'ierdzamy zróżnicowar1ie 
języka ł to nie tylko podcffls żywych 
tiu )""7.CZe obrzędów l udowych. Inacr.ej 
mówti pi.eniński flisak, inac:re-j pode-

groruokli Lach, a �ze ilnoa"2.ej chłop 
spod Limanowej. 

O&tala się tw,ma,it,ość s t r o  j u, choć 
są to pewnie lata 06tal.ni<! dm bako­
wych portek, kieq:,ców i barwnych 
spód!Uc. 

Tworzą I u d o w i  a r t y ś c i. W 
I"7e.roie i w malarstwie jest llO reg.i.on 
wyjątkowo p„L.eZ na.turę wywianowany 
w talenty. Złote ręce r-�k6w 
czynlią cuda w metalu, skórze i drew­
ni,,. Chodzą po wsóach kolędnicy, s!a,w­
ne są ch1oP&kli.e wesela, t.e 007..śpi.ewane, 
r<YLtańezone mi.ni-festiwale sztuki .... 

Rodzima kultura wyrastająca. z chlop­
skń.ego, plebejskiego prua - od pokoleń 
kształtuje obyc,caje, moralno<!� i posta­
wy ludzi :i;yjących I pracującydi fJulaj. 
Ni.. byłoby tylu i,,icjatyw awamującycb 
g06!)0<la.rem I spolecmie Podhale i Gor­
lice, Limanową I Nowy Są"", S7.c?.aw­
nicę i Krościenko, gdyby nie twórcz.a 
rola kultury. To one wyzwala siale ln­
newacyjne postawy, łączy ludzi wokół 
śmiałych zamysłów. rozbudza Potrzeby 
i ambicje. 

Paszyn 

Oto pte,:ws.zy z br,.egu fenomen kul­
turowy nao.zeg,o regiOl\u. Maleńka wńeś 
po!O'rona w pobl!2JU Nowego Sącz.a., o 
której p;s,.e &lę dzisiaj rozprawy nau­
kowe. 

R'lA>'ibi "' i mak>,e loilkawliee<iąt � 

a n.ajroolniejsi spośród nich doozekall 
się nobilitacj,i w konkursach wspólcze.. 
snej ch!opskiiej plastyki. C7.ynnikńcm 
sp1:awcrzym raptownego zwrócenia o!ę 
tej W8i ku sztuce był ksł'l'lz Edward 
Nilk&, chłopsk.i syn spod Gorlic, który 
objąwszy pa,rafilę biedn'I, cierpiącą ns 
kompleks ndżs.zośoi wobec sąsiednich 
Wiosek, poo tanowi! pobudzić ambicje 
swrooh parafia.n wlaanle poprzez odwo­
łanie się do ich indywid ualn)ICh roolno­
śat. Umiejętnie pokńerowal pierwseymli 
próbami głuchon.iemego, Wojciecha 
Oleksego; namóW!ł następn}'<:h, chwali! 
przyll06ZOl'le ne plebanię naj bar&.iej Il<l· 
wet nieporadne praoe. 

W roku 1972 dz.i.słało już tuta.i pięciu 
rzeźb.iarzy. Ich start w Konlrurs.ie 
Współczesnej Rzemy Ludowej Karpe,t 
Polskich zakończy! się sukcesem - pa­
s.z.yruiacy zdobyli ws.z.ystk!i.e główne na­
grody. A kńedy teleWizja po,kw.a!a Woj­
ciecha Oleksego i jego prace, kliedy uka.­
zały się życzliwe recenzje prasowe -
wiea przestała tral,tować swych arty­
stów z. lekceważeniem. Poja"Wlila się u 
lud2li. chęć spróbowania własnych !!Iii!. 
Mężczyin,i i chłopcy zlape_li za koz.ikli. 
Ksiąda: gromadził dlubaru, w drewnie 
figurkli, a dla dz.ie=ąt sprowadz.il są­
deckiego artystę, Franciszka Palkę, któ­
ry wtajemniczył je w technikę malo­
wania na srJ.tle. 

Dziś w Pa.ozyn,e wajduje się jeóna 
,: najb<ęlszyd, w Polsce koleloc,ili 
chlOll6ki,el plastyki. Ilooć twórców wciąż 
rooioóe, przybywa nagród, pczyje-.1.dżają 
zn.a.wcy ludowej 8"tuki, a kaiądz Edwaro 
Nitlca Blaupulatnie gromadzi ()l(ld:oie 
pn;y'byszów, tworzące już klilka grubych 
llomów. Id.,. 11eztowłec&alla lud:ei po.. 
prs.., sztukę sta.la 911,ę faktem. I dlaroe­
go z pełnym prz.ekonaniem m<Yiln.a mó­
wić o paszyiisltirn fenomeniie„ 

Zakopiański festiwal 
(Sztuka, która nie ma okaz}l do kon­

frontacji z publicz.ności.ą, która nie jest 

pokaeywa.na - wlęclruie. Do� le Do 
równo teatru jak i fotograt.il<i, amatol'­
skiiego zespołu tanecznego Jak I ,w:tysty. 
-i)lastyka. Pięknym przykladem po,­
tw;.erdzającym owocność poddawarua 
dorobku twórczego okresowym przeglą­
dom lllDŻe być międzynarodowy tesli• 
weJ ColkJoru w Zakopanem. Jest oe 
najbardziej ambitną artystycznie kon­
frontacją góralskiej kultury w świecie. 
Ten zasłużony komplement daje wy­
obrażenie o ta.lentach organirza.torsklich 
i pasji zakopu,ńskich działa.czy, którz,T 
potratią co roku sprowad:mć pod Gie­
wont najlepsze zespoły, jak.le tańczą I 
śpiewają w górach między Atlantyloiem 
a Kaukazem, między Norweg,ią a Sy­
cy!Jią. Z czasem zaczęły się pojawiać 
w Zakopanem także zespoły z i,n,nych 
kontynentów. 

Wysokie kryteria artyst,yczne, ,tale 
dosk.onalony regulamin, odr.rucenie 
względów komercjalnych, premiowanie 
aut.entyzmu, fachowość I obiektywizm 
ocen ferowanych przez Jur:,, wreszcie 
serdeczna atmosfera twOI'ZDil8. przez go,.. 
spoda,rzy i masową widownię - uczy­
niły z tej imprezy wydarzenie najwyż,,: 
"""i k!aay. 

Piecwsza dekada września, rozśpiewa­
na i roztańe,;,o,,.a, swojska I 2"ll"a2effl 
egzotyczna, przebiega w Zakopanem w 
a1nnosfe= świeckie!lO mi.sterium, peł­
nego ze,uroczeni.a sztuką I refleksją o 
k.orzenl.ach ludowej kultury. Towarzy­
szą J)l-ezentacjli folk!Ol'U przer(r.ine wy­
stawy, Wizyty w pra-00wn.łacll 1'1cmych 
t,utaj plastyków, naukowe semina.ria, 
dyskU6je publi<:ystów, góralakaie posia­
dy " udziałem podhalańsk:i<:h pi1s,arzy ł 
gawędziB!rzy, poetyckie lrookursy, tc,wa,­
rzyuk.ie spotkania, a nawet wyc,ł.ec2lłlt 
w góry ku tattzań&klim 8"JM390l1l I ha­
lom, gd,Ji,e roózi.l oi,ę I roo:blrzme­
aut.en cyczny folk.lor. 

żywy, dyn,ami.cmy fesfli wal za:k.Olpi ań­
ski boryka się s r<ll7,Lkznymi trudno­
ściami, pochlania wJele oil, Me nikt 
ror,;umny nie zakwestionuje jego """""­
gdyż nie jest to tylko odśwll� fajer­
werk, lecz przemyślana, owocn.a fonna 
meoenatu nad tradycją kulturową, sty­
mulująca tworzenie i ro,,wój folklocu 
Judzi gór. 

Zakopane .imponuje zre&Zt.ą wieloma 
l!vlym\ przedSlięw1lięciamJ.. Znakomi.ty 
rezon&1& zyskują tu Dnd Mwykli K.....,._ 
la Szymanowsk.iego. Po wielolelmdt 
sta,,,,,,;ach prężnego � melomanów 
pozyskano dla kultury narodowej obiek­
ty, w których tworzył k:ledyś wybitny 
komp<Y,.yto,r. Dowodem pami.ę<li i hoł­
dem dla jego d:zliela jest wprowa<lrzenM 
do nrich muzyki Szyma<l0wsklego w naj• 
lep!lZ)"!Jl wykonaniu. 

Silny ośrodek zak.opieńakńdl a-t,o,' 
stów-pla8tyków org8.tl>2lllje głośne Sak>' 
ny Ma:rcowe. Tworzy tuta,j wybl1ny to­
tollra.tłk \\1adysla.w Werner. Na gro,i­
nyciJ Czwartkach literackńch w zako­
plańslolej bibliotece od lat wy,;t.ępuj11 
croloWlł polscy pisalr7,e. Klub Mdędeyna• 
rodowej Książkli I ł'l1lsy, ogólnopolskie 
Konlrontatje Kabaretowe, Pr7.egląd 
Filmów o Sztuce, kamiej i,eeytat.onlaó 
literatury romantycznej i.rlwA!niA j::ypria­
na KamHa. Norwida, period:,1t .Podta­
t:r-,e", irlicjatywy wystawllennllc:'le .,....,. 
lronkursy ocgaini:,nwane peze,, MU2eU01 
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Ti:l!tN.alls.kiB - dowodzą, 7..e nawet w 
ośrod�u ubogim pod W7,ględem infra­
struktury kultu.ralnej można za:obrić wie­
le., jeśLi zakty,vi2,ują się prawdziwi ani­
�Ly mtuki. 

I m prezy 

CzynndJ{!iem dynain"lJ,7�ującyrn. życie 
oś.rodków miejskich regi.onu, uzdiroWlisk 
i gmiln stały się d-OI'OC'.lJle Dni GC>a.'hc, 
I.;i_manowej, p�,vntc:m,.ej, $wt.i.ęto Poezj� 
Góralskiej w Rab1e \Vyżnej, Ja1rmark 
Podhalallskó. w Nowym Targu czy Fe­
sty;n z "Dzienni,k;i,em Polsklim" ·_ w Ki·y­
n_icy. 

\.Vśeód imprez specyficznych dla No­
wosądeckli.ego, mających dtugą tradycję 
i ziaprzysięWlly<:h zwolenników wspo­
mruieć warto $,\'1ięto Kwitnącej Jabłoni 
,v Lącku, kolebce podkarpaokdego sa­
clowni<:twa. W drugiej połowie maja 
łąd<li am1ii tee>tr roz.l>rzmiewa ludową 
muzyką, tańczą gościlnlnie najlepsze ze­
społy góralskiie, przyjeżd7..ają artyści .z 
isnnych ośrodków sadowntl..czych. 

N artomia&t pod koniec wrześ.n1a &.c-.1..y­
l'TlYclci.e Owocobra!I10.e, będące śwdęiem 
plonów, wi,eJlc.zy wysiłek sąd<:!<'lklich rol­
n.i..ków równiież mocnym akcentem B.'rty­
stycmym. 

święt.o pasterskJ:e r.a 01·awie, Sabało­
we Ba,ja:ruia w Bukowinie Tatru.tńskiiej, 
Lato Pti.e:n!i.ńskle w Szcżawnicy i Kro­
ścliernku, Paro.niińs·krie Laito, Złota Jesień 
Popradzka, Ba,bi...ogórs.ka. Jesień na Orą.­
w:ie, Limanowska S1aza, Svri.ęto Gwar­
ków w Gorlicach - sięga,ją po stare 
obrzędy pastenskń,e, g,romadzą gawęd,,.ia­
rzy, .instrumen.ia1istów, pokaoo.ją wyśai.­
g; fliroków lub skok pt= skórę, paso­
wande na prymistę i honielndka, są 
Dl<a1z.ją dla kolejnych spotkań kapel i 
zespołów tanec=ych, pa.radą barwTiych 
strojów, kliermaszem ii festynem. .. 

Podobnie jak w całym kraju i tutaj 
m.·ganizuje się imprezy Z'Wią?.,�me z 
ważnymi wydaróellliami hlstoryc.z.nymi 
i roczlliicami. Majowe •"Więt.o kultury, 
Nowosądecklie Dni Px-.zyjatni, Sądeckie 
Dni Uteratu.-y, Dn.i Filmu nasycone są 
wszakże kolory.tern lok.alnym, Pl= co 
lepiej służą swym programowym zalo­
żenliom, pon:tewa,; odwołują si� cło emo­
c:p mających dlulli rodowód i 1rady­
tję. 

Koncerty mU1Zy,c21ll.e na sądeo.klim. Ra­
tuszu i Zi.itncxwe Dni Kcynicy, przegląd 
-trów regiooalnych w Czai·nym Du­
najcu i kapel podhalań•loich w No­
'Wym Targu, przegląd l)li<loonloi harceo:­
oklej i 7.0l.nierskiiej, Kat;,a,ck,i Festliwal 
Zespołów D2,iecięcych .w Rabce i są­
<l<aokre Wieczory w Mureum, Fest.iwo! 
Alt'tui i P,i.eśrui imienia Ja.na KiepU!l"y w 
K,:ynicy i kar,kurs haftu w Limano­
wej - 1lo cząstka zaledWii,e przecl•ię­
wzięć zawod.O'Wych placówek kultury, 
społec.zń:lych stowrurz.yszeń, związków :z.a­
wodowyeh, admjnistrac"j,i państwowej .1 
&ospodail'Czaej . 

T eałr w uzdrowisku 

Był rok 1949. Grui1ka zb.i.erala jes.z­
cze śmiertelne żrniwo. W rabcz.ańslti..m 
zespole sa1I1.art:oriów znalazła się wtedy 
grupa pedagogów i lekarzy, którzy ro­
zLunlielJi., ezym dla chorego dziecka mo­
że być obcowanie z baśnią, ze sztuką 
dającą radość i W:Zll'ttszenie. Tak po­
wstał amatorsk.i teatr la.Ikowy rychło 
przez dzri.eci naz"\vany „Rabcio Zdrorwo­
tek". 

Zaczęło s.ię od premle1y baśni Manrn 
Konopnlckti.ej „O krasnoludkach i s.ie­
rotce Maa.·ysi". Z C7...asem zespól utalen­
towanych entuzjastów, mający w swych 
szeregach Jerzego Kołeckiego, atiystę­
-plastyka i Dorotę Stojowską z powo­
dzeniem piszącą i reżyserującą wddo­
'\V'i ska, sięgnął do góralskiego folkloru 
z ni,espod:Zli.ewanymJ rezultatami : spek­
takle „Hej, i.dem w las" oraz „O Zwy.r­
tale Muzykancie'' (wg· Kazimierza Prze� 
rwy Tetmajera} długo nie schodzdły z 
afisza. 

Równolegle - już w lat.ach pięćd;.,..ie­
siątych - rabczat'i.ski teatir zaczął swe 
sławne wyprawy (fw·ma:nką, koleją, 
autobusem) do podhalańskdch Wiosek. 
Dla tysięcy dz.J,ec,i w Ponicach, Gry­
wałdrz.ie czy Niedźwied71iu była t,o pierw­
sza w życiu okazja, by zobaczyć teatr. 

Chlubna służba dzieciom chorym w 
sam-ej Rabce i wzbogacenie życia kul­
turalnego regionu spowodowały, że spo­
łeczny re'Z)()J)ans wokół pasjonatów sku­
pionych w „Ra boi,u„ za.wsze był znako­
mity, Doskona lil i swe umiejętności, zda„ 

-·s 

wali eg,,.amlny kwa!llikacyJne I ,..,....,,; 
cie w roku 1971 MiJUSterstwo Kultua.y 
i &tukii n.a<lalo teatrow;i stl>tus państwo­
wej placówki zawodowej. 

W ciągu prz.eor,lo 30. letruiej �alno­
Ś<!i zespól 7Jdobył swreg limących Qię 
na.gród kirajowych ; z powodtreni.em re­
prezentowa.1 polską sztukę na festiwa­
lach międzynarodowych. Już dir>ugi Dlli­
lion małych w:i.dzów z wypiekami na 
l>Ull.i śled>Ji baśru!owe misteria „Rab<lLa". 
Na emeryturę odszedł długoletni klie­
rownńk -u, Jemy Koleckli. Jego 
dzieło Jrornynuuje Irena. Józefiak. Nato­
miast wc:L.ąż na.e udało się rozwiązać lo­
kalowych kłopotów tej najmnlejszej 
polskliej sceny, Rabka nadal nie ma st.o­
sownego obiektu kultw-alnego. N.ie pr,z.e­
mli.J.czam tej wstyd1iwej kwesfu, bo s.ta­
no""Wi ona cząstkę tych kilkupo!�olenio­
wych zaniedbań, z. ja.kiilmi boryka się 
wojewódrzitwo nowosądeekó.e. 

,,Rabolo" 1lo p,z<&Zlo 50 premier, ty­
&i ąice przedstawień, 1200 lalek wykooa­
nych we własnej pracowni, lllie dający 
się 1..mi.e:rzyć i przecenić udl23ill w przy­
wracaniu dzieciom 2rl4row.ia i radośCii. 
życia, auooncy,czne oukcesy ...-tystyc2.lne 
i równOC2eś.me prymLtywne wanmki 
eg-zyst.encj;, Z tym Większym s.lacun­
kiiem traeba spoj:rzeć na trud zespołu, 
który zyskaws.1.y profesjonalną nol>iJ.i­
tację zachował sPolec>IDą pasję z łat 
oo,>łałno,i,oi amatorsk\iej .  

T ra<łycje robotniczej 
kulłury 

Od pa.-zeo.zlo •lu lat :maczącym ele­
me.rwem nowosądEcl<,i,ego l<rajobrazu są 
l<D!.ejsne. Dmęloi tutejszym w� 
-· w tę e,,ęść G<>,t;rjl 1ru1wrn 

recllruic.ma i polityczna. Z dobrowol­
nych składek robotniczych w okcesie 
zaborów i w pierwszych lat.acll niepod­
ległoścli powstały obiekty uży1,e,cznośoi 
pubti,cz,nej umor.lliwiające działalność 
W"2lłlych dla edukacji lu<lz,i pracy .in­
stytuc,ii. &kola imienia kll'óla Włady­
sława Jagielly, Dom Robotniczy, klub 
sportowy ..,Sandecja", ork.i.est.Ta kolejar­
ska, Dom Kultury, Towanystwo Dra­
matyczne, Uniwersytet Robotruiczy -
wystaWiają pięlme świadectwo pc,przecl­
n,,m pokoleniom sądeckich koleja,zy, 

Większość tamtych irucjatyw kultu­
ralnych I ośWiat.owych zna.lazła :oresztą 
konty,nuatorów. Jedną z najciekawszych 
jest Teatr Robotniczy noszący imię Bo­
lesława BMba.ckaego, artysty i społecz­
ni.ka za.mordowanego przez hitlerow­
ców. Pierwszy spektakl odbył się jesóe­
nią 1922 roku. Duszą zespołu był Ste­
fan Turski, człowiek utalentowany ar­
tystycznde, arga=tor i pasjonat pracy 
społecznej. Wśród 132 premd,er okresu 
międzywojennego znalazły się wodewi­
le, komedie, ale także uMatka" Gorki.e­
go, ,,Smierć Okl'Zei" Bakali, "Sędz.:io­
wie" Wyspiańskiego c,;y "Dom kobiet" 
Nalkowsk!i.ej, 

W lll'Uclniou 1945 POiw robo,1ill!i,cz.y t.e6,lt' 

grający dla .robotni.cmj Wlidolwoi -­
wlil <1!1,ialalność. W ""1!rtępnym rolru wy­
sta.woono .wesele" w� 
Ostatnią preaw,['11 zeepołu, który. pr:,,e­
Illiósl się do Domu Kult,ry Kolejarza -
była ,,Premia", ostry, Wl!l)ćkmesny opek­
takl reżyserowany :l)l'lOe'Z Ag;Mę K<ln­
stanty. 

W regionie Wt \>ogatyln w lloUt.ior 
1 sztukę 1uoow11 me m<Xilna przeoczyć 
i tego num.i, który modrzał się w alro­
dow!sku robotniczym. Poza Nowym Są­
czem wystąpi! Oil n&jW)'ll'l!IŹl'ld, w Gar­
Ll.cach. Dlliś obok „Glil,ndka" i �ów 
Naprawczych Tal:>Olru Kolejowego prz,o­
dują w dzlalalnoóci kulturałnej .za,k!a­
dy pracy zbudowooe już w latech Pol­
slti . Ludowej : nowotairskli kombinat 
obU'W11>i<,zy i Sądecklie Zakłady Elektro­
-Węglowe. Mecenat przemysłu umooli­
Wil real:izację wielu nowych k>d<:jatyw, 
powstały d!7Jięki niiemu zespoły arty­
&tyczne, kluby, grupy twórcre i zak:ła­
do'We domy k!ultu<y otwarte dla O!Olego 
społeczeństwa. 

Legion artystów 

Nlie pli,srl.ę o Jalu Kurku, k,tóo.'eg,o wieF­
sre, powieśct i opowiadaa:llia SIi po­
w=hruie znooe. Te,n wybitny plslma 
podzielJi.l swe serce m.iędzy Kl'aków 1 
PodhaJ!e, ale i talk owa połowa .)ee:> 
twór><::,.ooc;. górskiej d7Jied:t.6'lde poświęco­
na wymagaJa.by osobnego t'O!Zdziału. Nie 
motna natomiast w Jl'l!"l pio;yuajmnlej 

OOa111iach nie odnotować twórczej obec­
ności w region.ie kilku set.ek (a JDOee 
tysięcy?) chtop.skaeh artystów. 

Tak jak za Hasiorem i Kawalcem na­
leżałoby umieoić dalszych artystów-pla­
styków i pii.sa<zy - zwłaszcza z żywego 
ośrodka zak.opiańsklego - tak obok 
Eweliny Pęksowej iTZeba by wymienić 
Zofię Gąsienicę-Roj, Władysława i 
Zdzisława Walczaków. Obok Ja.nosa -
Stanisława Hołdę, Andrzeja Biernacika, 
Andrzeja Gombosa z Jurgowa, który 
wycbował Wielu ucznJów. 

W ' lic2.nej gromadzlie pisarzy lwio­
wych, spośród których odeszli na zaw­
sze tak wybitni jak Stanisław Nędia­
.. Jtubiniec i Andrzej Skupień-Florek, 
Adam Pach I Michał Słowik-Dzwon 
wyróżniają się Wanda Czubernat - po­
etka l utalentowana d2lialaczka kultury 
z Raby Wyżnej ; Hanka Nowobielska z 
Białki Tatrzańskiej pisząca wiersze za­
równo gwa,:ą jak i językń,em literac­
kó,rn; Antonina Zachara-Wnękowa 2 
Ral>kii - poetka, autorka bajek dla 
C'.rai.eai i obrazków scenicznych ; Stani­
sla w G;\Sienlca 'Byrcyn ze sławnego ro­
du tatI-zańskich rat.owników - autor 
poetyci<!lego tomiku .Myśla juhasa" orall 
kOllęd. ..... 

I TA  
Ginie na PodhaJ!u kowalstwo lll13-

IJtyC21lle. Z tym większym uszanowmll,em 
tw.el>a d.ooon!ić mistrzostwo Wladysła.­
wa G:isienicy-Makowskiego, ktÓ<rel1JC) 
kuźrui.a jest lllie tyllro w=tat,em, lecz 
także ośrodkiem żyoia towa.rzys,k,iego, 
bo mi• trz aleszy s.ię ogromnym a,utoey. 
tetem ;  Bronisław CUkier i Mleezysław 
Biernacik, d'Zlialocze Stowan.yszenla 
Twórców Ludowyoh, również kultywu­
l'I piękną Si2.tukę wykuwania ró<lmyda 
kształtów z żelaza. 

W Starym Sąc:,;u Ludwik Wilusz wy,­
konuje jeszcze czasem rze-l.by oeraanicz­
ne; w Bobowej powstają sławne ko­
ron,krl, w Nowym Tał"gu - kii.limy i go­
beld.ny, w Szc:z.aiwn1cy i Krościenku -
zdobione haftem wyroby z sukna góral­
okllego i galanterńa skór=na. A trzeba 
by jeszcze muważyć meble regionalne 
l galantertię drzewną w Nowym Sączu 
1 Zakopanem, zakopiańskie, nowota.rsk!i.e 
1 st.aro.sądeckie kożuchy, wreszcie pa­
mliąt'karstwo n.ie do reszty pr.iecież tan,. 
d<etne. 

Mi.im.o lrontl"Owersjd, jakri.+e wy,wołuje 
d:'llialaln.ość "Cepelili", trz-eba jej oddać 
e.lieść z..a rolę mecenasa wobec rękodzie­
ł.a artystycmego, Tak jaJt muzea orga­
nizujące konlrur.sy tv.eźby i malat-stwa, 
haftu i koronkamtwa pobudziły rorz.wój 
t)'<'h d7lieda,in ludowej sztuloi, 1Jaik samo 
.Cepelia" stymulowała tnvan,e g\ną,­
cyct, umiejętności artystów-=amieślni,,, 
k-Ow. 

Zupeln!i.e wyjątkowym talentem :r.> 

k.opiańskim jest syn clla'zest.ny Jana Ka­
sprowi� llranciszek Marduła, kiedyś 
stolarz i naroiar,:, � lutnik dook.on&­
ły. Wśród lic�nych jego ucz.n�ów wy. 
r&.i::nia się syn pieka<= z Chochołowa. 
Józef Bartoszek, który robi cenione w 
świecie skrzypce wraz z :i...oną, jedną 
z nie1i=nyeh w Polsce kobiet lu� 

Trudno wymienić wszystkii,ch utale.n­
towamy,ch ludowych plastyków, snyce­
x,zy, pi,sarzy. A już zupełnie jest to nie­
możll we w od!l!i.esieniu do artystów 
uprawiających taniec, muzykę, śpiew I 
gawędZUar.stwo. 

Kalka tysięcy osób w zespołach opie­
wających i tańczących ! MóWli się, :ie 
nigdy nie było tylu zespołów w Nowo­
oądec:Jci.em, co t.erez: ponad sbo! Nao­
l>a.rdziej znane mają w dorobku Zlo4ie 
Ciupagi zakopiańskiego festiwalu. Wie­
l-0'.k.rotnie na-graclzane w kraju i .m gm... 
nką, odznaczane, oklaskn.wane. 

Warto sobie uzmysłowić, ile poświęce­
nia i t1·udu wymaga prowadzenri.e zespo­
łu złoi.onego 2 luooi pracujących i uczą­
cych sdę. Ile zabiegów dokonać muszą 
instytucje sprawujące mecenat nad ze­
społem, by zapewnić stroje, sale pcrób, 
śrOOki lokomocji, faehowyeh instrukto,.. 
rów... W cieniu sukcesów każdego ze­
społu stoi człowiek o wyjątkowej ofiiar ... 
ności, jego lderownik. animator życia 
lrult.uralnego, Wielki S?..acunek należy 
się tym kiill<u tysiącom ta11czącyqh, mu­
zykujących, śpiewających artystów-ama­
torów, ich mistrzom i pn.-ewo<ln·ikom 
oraz opiekunom !  

Pora wreszcie n a  ciepłe słowo o no­
wosądeckim s z k o l  n i c t w i e. Szuka­
jąc źródeł żywej wciąż sztuki ludowej 
mówi się słusznde o tradycji, o mądryeh 
inicjatywach muze6'w i patronacie prze.. 
mysłu. o ,,Cepelii". spóld7.J.elczości, zwią­
zkach za v1odowych, o różnych instytu­
cjach i 1orga-nizacjach ... Na poc7�snym 
wszakże miejscu należałoby umieści.ć 
władze oświatowe i bardzo wJelu nau­
czyctleli, którzy w szkołach, mlodz.ieżo­
wych domach kultury, ogAlskach pla­
stycznych j muzycz.nych, w zespołach 
i kółkach artystycznych wszcz.epja.jąc 
młodym umiłow:.nie piękna, kultywują 
szacunek dla rodzimej kul tury. To jest 
ogromne ;,;a.piecze amatorskiego i ludo­
wego ruchu artystycznego tak dyna­
mlcz,lnego w naszym regionie. 

Obrona 
ojczystego krajobrazu 

Zanfan w języku współczesnym poja­
wiło silę pojęci-e Śl'odowiska naturalne­
go, kJika pokoleń &'tystów, uczonych 
i miłośników tej ziemi czyniło st.a1rania, 
by w świadomość narodu wszczepić 
prreświadczenie, że góry, lasy, rzeki, 
a także wtopione w ten ka.·ajobraz bu­
downd,c.t-..vo - są ważną, nie tylko w 
sensie l>iolo-'!ic.znym cząstką polskJego 
dzi.ed'Zictwa. Można bez przesady po­
wiedzieć, iż papierkLi.em lakmusowym 
lou]t,ucy społecznej jest stosunek do oj­
czystej przyrody. 

W Nowosądecki.em wJ.dać ni-e tylko 
instytucjonalne wysiłku. :zrnli.ew..ające do 
1,ego, by procesy cywilizacyjne nie za., 



klóci.ly róWlllOwagi ekok>;ii,cznej. Inicja­
tywy władz, architektów i w-banistów 
otrzymują autentyczne wsparoie spo­
lecme: strażnicy pr.i;yrody, opieku­
nowie zahytJ<ów, aktyw PTTK, wędka­
rze J literao!, lekarze I nauczyciele -
tworaą szeroki front popularyzujący 
pogląd, że praestrzeń, w której żyjemy, 
wytwory przyrody i kultury posiadają 
niezap=lną wartooć ideową, imt.e­
lJ'Ulącą, dającą poczucie lo<żsamośct. 

Xiedy procesy imdustr.ializacji wy­
przedzają dmalalność niwelującą nega­
tywne skutki owych procesów, nat;ych­
miast podnoozą aię glo,;y sprzeCliwu. 
Tylko � są to gto,;y destrukcyj­
ne. Walka o oczys,ocza!nie ścieków, til­
try i właściwe media gnewcze, podob­
nie jak walka pr:zeci wko dew86tacji la­
sów czy szpetocie nowego bud()\vni­
ctwa - w gruncie nzec;,.y służy obronie 
wartości !rui turowych I'<'giorm. 

W sukw-s tym dążeniom przysda je­
ak,n.ią 1979 roklu uchwala Rady Mini­
atrów, która wyznacz.ając podstawowe 
!unk.cje Nowo,;ądeckrlego, akcentuje, iż 
rozwój turyst;ykd, lec:z.nictwa Ull.llrowi­
akowego i wypoczynku musi uwzględ­
niać zachowanie unikalnych walorów 
przyrodniczo-k1ima.tycznych oraz ochn:>­
nę kra.jobra2;u kulturowego. 

Nie w ga blocie 
muzealne j  

Interesującą koncepcję ochrooy za­
byt.k.owych s1ruktur przestrzennych Pod­
hala, Spi.s:z.a i Orawy re.a.liz.uje Muzeum 
Tatrzańskie w Zakopanem. Dyrektor 
Tadeusz Szczepanek wychodzi z założe­
nia, iż przenoszenie zabytków do ga­
bloty muzealnej, a także przemiieszcza­
rue obiektów dawnego budownictwa do 
skansenów jest ostatecznością. Najlep­
sza nawet ekspozycja muzealna odrywa 
bowiem zabytek od historycznego kon­
tekstu. Podjęto tedy próbę zachowania 
tradycyjnych zespołów urbanistyC?.nych 
w miejscu. w którym one kiedyś po­
wstały. 

:Jnikalna, drewnJana wieś Chochołów ; 
s1..alasy pasterskie; projektowane przez 
Witk.ieWicza zakopiańskie wille; zagro- ' 
da Sabały; Orawski Park Etnograficz­
ny; ludowe budownictwo W!:ii sp.i6ktch ; 
pasterska wieś Jurgów; dwór Tetmaje­
rów w Lopusznej - to tylko niektóre 
elementy tego gigantycznego muzeum 
pod gołym niebem, które niczym nie 
będzie przypominać klasycznego skan­
senu. Ma to być żywe muzeum prze­
strzenne zachowując,, dla potomnych 
barwy i piękny fragment hlstorycznego 
krajobrazu kulturowego. 

?ewn.ie trzeba będzie zgromadziić w 
jednym miejscu figuralne rzeźby cmen­
tarne, nie obejdz.i.e się bez pr1:enic>!'.;'le­
ni.a co ciekawszych domów i: terenów, 

na których dominuje j uż OO\\'s;t.3. cywti­
liz.acja, niektóre obiekty zmienią swą 
dotychcr.asową funkcję (np. w dwOF.re 
Tetmajerów ma się znaleźć ek.sl)OZycja 
poświęoona „Kolwnbom Tatr") - ale 
WS'.t.ystkiie te przem.ieszc7.enia dokonują 
się w obrębie naturalnego środO'\viska, 
w którym powstały. 

Tak pomyślane przedsięwllięaie da 
szansę prowadzenia tutaj w przyszJ.oóci 
Wielkiej, poglądowej lekcji histol1ii dla 
milionów. Będzie t.o równocześnie po­
liGOll dla badaczy ludowej kultury. 

Plenerowe muzewn na Podtatrzu -
a ściślej mówiąc : cala sieć małych pa:r­
ków etnograCicmych powiązanych w 
spójną całość - wydaje się jednym 
z najciekawszych przedsięW'ZJięć podję­
tych d:oiś na polskJm Poludni,u z po­
czucia patriotycznego obowiązku wobec 
następnych pokoleń. Ochroną obejmuje 
się ZB'!'Ó\\'TlO przyrodę, d'Zaewi,ęUlasto­
wieczny kształt przeslr7.enily airchlt.ek­
tuiry, jak i dz;isiej57� inwestycje. Idizie 
boWliern n.ie o zachowanie wybranych 
obiektów, Jeez o żywą obecność oolycl1 
z,espolów hiist.ory�znych we w,c;.pókze­
� pejzażu . 

Średniowieczna perki 
Stary Sącz uni kalna perła Bes.kadu 

atanowi dra:lliwy i trudny problem dla 
Tntodego województwa. Studium wai:­
tości krajobrazowej starosądeckiego ze­
społu al·chitekt.on.ic--aie.go przemawia za 
pilnym podjęciem rewaloryzacj,i. Histo­
rycy sztuk:i i konserwatorzy zabytków, 
a. także wyjątkowo prę:tne Towarzystwo 
Miłośników Starego SąC7 ... a. znblegają o 
ratwiek dla urocy..ego miastecZika. Trwa­
ją intensywne prace koncepcyjne, ·,, .. y­
konuje się inwentaryzację zabytkowych 
obiektów, CZ),,1-i się starania, by nowe 
inwestycje nie przesłoniły sylwety hi­
storycznych budowli, by zachować ska­
lę i kli mat starych domów. 

Kłopot polega na tym, że m,iasto po-

-� .. 
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.. 

sadowione w XJI I  wieku na owaJnMcy, 
pust.oozone później pożarami, funkcjo­
nuje na słowo honoru : żeby przedłu­
żyć jego żywot nale}-�loby właściwie 
'\\-ymi.enić c..1łą jego infrastrukt;m:ę ko­
munalną, Tu nje idz.ie tylko o remont 
starych kami en i czek czy 7,a bytkowego 
klasr1.toru Klarysek. Potrzebne jest no­
we uzbrojenie miasta w gaz, wodociąg 
i kanaliza.cję. Trzeba doprowadz.ić ener­
gię c.i.eplną, zbudować oczyszczalnię 
ścieków i obejścia komunikacyjne : jed­
no w kaenmku Szczawnicy, drugie ned 
Popradem ku Piwnicznej. 

Użycie ciężkiego sprzętu budowlano­
-,remootowego jetst wykluczone. Idea.1-
nym wyjściem byłoby takie zaplanowa­
nie re'\valoryzacj,i, by miasto mogło być 
roo-kopane tylko raz: równocześnie dla 
gazyfikacjj, pr7eprowadzcnia wodooią­
gu i zbudowania kanalizacji. Praktyka 
spoleclA'Ja jest WS-7..akże_ inna. Sukcesem 
kx:ińczą się raczej te p1·zedsięwzięoja, 
któ:t·e mo.:Gna p-r.1.<-prcrwadr.ać metodą 
n1.ałych kroków. 

Czy państwo prowad.r.qce oónowę m­
b.}·tkowych zespołów architektonicznych 
na froncie tak szerokim, że ai budzą­
cym po&iw krajów o wiele boga�ch, 
„...dola w swój progrnm ochL·ony dóbr 
na rodowej kultu1·y wpisać rÓWllll,S 
sw,·y Sącz ? Trudno mi na 10 pytani,e 
oclpowiecl;,.Jeć, Nie ulega wszakże wąt.­
pliwObCi, Y..e bez pomocy całej Polska 
województwo n�e UP<)f'a si<:' sQ.n10 z łym 
J)'J'<}blem-em. 

Pominę I i)lmy ,\ tym pr.1.e-gląd:tAe zj,a­
w isk kultw·owych, t.alentów artystycz­
nych, iini('jat.yw podn�,szq<:ych atrakcyj­
n�ć l.'E'giionu i naisyeajqc,Y'Ch :i.ycie waT-

łotkiami moralnie pożądanvr.11 w 1  ·łe 
istotnych sprmv. Z koniecznoś.:i :t.�·e­
zygnowaliśmy z przed.stawienia  n ie.1.x,T­
kle ważnej roli bibliotek i bibll0 a­
rzy, zakładowych domów kul tur.v I 
w iejskich klubów, ruchu zwią:dcow ·!�O, 
s-amo1·i11dów o., it.."Clluwr-ch i wic-j., 1- lch. 
Nasr.,a refleksja dotyczyła w y  o r a,.. 
n Y c h problemów współczesnej kul  lu­
ry nowosądeckiej. \V p;i_noramę woje­
wództwa wkomponowaliśmy zaled wie 
okruchy prawdy o twór-cach, ins tylu,.. 
cjach, stowarzy.szeniach i pt7.eds i l'\\· 1.;ę­
c.iach kulturalnych. 

Trz-eba by tu jeszcze opisać jt.-'<lyną 
bodaj w Pols:e spółdzie1niQ kultura-1-
no-o�\\· .,,atową imienia Franciszka Cwio­
żcwic7.a. w Bukowinie Tatrzańskiej, � 
warzyst.wo, Teatru i Mu7.yki Ludowej 
imien ia  A. Knapczyka „Duchn'' w 
C7,ari1ym Dunajcu, inicjatywy ZS'.\otP, 
wśród których najsławniejsze s;.1 cło,. 
roczne Konfrontacje Ruchu Artystycz.. 
nego MłodzJ.eży w Myślcu nad Pop,1, 
dem, orkiestrę Karpackiej Brygady 
\VOP, towarzystwa fotograficzne, zako­
p,iańsk:i i sądecki klub l i teracki, t.owa­
r1.ystwa miłośników p06zczeg6lnych 
miast, Klub Ziem.i Sqdeckiej, ludoznaw­
ców i historyków, plastyków za:zes7..o­
nych w ZPAP, amalorskje teatry, or­
kiestry i kabal'cty, sądecką 1 1Kuini<'ę,., 
mn iejs7�ci ctnic1.ne, Radę Stowaav;;y-

p,e,l. Spol<.'Czno-KulLuralnych p.rzy F� 
c.ie Jedności Narodu, Sądeckie Towe­
n.yst�� Przyjacdół s�tuk Pi<:k.nych, za.. 
wodowe insty tucje i placówki kuitury� 

Jest w jednak tomat r>a obse.erną 
k6ląż.kę, a nie na artykuł. Kończę WiQC 
ze świadomością, iż wiele zjawisk i ta­
lentów [)Ominąłem. Now06ądecka kul� 
tur"tt wciąż cz.eka na swą monografię. 

ADAM OGORZAŁEK 

J.lu.>lrow;w : F&ANCISZEK l'ALKA 
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S
ześć lat iemu powstało województwo no­
wosądeckie. Zniknęły dawne pc'!'l'iaty, 
Kraków utracił częściowo swą funkcję 

eentrali. W nowym organizmie administra­
cyjnym znalazły się regiony ogromnie różno­
rodne, zatomizowane, tradycyjnie ze sobą 
skłócone ; Rabka nie lubiła Mszany, Nowy 
il'arg boczył się na Zakopane. Gorlice zaś, 
które przedtem znajdowały się w wojewódz­
twie rzeszowskim, były bardzo, bardzo da­
leko. Nowy Sącz kojarzył się góralom przede 
wnzystkim z sądem i więzieniem. ,,Co się 
stało z naszym naczelnikiem? Zabrali go do 
Sącza. O, dawno już mu się to należało !" -
taki oto dowcip krążył po Podhalu i Pieni­
nach. Szczególnie nie lubił Sącza Nowy Targ 
oraz rywalizująca z nim, bardzo aktywna, 
ale cierpiąca na pewien kompleks niższości 
Limanowa. At tu nagle ów zróżnicowany 
I ogromnie niespójny teren Z06tal wojewódz­
twem. Trzeba było podjąć próbę scalenia, 
Pintegrowania go. 

W momencie powsLania wojewódz\wa nowos'4de­
ekieeo nie wiedzieliśmy o sobie prawie nic. Nia 
&ł'lko urzfldnic:,, nierzadko pnywouni w teace 
• drugiego koóca Polski, któr:,m nic nie mówił:, 
takie pojęcia, jak Spisz albo Beskid Wyspowy. Rów­
nież m:r, dawni mleszkańc:r - tak się jakoś zw:,,-­
ltle składało, ia bliżej nam b:,ło do Krakowa, nii 
cio sąsiedniego powiatu. 

At t. nagle wszystko Ilię pokiełbasilo. StaN 
akłady rundy, nowe się jeszcze nie narodziły. 

Myśl<1, byłob:, rzeczą bardzo pożyteczn11 <>11łoslć 
konkurs na pamiętniki z tego okresu. Trzeba 
utrwalić pamięć o owej swoistej rewoluc;t kultu­
ftllnej, ae wszystkimi jej ujemnymi i dodatnimi 
stronami. Warto by ją kiedyś szczegółowo opisać., 
&badać. 

Jen to bardm ważn:r moment naszej współcze­
snej historii. Wainiejszy, Rii się potoc'mie sądei. 

Mapa naszego województwa jest aż gęsta od &ra­
lłric etnograficz.nycb. Nie są to bynajmniej granice. 
wytyczone prze& naukowców dla im tylko wiado­
mych celów, podług niejasnych kryteriów. Wproet 
prnciwnie - ich istnienie ma daleko idące kon­
sekwencje dzisiaj, w naszym codziennym życiu, 
NC"&ególnie w sterze kultur:,. Najważniejs2e z nich. 
;11111: ml się wydaje, to zachodnia granica Łemkow­
szczyzny, granica lachowsko-góralska oraz granice 
Podhala. 

Nasą kultur, współtworzyli rolnicy, pastene, 
mieszczanie. Współtworzyli ją Polacy, Rusini, Żyd1i, 
Niemcy, Słowacy, Cyganie. Nietrudno dojl'2Ć wpły­
w, wWerakie cay rumul1skie. Kiście winogron, 
zdobiące carskie wrota naszych cerkiewek, przy.­
wędrował:r z Bałkanów. Do powstania słynnego 
dllialaol ..,.,.._ koronc:larskiegQ ,., Bobowej w 
� ń<Jpł1w pr,:yceyn>li się ŻY.dzi. Gó­
rale podhalańscy, orawscy, spiscy, pienińscy, są­
deccy brali pełnymi garściami od swych sąsiadów 
Słowaków, od malarstwa na szkle poczynając, na 
elementach stroju czy motywach muzycznych koń„ 
cząc. Wpływy niemieckie na naszą kulturę przez 
długie dziesięciolecia były, a właściwie wciąi jesz­
cze SĄ. ,,gorącym żelazem" - tematem i delikat ... 
nym, i - nie z- naszej winy - pokomplikowanym. 
O współbraciach Łemkach również głucho. Są, czy 
l,ch nie ma! Jasne że są. Strasz1iwi.e zdzoEJSliątkowa­
ni, ale s11 i będą, jeszcze nie pora odprawiać im 
ostatnią panichidę. Zapytajmy ra� wre�zcie, peł­
nym głosem: kim są współcześni Łemkowie? Szcze­
pem o bogatej ongiś, a dzisiaj tlejącej się jeszcze 
kulturze, czy też półlegalną organizacją, obywate­
lami drugiej kategorii? Mają prawo do pielęgno­
wania i rozwijania własnej kultury, czy nie mają? 
Kto widział np. zespól łemkowski w telewizji? (Ja 
widziałem. W telewizji czechosłowackiej). Kto sły­
szał Łemków na góralskich festiwalach w Zakopa­
nem, Bukowinie Tatrzańskiej czy żywcu! Czy rze­
czywiście na wschód od doliny Popradu nie dzieje 
s� nic ciekawego? Zapewniam, że dzieje się. i to 
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dużo. Ja k długo będziem:, cierpieć wobe<, Łemków 
na rorowojeruie jaźni. - a jednej •tron:, achwy­
caJ,;c się cerkiewkami., tkonami, laNuląc NiMfoni, 
eksponując łemkowskie zabytki w muzeach, aaś 
z drugiej strony ignorując istnienie dziedziców tej 
kultury i ich niezaprzeczalne prawa? Jakie to! 
Ktoś najwyraźniej ma cichą nad.ziej-:, że niebawem 
ostatni staruszkowie powymierają, zaś młodzież 
wtopi się w polski żywioł. Myślę, że ten ktoś grubo 
się myli. Myślę prócz tego, że moi.na być aktyw­
nym Łemkiem i dobrym Polakiem jednocześnie. 

Późną wiosną, mniej więcej pod koniec maja, 
czyli w miesiącu nisan, przypada żydowski Nowy 
Rok. Zjeżdżają wówczas do Nowego Sącza staro­
zakonni, głównie ze Stanów Zjednoczonych. Modlą 
się na bobowskim i sądeckim kirkucie, ubrani 
w swe szaty rytualne, które jeszcze niedawno były 
tak związane z polskim pejzażem. Czy ktoś ich 
chociaż raz powitał uroczyście w imieniu mieszkań­
ców miasta? Przecież ich modły na grobach pr�d­
ków s4 również przejmującą manifestacją więzi 
s :r.iemią rodzinną, na której i my żyjemy. Wielo„ 
krotnie widywałem ich pięknie r?..eźbione nagrobki, 
tzw. szajbece, niekiedy bardzo stare - jako bru­
kowanie chłopskich zagród, lub przerobione na 
bruski. Ich świętą Torę, czyli zwój pergaminowy. 
przechowywany z czcią w Aron Hakodeszu, wi­
działem pewnego razu, naciągniętą na bębenek 
przez ludowego muzykanta - który chwalił się, że 
pergamin jest bardzo wytrzymały i świetnie re­
,ronuje. Nieehaj katolik spróbuje sobie wyobraził, 
eo czułb:r, gdyb:r zobaczył np. krucyfiks, służący 
komuś jako wieszak na ubranie. 

NMza kultura - ło jeden wielki t71iel, w M6-
,rym pnes stulttła !lłaplał:, się najró1mlejsze -. 
"""''Y· 

Czeskie Pl"Z)'slowie Powiada, ie ile klG zaa jęay.. 
ków, tylekroć ;le8ł c,zlowłeldem. Traweilł1l,M,C to 
pn:,9lowle: • Iloma kulturami Ilię kontaktujemy, 
t:,lel<roć ras:, je8tcśm:, so� NaS'lle dzaeJe, to kal'­
pa,ok;a Pl.l&"llC2a, w której roeną obol< siebie buld, 
smrekzi, lli,py, bere,;y i lllmen1-lmy. Dopliero -
!aa, & nó.e monokultura, to pmW<i:lJi wa p,;zyroda,. 
Wdelt XX Q€romnl.e zuboeył pod tym względem ,,,._ 
równo polską pn,.yrodę, j,alk cywlilirllację. Pastara}my 
!llię to zło napcaw.ić, na die jeot to jeszcze malliwe. 
Jł. Jut. na Boga, me uW8'Żzjmy monolouJtury za po­
wód do chwały. 

=a'llioa lacl>ow81<o-i!ót-alska miejscami j"8t jut 
w terenie mocno zal;arla. ale nier7.adk.o wciąż je&Q:­
"""" świetnie v.li<:loc:2lna. Aal,� międo,;y Gónl.­
lami a Lachami na � bardw ju,i zbladły, nilkt 
już d,iiaiAj nie wyśmiewa 9lę z białych portek albo 
:z butów k&rt:Jd,aków, zwl!IMJCla że już ich pra-wie nie 
ma.; a.le n,p. pewna g6ralk& z Ch� opisując w � 
ścioe do ma"1ki, miea,,kająoej w Bukow:iime, d,teje 
SWCIIO niel.ldainego małżeństwa, Upatrywała pmycey­
nę wszelkich nii� ,r ra.i«,re, :t,e mąż jet,t ... La­
chent spod � ,,Hej, Lach:, s,om ta.ki<,'" - loi­
wak głową matka, lalooy ccytalem jej gbón,o ów 
li8t - ,.biydne dziecko, pewnie laortl M8k,i,ego cliłop­
ca J>ie nasla, nei ooz, mU!l>ala z La,ehem .. .'' Rellilk:ty ! 
N;.e mws:ae. Ró-.im.ioe lacho-1«>-góralaki.e w gw&17.e, 
Stl.'<>ju - ale co najważnioei,sze, w ludz.kńej .-...ado­
molioi - nie są by,najmni.ej twoie n!eis1otme; staoo­
w:ią ważny c:zyrmik kulturotwórczy. Uda,wame, że 
me ma sprawy. że bo histonie porz.ebt·/Jtn.iele, jet>l po 
J)t"06bu śmi.emne. 

Podhale j""t r"!jionem. =.ególnym, równi.eo; pod 
względem zbiorowej psychi,ki. , Różni flię ono wy­
biit:nie od terenów sąsiedn!iclt i bairdzo chętntie rót­
n;.,., te pc,dloreśla. Zauważył k> już Seweryn � 
ozyńsk.i w swym „Dzienniku podróży do Ta/brów"', 
a potwie.-dzil dobimie a,utor roraprawy „Bójki. i po­
bioi,a na Podhalu", której fragmenty publiikowala 
„PoHtyka" w 1973 roku, .a.le która w oa,looc,i nie 
uka.zala Siię druk>i.em ('wielka szlooda !). Czytamy tam 
na przykład, jak to pewien śwarny chłopiec między 
spowiedzią a komunią zabił po pijanemu czl.owi.ekil, 
n,i,e uważając tego za grzech ciężki, I nik.ogo to 
zbytnio n,;e <rll\wilo; czytamy o p!"'lleOOliających 
reakcja,ch wioskowej spol002lll0/ici n,a zabójstwa, 
dokonane na weselacll cz:r zabawach. (PeW\ien z,espół 
folklorystyczny, prezentujący na festiwalu wesele 
góralskie, uznał za niezbędne wprowadzać na scenę 
parę trupów i t'C1211ać pł.19'1Jkę czerwonej farny, aby 

-w� � - bo oo » - ........i.  
bez lnl,pa !). 

A jedna,k: lnie� Ś'W1iiadJOO'lo6Ć, że owo poczucie 
odrębn()8(lj I � duma, pyci}a nawet, owa 
przysłc>v;,!oww. honon>ośł, prey-bierająca nlel<ied:, 
·llorm:r pa� - 1o najsilniej,srz;y czynmk lwl­
tiurotwóra;:r. Temu wla.śm,, czynn.fila)W!i IIJollCOelll7 
prnede wszyst.klim 2lWWd21!� :i>e kultura ludowa 
Podhala zdołała dostosować się do wymagań wspól­
CZE6M8ai, przeks71tałai<! si,;, mi,ej6oomi wynMu<-zyć -
ale nwe raz.topić. Rzecz ciekl&wa - promiieniluje ooa 
i rorzJ[>r7.estrzenia się na regiony sąsiednie. Uwydat­
nia się to n,a przykład w stroju męskm, ; � 
podhalańską mooemy napotkać również w Piek.ie!­
nilku, Rabce, Porębie Wielk.iej, Ochotllllicy, a ni<>< 
k:iedy na.wet w okx>licach Lącka. 

Trzeba wspomnieć także, choćby w kliJiru :zrl> 
nla,ch, o specyfice kulturowej Spis.za i Orawy. Po­
d7Jlaty nairodowoociowe !)17,ebiegają tam r>ie tylko 
w obrębie �ólnych zagród, ale I nierlladko 
w obrębie lu�ch sere. (Pewien Orawiec 2'W"i,e,r.,al 
mi się kliedyś z rozt.el'k:i : nlie wledzi.ał, czy pod,czas 
Wyśolgu Pokoju k!Lbicować drużynie polskiieJ, c:r.y 
"7..echoslowa..ckiiej).  Wpływy słowaok:ie na północnym 
Spis.w i Orawie, to temat 'W'ciąż drażLi.wy, nzadko 
podn06Z0ny. Co prawda, je611JC7.e rza,dzfej podnoszo­
rcy- jest problem rubież:, loultury polskiej na Ora­
"''"" I Spis7.u od stron;:, CtT.echoslowackliej. 

Nasza ku!Lw-a - to zyg!,el, w któryun s,1,opily ,i.ę 
najprzerÓ'Żnlieis'z,e kirus7,ce. R,,eczą naukowców jesot 
przeprowad2lit uc:ooiw11, rzetelną, rncxiliwie obiek­
tywną a.nalizę owego stopu, zaś rzeczą nas � 
kl,ch - wpatrywać- się we wszyostklie Jego tyłkt, od­
aien,i,e, wspaniale bogactwo fat'l'Tl, i czerpać z t,e,go 
siię. A w żadnym wypadku nle wolno na,m """"1\&­
mwać owego st.opu laikliierem. Nawet, � j"8t to 
leki,er bialo-c,,�·ony. 

Któż di:llisi.aj pa.mięta postać Ka.rola Po!Joańskliego! 
'l1en zmaa-ly w 1907 rolou w KraJww:i,e hu;too:yk-m.e­
dieWi<>ta uczynił bardrro w,ele dla kultury polskli„j, 
a w srerególn.ośai dla rta6ZYCh strol1. Pootawil OD 
mi.anoW'i.aie tezę (absurdalną, ale ja.Je się później 
okaiz,ało, o�omn:ie płodną), że Podhale - to osta,t,n;,, 
ł1lle .-i.y pr.-zez obcych r� kultu,ry sta<"o­
polski.ej. Według Potkańskiego (natura.lnie, podadąc 
"2>00Z W Up!"()S?lCZleil) budownlictwo, zdobnli.ctwo, 
gw..,... i inne elementy kulturowe, które w II polo­
W1ioe XIX wieku 06tały się jedynie na Podhalu, bYł)' 
ongiś powszechne w calej Pots.ce I odiró:.ilnioały naa 
od s>\&iadów. Ową ideę podchwyo!l przyjac,icl Pot• 
kańsk:iego, malarz i Jory,tyk s2-tuk:i., StanlsłalW W:ilt­
kliewicz, który kulturę ludową Podhala pog1ano'WU.ł 
roo:winąć i upowsz,echruć w całym kraju, l'OIOdertym 
P'""'°' zaborców, odmdrzając tym spoeobem naród 
popr-rez sztukę. T&k povvstał ,,styl zadoopiru\.ski�, 
któr:r w okresie popr.aedzający"m pi.erwmą M>jnę 
świaitoWą spełnił istotną rolę w rozwoju llm'Od!>wej 
świ,adorności. 

WtdrT.enie gór jak.o oazy swobody i rezerwaill 
.sta,ropolsu:zyzny rmało dalekioaię.,ne sklltlci dla na­
,raej kul tury regi.ona)nej, tak.że współczesneó ; na 
przykład współczesnej t\\'Ól-coośai ludowej. Wdąi 
odd2ńaluje w Polsoe st.ereotyp Górala - � ' 
l!li.llnego i utalentx>wa.nego, La<!.ne - bo góntlskie, 
o rooztę nie tl-r..eba się kłopotać. Mamy więc w na„ 
szyin województwie kilkuset., a może ponad ł;yti<ąc 
t w ó r c ó w I u d o w y  c h. Są oni w d\l'żeJ części 
�iązani z pr-L:emyslem turystyCZB1ym_ ale oddzi� 
łują także na swe lokalne ,irodowiska. $ta.nowi to 
podstawową przesłankę wspól=1ej twór"""'6Ci k.t, 
dowej. wręcz WattUnek jej istnienda. 

Drugi wielkli odłam nasz.ej kultury- re@i<>nalnej, 
który począł się z mitu gór jako narodowego "'1tairo:a, 
; symb<>J.u wolnośai - tx> przeboga,t:, r u c h le r a­
j o z n a w c z y, w tym np. prnewodn:ictwo I msa­

etwo, a także gawęm.iiarstwo z nieodląc:z.nynt góra,J­
sloim humorem. Pienińscy flisacy, Io świetni popu­
Jm.y,.atorzy regix)na].i;z,mu ; krajoomawstwa (natura!• 
nie, jeślli im się chce). Przejęli oni - oo praw� 
w ograni<czonym za.kresie - lłtyl da,wnych pr'reWod­
mków : pewną familial'l'lOtlć, dumę lakain11, nie­
powtar'Aalny sposób wyslav.si.arua &ię. 

Dzi&ieJsi przewodnie:, - a mamy iJch w "łll'aje­
wództw:ie bairdro wielu - to już nie d<wmi Gąsie­
moe i Zachwlie,ie, k:tór!zy stara.lli się o pobudzenie 
emocjonalnego slo&unl<u turysty do polskich gór ; to 
po,e)egenc:I., wyrzuca,Jący z siebie ogromne il<l8ci dal 
i -ów, n,aty<:hmia&t 2łWpOmdmany,c:h pr-r.ez shlcha,. 



IE)". Spo8łrzec jednak nafe!.L.)', .I.,� • -· .J i-··---�·. 
ckte i w ogóle k:ra}oo:nawcza � samoka:l.tal­
ceni<>wa, 1"'I< bard2x> w lll8SZym wojewó&tW!ie "'°""" 
Winięta, pa;yez;ynia Ilię w dużym '"'°"""u do ..,.._ 
:woju nao.zej oamoświadomoścL 

To włunle na naszym terenie po,wstalo w roku 
U173 Towarzy,;two Tatrzańsloie, którego be2:pośred­
mn klon� jest PTI'K. Warto pamiętać, że 
TT było pierwszą �ją turystymną na Sło­
.,.,;ańnczyźnie I jedną " pierwszych na świecie. Po­
wstało z pozytyw;stycmych, patrJ.otywnych pobu 
dek i oddziałało nie tylko na rozwój turystyki gór­
llklej, lecz i na cały ruch regio,na.listyczny. Z Towa­
mystwa wywodzi się Klub Wysokogórska, GórBkie 
Ochotnicze Pogot.ow,.e Ratunk<>W<>, sportowe kluby 
narciankie; Towarzystwo Tat.rzańs.kiie (już w cza­
sach, gdy naeywalo się Polsk1i.e Towaa-.cy&two T,r 
trzań�l<i.e) rorganw:,walo Muzewn im. Władysława 
Orkan.a w Rabce i zebrało z.najdującą się tam, 
wspalli:a.lą kolekcję dawnej rzeźby ludowej. Sek>cja 
Ludoonawcm TT pole<zyla ogromne :zasług,i w ktv.e­
Wiemu kul1JUry eóroJskliej i jej popula,ry..acj.i w ca­
rej Polsce. 

W Zakopanem, Szczawnicy, Kryn.i<:y bywali naj­
wybit,ni,ejsi prnedstawi.oicle nauloi i kultury polskiej. 
Nie będziEmy ich wszystkdch WYmieniać, .i byłby 
temat grubej książki, I.ista byłaby zbyt długa. Tr.le­
ba tylko podkreślić bardzJo grubą kreską: D&S"'ł kul­
łurę recionaln� twor.tyll zarówno miejscowi, jak. 
przyjezdni. Pod2llaly na pniaków, kn,aków i pta­
ków, n.a naski,ch, nli,epiloków i ceprów, aczk,oJ-wiiek 
fywe po dziś daoień, nie miały większego znaczen.ia 
we współtworz.eniu kultury, Podhalanami byli za­
róWllO Sieczki, Tatary, Gl\Slenlce, Suleje - Jak 
warszawiak Chałubiński, kuJawianin Kasprowicz, 
Witkiewicz s Litwy, kaliszanin Asnyk., krakowianie 
11.adzll<owscy czy Hoesick lub poohodz�cy • Ukrainy 
Szymanowski. Dop<iero, gdy pierwsza ta la przyby­
szów ,,podni.oola" te tereny, zaczęła w-a'Mtać int:e­
Jdeencja miejsoowa, która później stanowiła 1lr7.0n 
ruch u reg,on.aJl.stycznego: doktor Chrarniec, profe­
sor St<>pk.a, generał Galica, literat Szmaciarz-Smr<,.. 
c:z.yńskil.-Ork.a.n i w:i.e!.u lnn,yd,. Ni.e tylko Podhale, 
lecz niemal wszystkie reg;ony naszego województwa 
(na przykład Pi.en-iny!) zawsze chł<lllęły pizyb)'łlZóW 
I rychło uznawały .i,ch za swoich. Naturalnie -
przybyszów, kt<\rzy nie clanino jedli tutejszy chl.eb. 

Ta,ką silę px-zyoiągania mają tylko kul11Ury na,­
prawdę żywe, autentyczne. 

Ilu np. artystów, mi,eszka,jących d:z,isi,aj w z..ko. 
panem, to lud>Jie przyjez.dnii - ale ni.e z p,1-zypadlw, 
lecz ,.e świadomego wyboru? I dla=ego, u diabla, 
- WapaillÓ<ll,y ludzka ma.1>Eriol jest tak Strn6?Jiwie 
marnowany? Jak Zakopane wykorLystuje laki, ie 
mieszka iam Hasior, Werner, Bft0'.t0wscy I blu in.­
Dych wybitnych JudzlT J&k wykorzystujemy lak$, 
ie l&&em I zilll'I pn,yJet.dża c1o Zal<opaneco, llabkl, 
Szczawnicy, Krynicy, Piwnicznej -aj cala polska 
elila lntelektnalna? Wydawałoby llę, źe dla kultury 
recionalnej jest Io wielkie dobrodziejstw<>, a tym­
aa.sem.. ech, lepiej nie zaczynać tego tema.tu, be 
aie wiem, ezy umialbym akońezyi. W Warszawie, 
Lodd, Poznaniu, w Krakowie azczególnłe - młe­
ukaJ'I &elki bardzo m�drych ludzi, ldór,y szezer,e 
kochaJII na8"'1 zleznlę I nie boj� się roboty; a eói 
my robimy, do cholery, ieby wykorzystać Ich wle­
d.1ę, serca i motliwości orcanizacyjne? 

Teraz, dla :aniany n.a.stroju, wyglooić lneba w.el­
ką pochwaJę zbieractwa.. Na6Z. tet-en miał 
szczęści<, do kolek.cjonerów - lu<Je., l<t.ór.cy umieli 
ocenić piękny i Wail'toócioWY przedmiot. Muzeum 
Tatt=i\sl<i.e, zało',xme w 1888 roku, wchłonęło lro­
l,ekcję Maa,ij Dembowskliej, Adama Krasińskli,ego 
i inne. 'I1w.on ,:b;orów 1,ra,dycyjnej raeźby i malac­
atwa ludowego, majdujących Ilię w Muuum Im. 
Władysława Orkana w Rabce - 1o wyn.ik wielo-
1-j pracy księdza Bulandy. Mniej :onane, ale n.ie 
mni,ej wa.rtośaiowe "'I zbiory ojców Cystersów 
w � Nd.eprz.ebra,nij akarblliiq kultury j<,st 
etaro6ądookli klasztol' Klacy,;ek - czy doczekamy 
•ię kiedyś wystawy praeehowywanych lam .._ 
ni.aloaai 1 Kolekcja książek I .....,hiwaliów na lemat 
Tar I Podhala, zgromadzona prz.erL Zol!ię l Wiltolda 
Paryskiicli w Zakopanem - 1o prawdrłli,wa -h­
Dica i biuro infonnac.ii naukowej. W spomnlieć trze­
ba zblory etnogr� Zoflii I Stan!sła,wa Chtv.ą­
lltowsk6,eh s Podegrodzia, zbiory przyloośoi,elne 
w Gryt,o,wi,e. lemkoW'siole llb>olry P..wla Stef.anow-

� z a-, �ć kolekcjooerską Ka­
rola Rojny z MuszY111Y, u.bę regionalną w Sódmlie. 
Cenne zbiory Muzeum PTTK w Nowym Tacgu 
w 21GaCZ.Dej części zgromadzone zostały st.a,:anrem 
zasłużonego muzealnlika--amatora, Józefa Pajerskie­
llO. Skromna, lecz i:nte1:esująca kolekcja sztuki waj­
duje się na pleban.ii w Dobrej. Istniała kiedyś spora 
kolekcja na plebanA:i w Tymbairku; większość jej 
eksponatów majduje się obeenie w Muzeum 
w Bochni. Muwum w Nowym Sączu, pcwstale pod 
kooiec XIX wieku, uległo callwwit.ej zagładzie 
w styczniu 1945 roku. Po wojnie znów odżyło; nie­
wielki, ale wartościowy zestaw ikon oraz skansen 
1o jego najmocniejSt..e atuty. 

Eksponaty z naszego terenu maj.dują się w wielu 
kolekcjach muzealnych i prywatnych w całej Pol­
sce, i bardzo dobrze. Wiele cennych sandecjanów 
; dziel sztukii z całej polskiej góralszczyzny posiada 
krakowskie Muzeum Etnografiezne, założone pi-z.ez 
sądec7.anina

1 
Seweryna Ucizielę; słynna Madonna 

z Krużlowej zdobi ekspozycję Muzeum Narodowego 
w Krakowie. Największa. i najwartościowsza ko­
lekicja współczesnej polskiej sztuki ludowej i n,ie­
pro!e,;jonałnej, zgromadzona przez wybitnego znaw­
cę tej problematyki, red. Ludwiga Z,;mme,-era 
z Warsunvy, zaw:iera Wieleset eksponatów x na, .. 
mego regoinu. I wreszcie, na desa-, wspomnij� 
jedyną w swoim rodzaju kolekcję żywą, wciąż uzu­
pełnianą, o wybitnie kulturotwórczym charakterze. 
Mam tu oczywiście na myśli zbiory kslęd..a dzie­
kana Edwarda Nitka w Paszyn.ie. 

O jej, byłbym zapomniał o kolekcjach p,t'ZJ'{a,­
brycr.nych, Co prawda, widziałem tylko dWie, 
w .Glinilm" i w ZTNK, ale jakżeż bogate i aieka­
we! Obra=ją ooe ltistortę tworz.enia się proleta­
ni:tl.tu na naszym terenie, budzenia się świad00l06Ci 
klaoowej robotników, ich d:7J,ala.lno<;ć organizacyjną, 
pr.leżycia wojenne. Obie te .zby pa.mlęci oglądałem 
przed l<ilkoma I.My, Oi.ekawe, r:zy znała-zły się tam 
już pam!ąt.kli z Sierpnia i na,;tępnych m.ie&ięcy? 
Jeśli tak - oznacmloby Io, że są to kolekcje żywe, 
a ni,e Zlimne sail"lrofagi. 

Znowu sobie pr,.ypomoialem - a kolekcja pana 
profeso,'li Jórz.efa Plechty w sądecl<im Zespcle Szkól 
Samochodowych? Zebrano tam pami.1tkl z okresu 
dt-ui,iej wojny św!iatowej lnie tylko), niektóL'e tlfli­
ke.lne, a wszystki<o barozo cenne, bo autentycwe. 
I cenne równie2 pmez Io, ie kolekcję wzbogacaj� 
88lllli uCZllliowie, którzy w Wf'l sposób po7IDają ojczy­
ste d'lli.eje, Ojczyste w sensie doołownym - to zna­
c:,,y dzi.eje ich ojeów, wujków, <hoiadków, sąsiadów. 
Kolek<!ja przys,Jrolna ma wartość dokurna,talną 
I d;y,:lektycmą, a o to właśnie w zbiorrnctwie choda. 

Niecft żyje loolekcjonerMWo! 

x.tnieje n.a naszym tei·enie oa1a masa l.owa.r:zystw 
relli,ana,lnych, klubów plastycznych, fot,o,graf>io>� 
t,ea,trów amatonsklich. (Tu tr""ba koaiecmie wspo­
mnieć arnato,n;ki teatr z Gorlic, Teatr Robotllliczy 
.wn. Bolesława Barbackiego w Nowym Sącz.u Ol'a.Z 
Teatr im. Heleny Modrzejewskiej w Zukopanem). 
Natw.-alnrle, jedne przeżywają wzloty, inne upadki. 
normalna rzecz. Na przykład mO<ilna mówić o re­
nes,,rnue Towa.-zystwa Miłośników Starego Sącza. 
D:.oial>ają u nas kluby liiteraol<ie, taneczne. Niewąt­
pliwe .instytucje kulturalne - to orkiestro dęta są­
deoklich kolejarzy i orkiestra wopistów. Miejscowe 
trady<:je pielęgnowane są w Ochotniczych Strażach 
Po-..arnych (np. w Podegrodziu). Mamy dwa ocldua• 
ły Związku Polskich Artystów Plastyków, delega­
tura Zwią,.ku Polsku.eh Artystów Fot<>grofików, 
Polskiie Towa,-zystwo Ludoznaw12e, Polsk.ie Towa­
rzystwo H.is!.oI'}'CZ!le, barozo aktywne St<>warzysze­
Dl,e Twórców Ludowych, Związek Podhalan, 

Niepodobna wymienić wszystkich szczytów, Wlier­
chów I turniczek w panoramie naszej kultury -
tym bard@ej, że wciąż fałują, a n.ie stoją sztywno, 
jak Tatry, gdy patrzy się na nie z Gubałówkii. P,r 
norama z Gubałówki także jest rozległa, ale rów­
nież niekompletna. Na przykład lllie widać stamtąd 
Oleclachu - bqdź co bądź, najwy'.t.SZego ,rz,czytu 
T-. Co prawda, �pomnd.any Józek Kraeptowsid 
Gi<rlacb stamtąd poka,zywal. .,Panowie zapłacili, to 
Góel-lach ma być!" - mawiał. Niechaj c., których 
pominąłem, WYbaczą; art.)<Jrul w tyeoclniku, to llie 
Almanach Gotajski. Lecz me, lllie wybaczajcie, tylko 
ślijóe do """ lisV, pełne pretensji. To nam podpo­
'Wlie nowe tematy. Popra,w;lmy 8ię w oo61.ępnych nu­
meN1Ch ! 

Ludomir Mozelo 
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9 maja br. w cz:a!:>ie mojego pobytu 
w Szpitalu Kardiologicznym w Rabce, 
wicewojewoda nowosądecki ,  Janusz 
Pieczkowski, przedstawił mi poufną 
notatkę służbową sporządzoną przez 
I. Chomczyka, głównego specjalistę �1i­
nisterstwa Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Srodowiska z po­
stępowania wyjaśniającego w sprav,:ie 
zarzutów MKZ „Solidarno;ć'' w sto�un­
ku do mojej osoby. Wicewojc\voda 
Pieczkowski oświadczył również, iż w 
związku z zarzutami postawiono wrHo­
sek o odwołanie mnie ze stanowi�ka 
wicewojewody nowosądeckiego, a roz­
mowę przeprowadza na polecenie wo­
jewody. 

Po zapoznaniu � z treści:'\ notauki 
stwierdziłem, że zaw.:..rte w niej usta­
lenia są niezgodne ze stanem faktycz­
nym i prawnym. Dlatego też nie znaj­
duj� podstaw do odwolama m n i e  z zaj­
n1owanego stanowiska. 

Uważam, że przyczyny mojego odej­
kia leią ,::dzie indziej. Dla zachowa­
nia spokoju społecznego i zakońc?:enia 
ror;mów w Nowym Sączu nie prote­
stuję przeciw odwołaniu mnie ze sta­
nowiska. Zastrzegam sobie jednak pra­
wo pełnego wyjaśnienia sprawy i po­
daJ1ia moich argumentó�· do publicznej 
'\J.riadom�ci. 

W oświadczeniu n iniej!-z:-, m pragnę 
ustosunkować się do spraw, będó}c:-,·ch 
tematem notatki I. Chomczyka. I iak 
1twierdza on. m. in .  że :  ,,mimo, :i�  
W. Faber posiadał własnv loknl miesz­
katny to Limanowe; i nie zwolni ł  go do 
dyspOZ1JCii terenowego orga nu admini­
stracji państwowej, przudzielono mu w 
Nowym Sączu spółdzielcze mieszkanie 
t11pu M-6 (4 osobowa rodzi11C1)  przy 1tł. 
Rejtana 1 4  m. 62 z wkładem pokryt ym 
pTzez Urząd Wojewódzki. Lokal miot 
ponadnormatywną potvierzclt n ię, k tóra 
mu nie przysługiwała. Inn q  11i<'praw,­
dtowością było ujęcie przr:: ob. Fabna 
(do przydziału lokalu) - t eśc.:a An to­
nic>go Goionki, któru fo k.I ycz11 i c  n <' za­
mil'szkiwał z nim s ta le". 

Mieszkanie spółdzielcze w Nowym 
Sączu otrzymałem w zwi,1zku ze służ­
bowym przeniesieniem mnie - prz:v 
dokonywaniu zmiun w podziale adrn i­
nistracyjnym patlstwa - ze stanowiska 
zastępcy naczelnika powintu na stano­
wisko przewod1liczące�o Wojewódzkiej 
Komisji Planowania. Mie:,;zkanie prz:-,·­
slugiwało mi na podstawie § 5 Uchwa­
ły nr 91  Rady Ministró,v z dnia 30 ma­
ja 1975 r. w sprawie zatrudnienia pra­
cowników znoszonych jednostek admi­
nistracyjnych. Przepis tego paragrafu 
stwierdm lruędzy" :iJlnymi. 7.e ,.pra<'OW­
nikom dotychczasowych Ur.1ętlów lVo­
JewódzkJch lub znos1,0n�'Ch Urzędów 
Powiatowych, s,owolany('h na. stanowi­
sko kierownicze w nowo uh,·orzon�·d1 
województwach należy zap<'wnić w 
najblii.szym e-usie pri;Hlział  ,n if"j:,.:ka­
aJa". 

'\,Ti11i.ster Adm.in,i s trctc.; i ,  G�pc)<farki 
,·�renowej i Och rony środowiska pi ­
smem z dnia 26.06. 197;:i sk i erowanym cło 
wojC\\rodów wręcz stwierclz .. ,. ;i'_,e „pra­
eowntcy terenowych organów admini­
słraeji państwowej stopnia. po<htawowe-
1'0 i wojewódzkiego ( .. . ) pr1cno".izeni do 
innych miejscowośei w wy'liku r<"Orga.­
nizaeji administracji pa.istwowrj po­
winni otrzyn1ywać ntieszk;inia spól­
tbJclcze. 

W związku • h'm w porozumieniu � 
Ministrem Finansów wyrai..am zgod(" na 
pok.rycie wkładów wła."Jn)'(·h \\-!'mienio­
nych pracowników in&łan('ji i urzt;dów 
ze środków miejskiego (wojewódzkie-go) 
fundu'iZU mleszkaniowego". 

W aktach Spółdzielni Mieszkaniowej 
znajduje się p.i.smo naczelni.ka m1asta i 
gminy w LlmanO\vej, który stwierdza, 
� posiadany- przeze mnie loka.I miesz­
kalny w Limanowej ZQ"tal po,;t.aw;ony 
do jego dyspozycji. OświadC7..en1e zo­
stało potwierdzone w p-aragrafie 7 aktu 
nota.1ialne,go 2 dnia 12 .04 . 1078 r„ 
na podstawie którego Skarb Pańsi\\'a 
wykup.il budynek ode mnie w Limano­
wej i ż dniem ?.awarcia umowy nota­
ruilnej dom był już n.iezamieszkaly i 
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op1·ói'..nii.ony. Tak więe zarzut, ie nłe 
:cwotnitem lokalu mieHzkalne,o w Lf ... 
manowej �t całkowicie bezpodsła.l\'• 
ny. 

W 1975 r. naczelnik miasta i gminy 
Limano,va podjął pootępowanie w 
sprawie nabycia w Limanowej nieru­
c.hornośoi przy ul. Kiliński.ego 13, st.a­
nowiącej własność Antoniego Golonki 
Ot'Wl. dzieci po zmarłej Zof:Ll Golonce. 
Teren ten został pI"'l.eznaczony na T.a­
gOGpodarowanic przccls:rJmla nr 1 w Ll­
manowej. 

,v budynku tym zamiesz.k.iwal ob. An­
tonii Golonka, Aktem not..1.rialnym spo­
tv.ąclz.onym w dniu 29.IV.1976 r. w Pań­
stwowym Biurze Notarialnym w Lima­
nowej nabyto na rzecz SkalfbU Państwa 
pov.,y.l:Szą nieruchomość. 

Poo.:ieważ ro1..mowy na temat nabycia 
tej nieruchmno6oi zbiegły sJę w cz.as.ie 
1. p1�naniem mi mieszkania w Nowym 
Sąe1.u, dlatego też mój teść - emeryt, 
An boni Golonka, wyra? .• ił chęć 7...Mmesz­
k.ani.a razem z nam.ii, dla zapewrucn�e. 
mu odpowiedniej opieki. Po ltilkudnóo­
wym pobyc]e w Nowym Sączu 7A"'e"1.y­
gnował jednak ze wspólnego zamiew.­
kani.a, oświadczając wręcz, że środowi­
sko Io jest dla niego zupełnie obce. Ni­
gdy ruie mie,;zlml w budynkach wielo­
rodzinnych i dlatego nie wyra� zgody 
na Z1ameld01vani.e. Powrócił do Lirniat10· 
" ej, gdzli.e zamJ�kel samotnie- w 1tta­
rym budynku. 

Tak więc nie było z mojej strony zlej 
wolń i chęci wprnwadz.enia Spóld7..iielni 
w błąd. Dodaję, że na.czelnj.k Limano­
wej n.ab)1 dwie nieruchomości mojej 
nxlzJny na własność Skarbu Pańs hva. 

I .  Chomcz:yk pi.-;ze w swojej notatce, 
7.e n.i e przysługiwała mi Powierzchnia 
ponadnormatywna. Ma rację. Ale gwoli 
sprawiedl i wości powinien dodać, ?.e ta 
p1nderz:chnia ponadnormatywna wyno­
!-; ta rnptem 1 4  m 17 cm i że :zajmując 
orlPowie-dzi�lne sL1nowisko po&iadalem 
uprawnienia do dodatkowej powierzch. 
ni mieszkalnej (§ 10  ust. l pkt. 3 Roz. 
p�)nądzenia RadJ' M i n istrów 1. dnia 26 
t'tl,..rwca 197.J. r. ,v sprawie wykonania 
n iektórych pn(!pi,,;ów prawa lokalowe­
go (Dz. U. Nr 26 poz. 1 52). Nadto zaj­
mowane mieszkanie w domu jednoro­
di.iinnym i z ogrodem w Limanowej by­
ło większe o około 20°/e od prz.y-7.na.ne­
go mi w Spółdzielni. Z\\Tacam równie� 
uwag�, iż przedmlotowe mieszkanie z 
dniem 1 marca U)79 r. zostało przeze 
mnie opróż.nione i postawione do dys­
pozycji Spółdzieln i  Mieszkaniowej w 
Nowym S4czu. 

J. Chomczyk opisując sprawę zbycia 
nieruchomości w Limanowej stwierdza, 
że „na działce projektowana jest bu­
dowa. bloków mieszkalnych zapLa11owa­
na na lata 1976-1980. Jak dotychczas 
wywłaszczony teren nie został zabudo­
wa ny". Stwierdzenie to sugeruje, jako­
bym wymusił na naczelniku Limano­
wej kupno budynku. Jest l,,o całkowi­
cie bezpodstawne. Pod badowę osiedla 
,,Centrum" w:-,1wlaszczono dotychczas 2 1  
nieruchomości, a w stosunku d o  dal­
szych 20 toczy się postępowanie wy­
w1aszczeniov,•e. Budowa osiedla została 
rozpoczęta w roku 1980, z poważnym 
opóźnieniem. Ustalenie ob. I. Chomczy­
ka pozostawiam bez komentarza. 

W notatce służbowej I. Chomcz:,:k 
stwierdza, iż „w sprawie odstąpienia 
przez W. Fabera lokaLu mieszkalnego 
spólclzielczego typu M-6 oraz nabycia 
krlkunastoizbowcj kamienicy w Notvym 
Sqczu stwierdzono co następuje ... " 

Oświad07am, że budynek, który za­
kupiłem w Nowym Sączu jest d o m e m  
j e d n o  r o d z i n n y  m w rozumieniu 
przepisu art. 3 prawa lokalowego (Dz. U. 
Nr 14  poz. 84), stwierdzającego, że 
0domem jednorodzJnnym jest dom 
mieszkalny ... przeznaczony do zaspoka• 
jania potncb mieszkaniowych wlaści­
cicla. i jego bliskich ... " Do osób bliskich 
najemcy należą również dziec-i, które-> 

mają prawo do korzystania z budynku. 
Dom ten ma na parterze i piętrze po 
4 iz:by oraz 1 prowizoryczną LZbę na 
Poddaszu. Nie . wiem, skąd wziięlo się 
stwierdzenie, że nabyłem kilkunasloJz. 
bową ka.mienie�. Dodatkowo pragnę po­
in formować, że budynek w okiresie ba­
dania sprawy przez I. Chomczyka za ... 
mieszkawalo 10 osób. Gęstość mludnłe­
ni.a na 1 izbę wyniios1a ?.a.tern 1,11 oso­
by przy średniej w Nowym Sączu wy­
n-.ącej około 1,18 osoby na 1 wbę. 

W notatce stwierdzono także, :it 

INIŁ M ?  
,,cały budynek b11l zamie•zkal11 i tra•­
sakcja sprzedaż11 była korz·ustM dle1 
wlaściciel1cł, która. nie miałll JZGflł fMI 
opróżnienie budynku. ł wykwaterowa­
nie lokatorów, do nie; bowiem • 
pierwszym rzędzie należał obowiązek 
dostarczenia lokali zamiennych". Stwier­
dzenie t.o jest sprzec.zne z przepii.sem 
art. 25 prawo lokalowe gdzie stw!erdtoo­
no, re „ właściciele domów jednorodzin„ 
nych .•. mają prawo do zamieszkania w 
swych domach i lokalach, opróżnionych 
w całości lub części. W celu umożliwie­
nia im •.. zamieszkania w swych domach 
lub lokalach terenowy organ admini­
stracji państwowej powinien - w mia• 
rę istniejących wolnych lokali - prze­
kwaterować do lokali zamiennych na­
jemców", Prz.epis ust. 4 tego artykułu 
stwierd7.a wręCT_.,, że organ administra­
cyi państwowej me.re dokonać nawet 
p!"l.ekwaterowania do Pomieszczenia za­
stępczego. 

Ni.e po&iadam dosta tecz.nych W'lfot"llla.­
cji, by ustosunkO'\vać s.ię do ro.mu.tu, 
7.\ll'ią,..anego z wa,rtośoią budynku i jego 
wyceną zarowno przez PZU jale i Wy­
d,,lal F1inansowy. Pragnę jedynie dodać, 
że budynek ten rostaJ wm.ie&iony w 
1912 r. I od tej pary - poza zmianą 
pola.·ycia. dachowego - nie pr..,_,eprowa­
dl.ano w rum remontów lmpilalny,:,h M1ł 
modem!7.18.C}' 

W notatce stwierdzono, że „lokal 11, 1 
na parterze budynku skladajqc11 ,ię • 
Z pokoi i przedpako;u o powierzchni 
użytkowe; 10,7 m• we wrześniu. 1918 r. 
zajęlB Alina Faber, osoba. samotna, któ­
ra. faktycznie zamieszkiwała razem z 
rodzicami. Po opróżnieniu go za zgodą 
prezydenta miasta zos tał on zajęt11 
przez córkę Alinę f�aber bez tytułu. 
prawnego. W styczniu 1981 r. wyszła 
ona za mqż i aktuahiie zamieszku..je na­
dal wrqz z mężem Kazimierzem Kowa­
l ikiem". 

Jest to zupełnie bc?.J)Odstawne stwier­
dz:enje, Ponieważ w lokalu nr 1 na pa(l:­
terze budynku mieszkają ob. ob. Matyl­
da Gut - od dnja 16 . 1 1 1 . 1950 r. i Ma­
gdalena Dara - od dn ia 10  stycznia 
1979 r. (Do tej ])Ory pokój w tym lo­
kalu zamieszkiwała ob. Kata rzyna Gar­
bacz) . Natomiast córka Alina jak 
upr7.edn.io tak i obecnie, z mę�m za­
mies;,,:kuje razem z rod;,icamJ. 

Kolejny zarzut: ,,Druga córka Fabe­
rów - Jolanta Lelito otrzymała w 
dniu l lipca 1977  przydział mieszkania 
spółdzielczego M-3, ... Przydział ten jest 
komentowany jako wymuszony. . . .  W 
przydzielonym jej lokalu. Leli.to Jolanta 
faktycznie nie zamieszkiwała przezna­
czając go na zamianę z b. właścicielką 
nieruchomości Annq Migdal, od które; 
ojciec zakupił budynek". 

Oświadczam, że nie 1 lipca 1977 r. 
i nic Jolancie Leli to, ale w dnJ.u 30 
kwietni-a 1977 Nowosądecki Kombinat 
Budowlany pr.zyd.7.iclił m.ieszka!fl ie typu 
M-3 swojemu pracownikowi Tadeuszo­
wi Lelito, wśród 25 innych osób. 

Dalej stwierdza notatka, że 11w przed­
siębiorstwie tym krótko zatrudnio,111 
był jej mqż, który figurował na liście 
przydziału  mieszkan ia chociaż nie był 
on członkiem Spółdzielni Mieszkanio­
wej". Łatwo sprawdzić, Ze mój zięć Ta­
deusz LeUto od 7 lat jest pra.cowm­
kiiem Nowo.sądeckliego Kombinatu Bu­
dowlanego i pełni tam funkcję maj­
stra . 

Stwierdzenie, i.e mal:tonkowJe Lcli­
towie nie �mieszkiwa1i w pr-z.y7..nainym 
miesz:kan.iu jest zwykłą insynuacją, po­
nieważ użytkowali je do czasu zamiany 
z ob. Anną Migdal. Mogą potwierdzić 
to najblil".S!i sąs.ied7.J. Stwierdzenie, iż 
mies�kanli.e byto od samego początku 
pr7.,eznaczone na 7.am.ianę z b. w1aści-­
oielką nieruchomości Anną Migdał nie 
może 06tać sJę wobec porównania dat : 
przyd:7..iał nastąpił 30 kv.ietnia 1977 r., 
nieruchomość w Limanowej sp17.eda­
łem rok później tj. 12 kwietn.ia 1978 r., 
a z ob. Anną Migdał ws1,edlem w kon­
ta-kt dopiero w czerwcu 1978 r. 

,,B1Ldzi nadto zastrzeżenie - pisze da­
lej Chomczyk - zasadno.ić decyzji 
Urzędu Miejskiego w Nowym Sączu � 
dnia 22 września 1978 T., wydane; fla 
wniosek Władysława Fabera, dotyczą­
cej przekwaterowania 3-osobowe; To­
dziny Marii Smoleń do lokalu zamięn­
neoa przy ul. Barskiej 1 1/36. • .. Do do­
s tarczenia lokalu zamiennego dla na­
jemcy zobowiązany był Władysław Fa-­
·ber i współwla3Ciciele rad.ziny, • nic 
Urzqd Miast«•. 

Istotnie, wystąpiłem • takim wnto­
sklem do prezydenta miasta w oparciu 
o przepis art. 2.5 prawa lokalowego. 
który - Jak już wspomniałem - na• 
kłada na terenowy organ administra• 
cJi państwowej obowiązek przekwate­
rowania do lokali zamiennych najem„ 
ców zajmujących mieszkanie w domach 
jednorodzinnych na podstawie decyzji 
administracyjnej. Nadto istnieje jeszcze 
inn:r aspekt sprawy, o którym nie 
wspomniał I. Chomczyk: dopiero po wy ... 
kwaterowaniu M. Smoleń miałem mo­
żliwość zamieszkania we własnym bu• 
dynku i postawieniu do dyspozycji or ... 
ganu lokalowego - co też uczyniłem -
zajmowanego dotychczas mieszkania 
przy ulicy Rejtana 14. 

„Również neoatywnie - stwierdza 
dalej notatka - oceniony został spo­
s6b wykwaterowania Katarzyny Gar„ 
bacz do Domu Rencisty 10 Gorlicach�. 

Wiadomo mi, że tego rodzaju opinie 
krążyły w określonych środowiskach, a 
dla dodania im posmaku sensacji 
twierdzono nawet, że uczyniłem to siłą. 

Faktycznie sprawa Katarzyny Gar­
bacz przedstawiała si,: następująco: w 
czasie zakupu budynku zajmowała ona 
pokój w lokalu nr J. Jeat to osoba 
urodzona w 1906 r. i pozostająca od 
1973 r. pod stalą opieką Wydziału Zdro­
wia I Opieki Społecznej. Katarzyna 
Garbacz jest osobą schorowaną. a opie ... 
kę nad nią sprawowały siostry PCK., 
Ponieważ Katarzyna Garbacz zachoro• 
wala, zainteresowałem spraw4 ówcze„ 
snego lekarza wojewódzkiego Alfreda 
Jakubowskiego, który polecił ją prze­
wieźć do Wojewódzkiego Szpitala Ze• 
spolonego. W czasie badań lekarskich 
stwierdzono, że choruje ona na gruźli­
cę naciekową, w związku z czym prze­
bywała w Oddziale Przeciwgruźliczym 
i Chorób Płuc od dnia 24 października 
1978 r. do 10 stycznia 1979 r. W tym 
to dniu na własną prośbę została prze­
wieziona do Państwowego Domu Ren„ 
cistów w Gorlicach, gdzie dotychczas 
przebywa. O opuszczeniu przez nią 
mieszkania dowiedziałem się :r Działu 
Służb Społecznych Woj. Szpitala Zespo­
lonego. 

Oświadczam, że nie podejmowałem 
żadnych działań, które zmuszałyby do 
opuszczenia ob. Katarzynę Garbacz po­
koju. Nadmieniam, że do dnia dzisiej ... 
szego jest on zamieszkiwany przez ob. 
Magdalenę Darę, byłą pomoc ob. Ann:r 
Migdal. 

Dalej : doprawdy nie wiem, w czym 
tkwi naganność faktu, że wystąpiłem 
do Banku PKO o udzielenie mi pożycz­
ki! Istotnie pożyczkę taką w wysoko-­
:ici 100 tyg. zł zaciągnąłem na moder­
nizacj� (a nie rozbudowę - jak pisze 
I. Chomczyk) zakupionego budynku 
mieszkalnego. 

Pożyczkę rozłożoną na 30 lat spła• 
cać będę istotnie dopiero od 1982 r., po• 
nieważ wszystkim pożyczkobiorcom, a 
więc i mnie ,przysługuje przy tego ro ... 
dzaju kt·edycie dwuletni okres karen„ 
ej; 

Kończąc, oświadczam raz je:>zcze ie 
nie chodzi mi o stanowisko, poniewat 
i tak bym z niego zrezygnował ze 
względu na stan zdrowia. Na prze­
strzeni niespełna półtora roku juź. dwu ... 
krotnie przebywałem w Szpitalu Kar• 
diologic?:nym z uwagi na zaawansowa­
ną chorobę układu krążenia. Chodzi mi 
tylko i wyłącznie o stronę etyczno-mo ... 
ralną. Przecież główny specjalista 
I. Chomczyk nie tylko mnie, ale i do­
kumenty miał do dyspozycji, gdyby te­
go zapragnął. Mógł również zapoznać 
się ze sprawozdaniem z czynności kon„ 
trolnych, sporządzonym przez mgr 
Eugeniusza Malinę - kierownika sek .... 
cji w Okręgowym Zarządzie Dochodów 
Państwa i Kontroli Finansów w Kra­
kowie, który badał sprawę sprzedaży 
domu w Limanowej i zakupu nierucho­
mości w Nowym Sączu, by w konklu„ 
zji stwierdzić, że transakcja nie budzi 
zastrzeżeń ani pod względem prawnym, 
ani moralno-etycznym: 11Reasumujqe 
należy stwierdzić, że badany zarzut 
pod adresem wicewojewody W. FClbera 
nie znalazt potwierdzenia". 

Na jakiej więc podstawie główny 
specjalista MAGTiOS I. Chomczylt do­
s&edl do innego wniosku? 

Wt.AOV5ł.AW FMEI 



- Jezus Maria ! Józek, ucie­
kaj ! - krzyknęła w okrutnym 
przerażeniu stara Kubusiowa do 
syna. - Bandurzy już całą dzie­
dzinę otoczyli ; syćcy na koniach. 

Józek w samej koszuli wysko­
czy! co tchu ze stodoły na oborę, 
a z obory wyleciał w pole jak ka­
mień wystrzelony z procy. 

Biegi przygięty do ziemi, kryl 
się za kępami i już prawie dolaty­
wał potoka, w którym myślał zna­
leźć bezpieczne schronienie, gdy 
wtem posłyszał jakiś dziwny szum 
i nawoływania. 

Podniósł głowę. Wojsko ! . . .  Cala 
zbrojna gromada jechała prosto 
na niego ! 

- Oo Matko Przenajświętsza, 
juź po mnie ! - jęknął boleśnie. -
Nie dość, U! bandurzy we wsi, to 
jeszcze tyle wojska . . .  ! 

Zakręci! na pięcie i już biegł 
z powrotem ku wsi, oglądając się, 
czy nie pędzą za nim. 

Ale oni nawet nie myśleli przy­
śpieszyć kroku - jechali drogą 
prosto ku Frydmanowi. 

- Iście mnie nie zauważyli -
ucieszy! się Józek. - Ale pewni­
kiem mnie złapią, oj złapią ! -
Znowu si,: zatroskał. - Bo gdzież­
bym mógł ucieknąć przed tylim 
wojskiem? ! . . .  Nigdzie. Oj, złapią 
mnie, Boże mój, i powieszą za że-

bro ! ... Kanysby mi darowali, sko­
rom tyle nakradł, narabował na 
Liptowie ! Eej, nie pójdę ja  już 
więcej na zbój, nie uwidzę ja was 
już więcej, moje wiersycki ... ! 

Wiem spostrzegł, że zza pagór­
ka wyjechała druga grupa zbroj­
nych, więc momentalnie rzucił się 
pod kępę. Ale nie wytrzyma! tam 
długo, bo zaraz pojawiła się na 
horyzoncie grupa trzecia, czwar­
ta. . .  I co gorsza, zaczęło szumieć, 
dzwonić od tego polaka tak, jak­
by wszyscy diabli z piekła jechali. 

y 

Nie czeka! dłużej, tylko skoczy! 
na równe nogi i biegł ku wsi, aż 
się za nim kurzyło. Dolatywał już 
do pierwszych chałup, gdy pora­
ziła go nowa my:H : - Gdzie się 
skryć ? !  ... Do domu nie mam co 
iść, bo tam z pewnośdą już na  
mnie czekają. Do Kaśki chyba 
skoczyć. 

Zawrócił w stron� wsi, ku Ka­
sinej chałupie. Biegł, oglądał się, 
potykał ze strachu, upadał w wy­
sokie trawy, aż w końcu jakoś 
doczołga! się do płotów ; otworzy! 
drzwiczki i śmiało wszedł. A tu 
nagle poraził go w oczy okropnie 
ostry blask : to na podwórzu stoi 
kilku żołnierzy ze skrzydełkami, 
jak ci aniolkowie z piekła, cali w 
żelazie. Od nich ta luna bila. Ka­
śka podaje zbrojnym w kubku 
mleko i suszy do nich zęby. 

- Psia jucha jedna ! - przy­
kląkł trochę, bo go złość na fra­
jerkę wzięła. - Iście z samymi 
diabłami się zadaje, bo na żołnie­
rzy nie wyglądają, skoro u ra­
mion mają takie same skrzydełka 
jak diabelkowie. Hcj 1 • • •  Ale ja się 
z nią porachuję, jak ją ino jacy 
w łapy dostan� • ... Nie ma co -
zadecydował - inr, trzeba do ko­
ścioła podskoczyć. Matce Boskiej 
się pokłonić i rzucić jej garść du­
katów na ofiarę. 

Mój pradziad nie podzielił po Domini k  Mali nowski 
równo gruntu mi�dzy swych 

I jak pomyślał, tak zrobił : pu­
ści! się chyłkiem między domy, 
przeskoczy! szykownię przez par­
kan od zachodniej strony kościoła 
i wszedł do bocznej kaplicy. I już 
prawie miał klęknąć, gdy naraz 
dojrzał przy ołtarzu krępego, bar­
dzo strojnego rycerza o wielkich 
oczach. Kiedy zbrojny spojrzał na 
niego tymi czarnymi, przenikliwy­
mi oc-Lami, to Józkowi w jednej 
chwili włosy na głowie dęba sta­
nęły. 

Ja koś się wycofał i miał 
czmychnąć, ale pech chciał, że z 
tego wielkiego strachu nie zauwa­
ży! stojącego przed kościołem na 
straży żołnierza i uderzy! głową 
w jego żelazną zbroję. Aż ciemno 
mu się zrobiło w oczach. Potem 
posłyszał jakieś krzyki i śmiechy . . .  
Ale Józek na nic już nie zważał, 
niczego nie chciał widzieć ani sły­
szeć. Przeskoczy! parkan - tak 
prawdziwie po zbójecku - i znik­
nął między chałupami. 

Pozostał już tylko jeden ratu­
nek - las. Tam też postanowił 
się ukryć, chociaż - tak napraw­
dę - nikt go, nie szukał ani ni') 
gonił. 

Póinym popołudniem ledwo do­
wlókł się na Korzeniową Grapę, 
gdzie bacował stary Gąsienica ; 
byl już tak bardzo zmachany, że 
s trudem włóczył nogami. 

Baca prawie wyrabiał oscypki. 
Józek pozdrowi! go mile, grzecz­
niej niź zwykle, gdy wracał ze 
zbóju, i zaczął się podejrzliwie 
rozglądać po kolibie ; niepokoiło 
go to, że z bacą był tylko jeden 
juhas - Bartek spod Grapy, 
a nie - jak zwykle - czterech. 

- Co? Ścigają cię? - zagadną! 
baca, wid7ąc wystraszonego Józka 
w samej koszu Li. 

- Aa ... Niee, gdzie by tam -
sklan,al. - Ino lak się rozglądam, 
gdzie macie swoich juhasów '? 

- Ano poszli do Dębna, bo 
chcieli siQ napatrzeć na króla . .  

- Co też gadacie, na  jakiego 
króla? . . .  

- No dyć Sobieskiego, co wra­
ca spod Wiednia. To nic n.ie wiesz, 
Józuś? Wczoraj go Salomoni go-

trzech synów, tylko cały oddal 
memu dziadowi , a jego braciom 
jeno place pod budowę i małe 
działki,  żeby mieli gdzie ziemnia­

Zbójnicki honor 
ków trochę zasadzić. A zrobił tak że nie ma gdzie, ale babka, jak to 
dlatego, że rozgniewany był na kobieta, miękkie miała serce i go­
nich, bo zbójectwem się zajmo- ścinniejsza była. 
wali zamiast do pola iść. - Jakoś go (u pomieścimy -

Mieli ci dwaj bracia szerokie mówi. 
znajomości aż w Tatrach i na Bo od razu się domyśliła, że ten 
Węgrzech - dawnych Węgrzech ; człowiek musi przed kimś uciekać. 
dziś to ziemie słowackie. Znali się A tamten wskazał kąt w czar­
z różnymi tamtejszymi zbójnika- nej izbie, gdzie cielątko leżało, 
mi i nieraz, j ak którego bieda i uspokaja dziadka : 
przycisnęła, żandarmi pognali, tu - Marcinie, ja  tu tak przy 
przychodzi! przez granicę, by u • krówce się wyleżę, nie zajmę wam 
kolegi przenocować, ogrzać się, wiele miejsca, tu se na słomie 
miskę gotowanej strawy pojeść. legnę ! - i od razu pokazał, jak 
Szczególnie zimą, bo latem zawsze legnie, śmiesznie pokazał, więc 
można przycupnąć pod smrekiem babka się roześmiała, a i dziadek 
albo i na bacówce gościnę wy- machnął ręką. 
prosić. I tak się stało, że ów człowiek 

Pewnego razu jeden z tych bra- ostał w ich domu. 
ci-zbójników przywiódł do dziad- Przyszedł wieczór, poschodziły 
ka swego towarzysza aż skądeś z się baby z kądziel'l - bo u nas 
Podhala ; nikt go w Szczawnicy była kądzielna izba - zaczęły się 
nie znal. I powiada :  gadki o tym i o owym. Przybysz 

- Marcinie, jakeś zabrał całą też opowiadał, a że dużo widział 
gospodarkę, to 'musisz mi przezi- i wiedział, więc zawsze już rade 
mować kolegę, bo ja mało mam go słuchały i strasznie polubiły. 
co jeść i nic mu z tego nie dam, Całą zimę tak przesiedział, a i w 
żeby dla moich dzieci starczyło ! robocie dziadkowi pomógł bo 

Dziadek zaczął się wymawiać, prędki w niej byl, że hej ! ' 

Gdy przed Wil'lkąnocą śniegi 
zeszły z gór - pewnego dnia 
zniknąt i on. Słuch o nim zaginął 
1 tylko zostały wspomnienia o 
owym chłopie skądź od Zakopa­
nego, zwanym Cokorem. 

Jak poszedł, tak go nie było. 
Za kilka lat pojechał dziadek do 

Nowego Targu na jarmark. Chciał 
sprzedać kobyłkę, a kupić krów­
kę. Ale nasze koniki marne były, 
więc kupca nie znalazł. Z tego 
zmartwienia wlazł dziadek do 
karczmy, tam spotka! się ze zna­
jomkami, no i popili. Ani zauwa­
żył, jak zrobiło się ciemno. 

Trzeba wracać do domu ! 
Idzie dziadek do wozu - a tu 

kobyłki nie ma ! 
Wrócił do karczmy, labidzi. Żyd 

karczmarz radzi : 
- Marcinie, jak kobyłki nie 

ma, to ani nie szukajcie. Znajdźcie 
jeno waszych znajomków co mieli 
konie, niech wam pożyczą jakie­
go - i jedźcie. 

Dziad się w głowę drapał, zafra­
sowany. 

Nie zwracał uwagi, że w kącie 

ścili na zan1ku w Niedzicy, a teraz 
już jest w Dębnie . . .  

- Taki czarny, krępy - dodał 
pośpiesznie Bartek. - Widziałem 
go, jak służy! do mszy i ofiarował 
na kościół sztandar, wiesz · pro­
porczyk bojowy. 

- Co wy nie gadacie ? !  
- N o  tak. Bartek wie dobrze, 

bo (am był - potwierdzi! baca. -
Gwarzą też ludzie, że przed po­
!uniem zwiedza! Frydman, moilil 
się w kościele i dziękował Bogu, 
co szcz,:śliwie pobił Turków. Hej. 

- !Im ... - zamyślił się Kubuś, 
bo się mu już w głowie zaczęło 
przejaśniać. - W tej kaplicy mu­
siał być król, a ja się go tak 
strasznie . przestraszyłem, że aż 
hańba się przyznać. A Kaśka zaś 
dawała pić mleko jego wojakom, 

Otarł rękawem pot z czoła, bo 
się mu zaraz i ciepło zrobiło z te­
go wszystkiego, i usiadł sobie na 

pniu. Słuchał s zapartym tchem 
tego, co baca mówił o królu 
i wielkim jego zwycięstwie nad 
Turkami pod Wiedniem, sam nie 
mając odwagi o nic zapytać. Bo 
nużby się któryś w szałasie zmiar­
kował, że on, honorny zbójnik, 
dal się lak lal wo wystraszyć? Do­
piero byłoby śmiechu i gadania ! 
Ho ho ho ! . . .  

Po ·chwili baca oda! : 
- I ja wybieram się popatrzeć 

na tego króla i jego wojaków, 
bom bardzo ich ciekaw. 

- Ani mi się to syćko wie1·zyć 
nie chce - mruknął Kubuś jakby 
sam do siebie. 

- Co? - pochwycił podejrsli­
wie baca. 

- Je, nic, ino jacy ... - ugryzł 
się Kubuś w język. - Pojadę i ja 
z wami, popatrzeć na tego króla. 

Po chwili ·szli razem zgodnie do 
Dębna :  siary Gąsienica i zbójnik 
J ózcf Kubuś, Ale króla już nie 
zobaczyli. Pojechał do Sącza, gdzie 
na niego czekała żona, królowa 
MarysiPńka, wraz z całą dworsk11 
świ ią .  

A w dwa dni później górale z 
Nowego Sącza witali radośnie 
wspaniałego, nieustraszonego kró­
la - zwycięzcę spod Wiednia. 

karczmy siedział jakiś niemłody 
góral i pil gorzałk,;. Wielkie mi 
dziwo, w dzień targowy ! Dopiero 
teraz się odezwał : 

- Cóż się słało? 
Dziadek od nowa zaczął labi­

dzić, poskarżył się nieznajomemu. 
- Wzięli wam kobyłkę? To cie­

kawe - n1ówi tamten. A za chwi­
lę wychodzi z izby. 

Nie było go jeno parę chwil ,  bo 
zaraz wrócił i powiada do dziad­
ka : 

- Wiecie co? Ja wllm tę ko­
byłkę przywiódł. Pnyprzęgajcie 
i jedzcie, żeby drugi raz nie zgi­
nęła. 

Ale s;ę dziadek ucieszy! ! Wypili 
jeszcze na podziękę, wreszcie wy­
szli na pole. A kiedy dziadek już 
ściągał lejce, tamten wola :  

- Pozdrówcie waszą Marysię ! 
- Skądże wy znacie moją Ma-

rysię? - zdziwił się ogromnie 
dziadek. 

- A znam. Po,.,icdzcie, że ją 
Cokór kazał pozdrowić ! 

- To wyście? !  - dziadek ku 
niemu, ale on odskoczył w mrok 
i tyle go widzieli. 

. . . Wiele, wiele lat później do­
wiedziałem się, że ów Cokór to nie 
klo inny był, jeno sam Jasiek Sa­
bala, który tak honornie się dziad­
kom za gościnę wywdzięczył. 
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e Komlteł Gminn7 PZPR w .Jod• 
łewnlk-. Mlejsko-Gmlnn7 w Msza­
nie Dolnej, Miejski w Szc ... wnlcy­
•Krośclenku, Miejsko-Gminny w 
Krynicy, Zakładowy węda PKP w 
N'owym SĄeau .D& konferencje spra­
wozdawczo-wyborcze; 

• Rada Regioww,ycb Towarzystw 
Kullury prsy Ministerstwie Kultury 
i s,tukł, Rada Rccionalnycb Towa­
rzystw Kultury województwa nowo­
"-4eckie,o przy Wojewódzkim Ko­
mitecie Frontu Jedno§ci Narodu, 
Klub Ziemi S11deckiej, Wydział Kul­
tur:, I Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
w Nowym Są.czu na li Kong-res Re­
gionalnych Towarzystw Kultury ; 

• Związek Polskich Artystów Pla­
styków, Biuro Wysław Artystycz-

nyda w Nowym SilCZU, galeria w 
Zakopanem na ołwareie wystawy 
crankl .Jerzego Jędrysiaka; 

• Mlędzyspóldzielttlany Klub Kul­
lul'J' 0Lach:," w Nowym SĄczu na 
.,Kabareton" w wykonaalu : Krsy• 
sztofa Dauksuwlca, Jaeka Federo­
wicza, Marka Pacuły, kabareł6w 
.,Lach" i „Za" ; 

• Wojewódzki Komllet FJN I 
Wojewódzka Rad;< Kobieł w Nowym 
S-czu na spolk.anie władz poll\yoz• 
no-admlnlstney;juycb województwa . 
z kobietami • okalljl dorocznep 
,,Dnia Małki"; 

• Wiceprezydent miaala Nowe«<> 
S�cza na mlejsla\ uroozystoiić Dnia 
Działacza Kultury; 

• Miejski Ośrodek Kullury w 
Nowym Sączu na koncert ,,U prezy„ 
denł&'' w wykonaniu Capelli craeo ... 
viensis Filharmonii Krakowskiej im. 
Karola Szymanowskiego pod dyrek­
cją Stanisława Galońskiego. 

w ZEGIF..STOWIF.-Zdroju - pry­
watny kiosk wraz 2: Lowarenl 
.,1001 Drobiaq:ów"' - .sprzMara.. 
L1sty kierowaćć: Jan zat«:skt, Dq­
browa 38, 33-31 1 Wielogłowy, woj. 
nowos�decktc. 

MOTOCYKL BMW 500 lub '150 .k u ­
pię. z.gtos._enlA: Jedlicze, tel. l H, 
woj. krośn�e1lskie. 

-PA.GOT kupię. Warykłewtcs. Kra­
k6w, Garnca�ka 1. 

DUDA Wiesław, %am. Kam.ienlca 
154, zgubił legitymack ukolną n:· 
105/&f79, wydaną pr:zez zespoł 
Szkół Mechanlczno-�ektl'ycm.ych 
.,.. LhnnacweJ, 
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POZIOMO: 1) największy południowo,. 
-amerykański park narodowy. O) 08tatnla 
ostoja wtększOtSct torbaczy. I) najceystna 
c� &órniczego Sl11ska. 11) można go zbu„ 
dowai a kWlatów. rozchylających ldelich7 
o rótnych porach, 12) poetycznie: miejsce 
slemałdego losu, H) miasto w Umbrii koło 
ałynnych wodospadów ' marmurowych na 
Nene, 11) wyspy, na których człowiek wy­
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Ul) 1.:akot\czenle nogt kozicy. 18) pomieszcze­
nie, 21) jedno • najmniejszych państw, 
U) przyzwyczajenia, 2ł) badacz środowiska 
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nakowych zmian barycznych, :Sł) szał upo­
jenia. 36) podrół: morska. 31) gryzoń andy,-. 
ski o pięknym .futrze. dzl.ł tyjący Jut pra-
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lmlę m�skte i>ochodzenia biblijnego - o4 
proroka krćla DaWlda. ł6) przewlekle ehory, 
50') gramofon radiowy. 52) niszczyciele ws61-
nego dobra.  Sł) poprzednia siedziba papie• 
ska w Rzymte, 55) najzdrowszy - razowy, 
56) najpiękniejsze jezioro Afryki wschodniej, 
5'1) jednostka informatyczna w komputerach, 
58) organizacja rolnicza ONZ, 59) budynek 
hodowlany. łl) ptak ame.ry.kańskł, w XVI 
wieku sprowadzony do Europy. 63) myśli 
programowe, 64) mote być w zielone, M) 
drugie po Dublinie mtasto itlandzkle, ff) 
uchodzi do jeziora Bałchasz. 69) rna slut:,ć 
informacją, Tl) wybitny ntemieekJ .fłeyk­
elektryk, 72:) starotYtne miasto w Mezopo­
tamii. T3) archipelag, na którym ewolucja 
zatrzymała się praktycznie w epoce a:ad6w, 
74) w środkU koła, '75) najwytsza góra 
w To«o, 'M') bogini walki e słuszn� !\)rawę, 
'nł) jutrzenka, 80) jej gatunki to limba i pl­
nia, 81) dział.anie w hipnozie, IS) gałąf: bio­
cl)emil, 84) prowincja rzymska w dzisiejszej 
Rumunil, 85) znakomity psycholog austria­
cki, uczeń I kotynuator dzieła Freuda, 19) 
napadali na dyliżanse, 90) przed nim las, po 
nim polana, 91) pechowy kr61 hebrajski 
z „Ksi�gi królów", 93) do pracy ubiera kap­
tur, 95) płynie przez Bory Tucholskie, 18, 
martwy punkt rokowań, 98) kompozytor 
.,Krzesanego". 99) jedyne morre w Europie • 
nad którym moźna spotka� brodf:ca śnia• 
dego i stonke szlamnika, 100) jeden z dwóch 
parków rezerwatowych sekwoi amerykań­
skiej, Ul!) chronione lśniące owady z rodz.I­
DY biegac!'!y. 

PIONOWO: 1) assamski park noeoro:P.ca 
łndyjskfego, t) zapis testamentowy, 3) gro­
mada g:reybiarzy, zje:t:dżajc1cych do lasu 
autobusem, 4) jeden z krajów macier2:y­
stych chomika syryjskiego, 5) dzieło niezbyt 
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ekologU zajmuJłlC7' •lę przyrodą nieożywio­
ną, 1ft) gatunek poetycki. li) trawka wyra­
stajłlca po zdeptaniu łąkl przez owce, l!) 
mtaiito koło Słowińskiego Parku Narodowe­
go, lT) kołnierz na rurze, 19) ntcwzru�ony 
fundament, 20) broń partyzancka, 21) pierw­
szy park narodowy, 22) piłka przy zagraniu 
dotknęła siatki, 21) kłótnie. 27) uj11e bielak 
I gronostaj mają dwie: letnh1 i dmow�. 
!9) wytępiony gatunek strusi nowozeland!:· 
kich, H) germańskie demony wodne, 31) 
.,smok z Komodo", 32) czarny śpiewak, ku­
zyn drozda, 35) silnie pachnące zioło, 37) 
owad-efemeryda, 18) kraj europejski. który 
zaczął chronić przyrodf: w rezerwatach Jut 
przed UO laty, 40) ptalc zimnych w6d, f1) 
przyw6dca ,,Promienistych'', 42) gatunek, 
z kt6rego pochod7:l nasz chroniony przebl· 

tt�dra4
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bUsko Sapporo, w krainie parków krajobra­
zowych, 49) przepastne wąwozy erozyjne, 
51) hańba, 53) dwuwersowa strofa kla1yczna, 
ff) dopływ Gwadiany przy granicy portu­
galll::o-hlszpańskieJ, 80) figura geometrycz. 
na. łll) chwast ziemniaczany, 6ł) mebel-we­
teran. 15) staropolska forma grzccznośclowa, 
•) legwan, łł) ozdoM sk6r:, rysia 1órskłe10, 
'l't} ueka w łrodkowej laponU, • J)l<:knym 
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nłe,ee skały metamorficzne, '11) miasto 
prsy a,:ranlcy rumuńsko-węgtersklej, li) pra„ 
cowntcy wymiaru spraWiedUwokl, li) park 
na.rodow," w Tanu.nil, aa) ptak brodząc,., 
Jdóry w przestrachu udaje tn:clnti:, IT) n•J­
pro.tne liexydło, Mt najbardziej wytępione 

,;1 

:=. -=:rm,::i;k�-':. 1-w�e:� 
WłeJa,F .-,b hodowania. U) podmokle 
I.lid 16r'ldde. N) caGłoWJ' tygodnik amery. 
kańdd. li) Imię Disneya. ft) ąba z wąsa­
•I, li') daje aam naJpM;knlejne kwtaty ma-'°""'· 

Ty-. .razem krzyżówka dla a.llośnik6w 
llleek:atonef przyrody - zaiste bardzo trud,i 
na w hallach. leca r.aruem bardzo ulatwlo­
H dwuddestowyruowyra hasłea pomocnl• 
esym, lce6N jeat fragmentem „manli'esta 
A.rulłl.- - delclaraejl premlera TanznnU.• 
,uuu. l'f'J'ertre.. tr roku. 1111 (plerwna łłc_. 
ba osnaesa nurner wyrd11 w lr:rzyt6w� 
Uc::zN pe lr:ft:1ee - koleJ1t41 llterc w tym 
wrrute: paaczcgólne zalQ'frowane wyrl!'t.7 
oddZl•łon• q kreskami akołnymł): 114. 
111-ł. t płoa.-ł. M-ł, JN-1, tł-10 / 11•1, lt-t..· 
•. , a-c. G-1., Il-� n„z. ss-.a. t pOS.·ł I 

18--1., 11-1, 12:-1. ft-t. 11-t, ft-I. n.t. •-ł. G..a.,. 
91-1. N-I / N plon.-1 I tl-J, D-ł. Jt-T, Ił-I 
•-1. ..... 11-1!, 11-,. !ł-1. "4. �,. � 
t-J. T..a., / 11--4, • plo-a.-1 I �t. Ił-I, tlł-łr.. 
ł4-1. a..e. 31-ł. !ł-1:, 41-1 I ft..S, •-1, tT-t,. 
N-1, t..... U-1. N-1. tot-!, Sł-S. Tt-I, a,.s I 

-.1. ,s.a, M-t, •-1:. ł1-t, n-1, 1-1 , •-• , 
n-s. t plon ... !, tet-,. 31-1, 51..J., 1,1...1, M-1. 
15-1, M-� Sl-1, TS-� I 11-1. 11-1, Jłl-1,. 
ft-1 I M-1, SS-I, ttt-1. Tł-I. Ił .. , 1-S, N 
ploa • ..a, / ff.-1, I płon.-1. 31-t, ..... 71-t, IZ-1,· 
11-1 / 11'-t.. ft-t. 1!-1. 1 pos.·T, fl„fi / łJ-t f 
,e..t., 11-t, I 'PM.-1, !T-1:, 15-ł. 1 ploa.-, 
St-I / ft-C. 'Pl-!1 5f-t, 31-1, ff•l, 1-ł, 11-l., 
R-1, łł-L 

Roswi�ia prOilimy e.adarlał do tł 
eaerwca. Mlltn:owie, kł.6n7 rot:w�tą caU1 
krxył6wlr:c (za ł punkty) maS. uansę W,• 
losował: atra1r.eyjnłl nagrodę - album barw• 
ny ,,Gn:yby t laa"; prz�naczamy jednd 
r6wnłeł premie ks!ątkowe dla tych, któn.l' 
nade• tylko rozwh1z.:,mle hasła pomocntc7'.e· 
go (Za co przyznajemy w naszym konkurńe 
kwartalnym dwa punkty), 

llOEWl.t\,ZANIE KRZYŻÓWKI NR Jl 

POZIOMO: 1) Sinat.ra, 5) d.rabant, 9) Da,; 
Jan. tł) wyatru.l, 13) rozterka. tł) tek, 11) 
kanonad� li) Amundsen, H) Jo� U) amo­
re)[. llł aorbet, IT) PIH, ?&) Na1asaki, • 
e1aboranł, -, lir, n) praktyka, Ił) owcsa­
�ek. er, owady, ft) rozjazd, 43) łandarm. 

PIONOWO: tt •iwek. ł) aos. J) taraa, 
• AAa. • dno, Ił akłya, 1) 9kr, Ił 'l'waia,. 
lit AkaJ. Il) arkan. 11) Akaba. t1ł okca, 
11J aleja. at uroda. Il) d,b, Ił) Bttra. .. 
Old, ffl pllaw, • Herod. tlł aapar, lllt 
eraa. ,u •lłwa, u, bhoa, N) run, 11) ft.o. 
k-. llł koł • .., w:,-J. 

BA81.8 POIIOCNICUt a...k �ywa 
.. .._,..,.. .. włeeaora. 

Naafl'047 wyloeowall pant naallłe MicM4 
• • :Nowego Tar1u l pan •••łmłeft za* 
.. Skawfw7. GratuiuJ,eftlJ'. 
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Wojew;,d�kl S•pilal z ........ ,. w 1"owym SlłHU, Ili. Młyńska 

5, Oll'łaa•a, że W DRODZE PllZETARGU NIEOGRANICZONE­

GO rleei wykonanie nułęp,ajlllCY•h robót remontowo-bu.i. •. 

w)aaych w budynk• iloltlra ar I w Nowym S�au, prwy vl. 

llll'iellońskiej 35: 

11 eeboh· elei<łl'70 ... e - wymiana w..wnętnnej 
elektrycznej, przyląe& kablowy 

• robol:, lntła'laeJ'JM - wewnętnna lnltlalacja 
przyłącz g"azow, 

Instalacji 

gaz.owa, 

:i, reboł„ J,adowtano - konserwacja dach" I rynien, malo­
wanie lewacji, malowanie pomieszczeń - olejne 1 k\e• 
jowe - budowa f.mietnilm.1 ·remont ogrodzenia 

łl robeb atol-le - w:rlronanle nletypow:,ell -!ów 
i szal. 

Szczegółowy zakres prac do omówienia w Dtlale Technicz• 
nym Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Nowym Sączll. 

Termin wykonania czerwiec-sierpień 1981 r. 

Dokumentacja będzie udostępniona do wglądu w Dziale 
Technicznym od 1 czerwca 1981 r. 

W przetargu "'!Ogi\ brać udział pr.:edsiębiorslwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. 

Oferty. w zalakowanych kopertach, z napisem „przet.ara", 
nalety składać w Dziale Technicznym Wojewódzkiego Szpi• 
tala Zespolonego, w pokoju lir 5. 

Komisyjne otwarcie ofert nast'H)i w dniu l� czerwca �1 
roku., _ o godzinie 9. 

Zil.5trzega się prawo dowolnego wyb01·u oferenta lub unie"' 
wanieni« pr,,�, bes otmwi'!dtu podania przyc&7Dt1-



PROGRAM I 

• .. IO TTR, BTSS - fizyka 
S:.JO TTR, RTS$ - uprawa ,.._ 
UQ Geografia, kl. ,, 
91.80 Geografia, )Ili. I 
9l.S5 Geoarafia, kl. i 

UM Program dla najmłodszych, kl. 1-ł 
13.JI TTB, RTSS - matematyka 
H.to 'ITR, R'rSS - mechantzacja NlllnMtwa 
14l.31 Redakcja &zkolna zapoWiada 
l5a5 Program dnia 

!llH)O-A 

PROGRAM: I 

i.Oli, &..30- TTBt BTS.a - maLemat.yka, NJJl, ł. 
13.JO, H.00, TI'B, , BTS$l 
lł.:łe. TeleWizja w.,,_ apr.awte milia rdów ; 
15.ta Program, dnia; 
15.lO NVRT; 
16.00 Dziennik; 
16.lli Obiektyw; 

16.JI Nurt - porozm.awiajm7 s � 
li.IO Dziennik 29, V, - 4. VI, 

18.38 Dla d:t:ieci: ,,Michałki"; 
1'7,00 Losowanie małego lotka i expreslł lol­

ka; 16.11 Obiektyw 
11.Jł Dla dzieci - .,Kółko sra ...... 
11.eo Magazyn moU>rpaeyjn.y, 
l'LU „Araene Lupt�· - .,TajNDDka ..._ 

Gesures'' 
1&.11 Swt-adkowie 
IL:15 „Le)larz radzi" - 1-ru.tilłea 
lUI Dobranoc 
Ul„lt Monitor rządowy 
1LJI Dziennik: 
20.IO Rolnicze rOlil:mowy 
IO.IS Filmoteka ,arcydzieł - _.AaiOol,o .._ 

Morie&", dramat •połft:lillF pr1Mh1koji 
brazylijskiej 

ZL» .,Listy o gospodarce" 
12.11 Dziennik 

PKOGRAM D 

DWOJKA DI. : .. DRUGIEJ ZMl/liNYI -
PREMIERY DNIA -

10M Magazyn motoryucyjny 
ie.at ,,UŚllliech spod parasola" 
10�51 „Gwiazdozbiór" - Jane :ronda 
11.ZS Program dnia 
li.JO Jt:zyk rosyjski (10) 
17.0ł Jt:ZYk ftancuski (10) 
l'l..38 Język angielski dla zaawansowanych crł.) 
18.H Kino telewizji dziewcząt i chłopców -

,,Skąd my to, znamy" - "m.toria ka­
lendarza" 

li.JO Poradnia „Zaufanie" 
11.oe Kronika 
18.38 Dziennik 
zo.ot „Uśmiech spod parasola"' 

zo�so „Harfa i flet w duecie" ara.Jol: w.ul.a 
Mazurek i Barbara Swiątek 

Z0,55 24 godziny 
Zl.15 „Sylwetki pisarzy" - .Halina .A.l,IQerU:a 
2.2.eł Teatr wspomnień - 1970 - :MnN K\ln_-

ceWiczowa - .,Cudz:or.iemłr:a" 

SOBOTA 

PROGRAM I 

I.GO, ł.H, 1'.oG TTR, BTSS; 
ll.5i Program dnia ; 
H.00 Dziennik; 
16.U Obiektyw; 
IL30 Telewizja Młodych 1f.�"6w 

,.Orbita' ' ;  
n.3CI „Radar";  
1'7.H „Gwiazdozbiór" - J•ne 1 JloGcl8 ; 
18.30 Rumunia 8 1 ;  
1&.$0 Dobranoc; 
1&.GQ Telewb;ja mł.odych „C.I>.�" - � 

dyiur" ;  
Ił.Jl Dziennik;  
20.0G „Punkt widzenia" ł$ł Hl'ial N)'«&. TP; 
2LM „Atrakcje z Uem." - rep. tilmowy ; 
JI.35 „Bratysławska Lira ft" - � .,... 

łowy; 
oll. !2.15 Da.iennik; 
n.se Studio :festiwali JU'ako....._ 

PKOORAIII. Il 

ii.- STUDI0-2; 
DM Kroni.nk& {Ki'.k 
lł.JI Dziennik; 
li.Ił STUDIO-Z.. 

TV BRATYSI.A.Wś. 
LIi Pionierska Jaskółka 

lLli „Rejon na północy" (5).; 
12..lt VI Międz;ynsr. Festiwal XOlMilatą; 
lł.łil „Wielki pogromca" - film. •ada:. ; 
1411 Progr. sportowy; 
H,H ME w- 11::ocykówce DUtłcllJ'SD:: ...._, -

CSRS; 
n.• Spotkanie w Pradze; 
lB..11 Wieczorynka ; 
18..fil „Pl'zyjaciele Zielonej J>olinr" CS.; 
U.30 Dz.lennik TV; 
20.JCI Telewariete; 
11.lł „CzłoWiek w łebt:&nej muce" - � 

amer)'k-. 

NIEDZIEi.A 
PROGRAM I 

a.29, 1.50, '7.29 TTR, RTSS ; 
'1.łll ,,Nowocz.esnośC w domu ł -.,ocl!lłe''; 
1.10 „Emerytury dla rolnikaw''; 

L2ł ,..,Qd słowa do d.Ualan.ia" - p.i'OCr, ne4, 
1·0LneJ; 

t: ���:'!J�:�? 
I.H Teleranek TDC - w pt'Olł'amie film 

z sel'ii .,,,l)aktari"; 
10.39 „Antena"; 
11.00 „Wielkie miasta świata" - &an F'NA­

ciseo - franc. film dok , ;  .,, 
12.00 Dziennik; 
lł.40 „Co daleJ • koniem" - proer. PM. 

rolnej; 
13.10 Mity polskie - sarmaty:un; 
IJ.40 Dla dzieci: ,,Kameleon"; 
lł.10 Telewizyjny koncert iyczeń; 
lł.55 Losowanie du�go lotka ; 
15.10 ,.._Monitor sejmowy" 
15.łl „W świecie dzikich zwierząt" - ,.:r.m.)''" 

sly służące przetrwaniu"; 
tł.H Motocrossowe mistrzostwa iwiata ; 
lł.!Ji „Jak rodzą się mętczyź.ni" - Czecho­

słowacki film obycz.;  
11.20 „Piosenki z trójki" - wyat.: Łucja 

Prus, ,,Alibabki", Seweryn KraJewslc!i, 
.Jacek Zieliński, Zbigniew Wodecki, Pa• 
weł Perliński, Jan Fta.szyn Wr6ble'W'­
ski ;  

Il.DO Wieczorynka; 
19.JO Dziennik ; 
20.18 Buddenbrokowie; 
21.08 18 studencki. festiwal p,iosenkł - Jto...,. 

. cert laureatów: ; 
%-1.55 Sportowa niedziela; 
U.55 „Pamiętnik zza kull8 aceny" - Jl<p,­

sza1·da Hanin;  
21..15 Studio festiwali krakowskieh. 

PROQRAM .Il 

l.&li Prog,:am dnia; 
8.10 „Krótk.o!alowcy" - pi:ogr. �.; 
a.to „Punkt widzenia" {5) - (powml..enl• 

z soboty);_ 
9,40 „Przeboje tygod.n.ia"; 

tł.JO Teatr telewizji - Michał Bułhak.ow -
,.Molier czyli. �owa świętos�"; 

TYLKO W NIEDZIELI; 
Na zamku ksi't1ólt pomonkieh w SzeaeeiDłec 
11.31 „Wiern: dla Ciebie" ; 
12.łO „Spór o zamek";  
11.lQ Ogólnopolska. giełda bibliolilów» (łłC 
n.z.s Dla dzieci: "Przygoda s PitJleal"; 
U.Ol „Corso kwiatowe"; 
Ił.U Regaty o puchar TWN (J); 
H.JI Ostar IO; 
lł.45 „Sejm e:zwartego wymiaru •płl M 

magii do �)!'ChOtech.nikP'; 
1S.1ł Regaty o puchar TWN (I>; 
U.H „Fama na zamku"; 
15.H Fin.at regat o pueh•r TW'lł; 
15.55 „Jazz w zamku"; 
11.11 „Forum Sl!:czecina";  
Ił.łł Jan Kochanowski - "OdpN-WII poalOw 

greckich''' ;  
u.u· .,Dziwny eudll.oziemiec" - rep. � 

wy ; 
l'l.15 Giełda biDliofilów (2); 
1'i'a5ł „Wiersz dla Ciebie"; 
11.11 ,,Stereo i w kolol'zł!'' - � llllłlew-

sk:l - akrzypce; 
11,H Dziennik; 
20.ol „Wiersz dla Ciebie"; 
•.11 „Carmen" - ape.łdalll �Wł' w _.. 

konaniu aolilitów i ae,;połu t:eaWu ...., 
:i:ycznego w Szczeci.nie; 

D.łl Klejnoty książąt pomorakleb; 
au Bal zamkowy; 
Il.IS „Wie1'SZ dla Ctebie" � -· 

Szczecinem; 
Jł.lO Fllmateka narodowa - filmy � 

rza Kutza - .,Lud.Eie & poclgv"'. 

rv BRATYSLAWA 

I.H Chodźcie z nami-; 
11 ,0ł „Egzamin dojrzałości" �; 
12.is Muzyka z Bratysławy; 
115.ZI Grand Prix Monako; 
1'1.JI Pismo ma twoje oblicze ; 
lf,15 M. Pavlik: , ,Tajemnica �ee,o 

worka"; 
18.lł Wieczorynka; 

Jt.31 Dziennik TV-; 
20.11 „Rejon na uólnocy''; 
Il.N „Z notatnika myśliwftie&o"; 
22.25 Przegląd Ugowy. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM 1 
11.00, 14,00 TTR, RTSś;  
11,25. Program dnia ; 
15.JCI NURT; 
18.00 Dziennik; 
Ił.15 Ob.i.ektY.w: 
1'7.:st ,,C:tlerej pancerni 1 pies-" - ,,.Tlergap,, 

ten"·; 
11.30 Wiersze .d,la dzieci - A1ek9andra :l'r� 

dry; 
11.50 Dobranoc „.Ja ei jeszcze pok&łę"; 
19.00 „Echa stadionów"; 
19.JO Dziennik; 
2:0.00 Rolnicze rozmowy; 
20.10 Teatr telewizji - Calderon de la Bar-

ca „Księżniczka na opak WYWl'ócona"; 
:ll.54 Aktualny progr.im pubUcystynny; 
%2.20 Rozmowy lite1·aekie; 
22.41 Dziennik; 
22.55 studio festiwali krakowskich. 

PROGR AM U 

JS.20 Program dnia; 
l&.21 J"ęzyk rosyjski (11)> 
16.SS J«;zyk fi·ancuski. (ll)i 
17.21 J�zyk angiels1ii. dla zaaw.a.a. � 
JJI.OII „We.rnlliaż w: Biłgo.raju'' - sep.., 
1&.Z5 :er ogram. ro.zrywkowy; 
18.łl „Jak potok pły-nie cza9'' - � 
19.GO Kronika- (Kr.); 
18.30 Dziennik; 
20.00 Dzień tunez.y;iski w � � 
Zl.35 24: godziny; 
Il.ff Dz.ten tunezyjski w tolewiql ·pełllk:ie;1 

(ed.). 

WTOREK 

PROGRAM I 

I.N, C.at TTR, RTSS; 
u.eo Wychowanie plastyczne kl. a - s ..... 

monem Kobyliń!:kim •Potłl&nle Ił 
ll.1i41 Rodzina współczesna kl. 1 t I J1L 

rodzina 1 prawo; · 
tił,3ł; 14.H TTR, RTSS ; 
U.at 'l'elewiz;ła w sprawie mil� 
1$.25 Prou-am dnia; 
ILH „TeleWi:iyjny klub aeAł,on."t 
li,11 D&iennik; 
1Lli Obiektyw; 
-IL• "Magaz;vn rodz-inny"; 
l'l.at Polska Kronik.a FillDOWłłi 
lf.H ulnterstudio" 
llM Telewizj• młodych - -� Ctł),NI.C 
1S.H Dobranoc; 
11.łl „Camerata''; 
Jl.li Dzienni.Jl: ; 
H.11 TWój wapół.cae$UJ' - _.Mam. • _. 

radz, dramat pącholOIP....,.; 
lł�łl Dziennik ;  
ZS.lt Studio festiwali JlrakowMicb; 
al.łł TeleWi:Z.jii w sprawie- mili ......... 

PBOGRA.łll Il 

:u;.11 Program Q.ni..; 
lł.Jt Język ro&yjl,ki (1:1}.; 
17.0I J"ęzyk francUłlki (J.ł); 
n.n Jt:Eyk angiebki dla u.awaaaow-..• 
11,N Dla cl.%.ieci: kino . TH „PJ'1S)'SOdr ._.._. 

c7Jne"; 
Ił.Ił „w pracowni stefana CłeroWtt� 
19.H Kronika (K. ) ;  
11.ao Dziennik; 
li.N ,,Antyczny iwiat proł-. Kr.weavJc..a" -

.,Rzymianie nad Eufratem"; 
JO.JO „ Wtorek meloman.a" - w.iees6r Be....,. 

liOWSki; 
Il.IO 24 godziny; 
11.łl WIECZOR :J'lLMOWY - � 

z Jerzym Bezkowskim - "Ojcowie 
miasta" - pol. fllm dok. - ,.Zmienna 
ogniskowa" - pol. film clok. ;  

!�:: :ftJ:
z

::O�t 
n
_: ��YP:

n

:!. ��niorów 
Europy; 

Jl.20 Klub dobrej km.ąiki 1 
11.50 Dobranoc; 
19.00 ·,,wyspy Hiszpanii" - Cabe11.a ;  
18.30 Dziennik; 
Zł.N Przed IX zjazdem partii - proaraa 

pubt.; 
l0.31 $piewa DOł'ota Pomykała ; 
21.10 Teatr telewizji - �Czet Xułmterek: � 

.,Superata " ;  

n.to „Horyzon•" - .,C:,aa Mitteranda" 1  
Z2.3ł Dziennik; 
22.łS Studio festiwali, krakowskich 
Z3.0I Telewizja w •prawie miliardów 

PROGRAWi 11 

Hi.o;; Program dnia; 
H.11 Jęl!:yk rosyjski (tj); 
lli.41 Język francuski C13); 
17.11 Towarzystwo wiedzy powa:echneJ -

„tajemnica sprawneao działania" (1:)1 
1'.ff „Zmiennośl: gwiazd" węgierski dramat 

obycz. 
19.00 Kronika (Kr.) ; 
Ht.30 Dziennik:; 
26.00 .,$wiat na małym ektanie" O) 
Zł.OS 24 godziny ; 
21 .15 „Bomba łrodowiakowa" - prog. puł:al. 
!2.łł „Swiat na małym ekranie" (S,); 

CZWAll-TJi:1' 

PROGRAM 1 
C.te, 1.30 TTR, RTSS; 

12.50 „Fiodor DostoJewU:t" film onJiatow,Jlf 
lł.Oł TTR, RTSS; 
U.Je TelewizJa w aprawie .Wardów;: 
li.li Program dnia.; 
11.31 „Turniej za�powsre:b''. 
li.li Dziennik; 
li.U Oblelli:tyw; 
H.ll Czwartek TDC!! - plerwaa Jnllołil ,... 

,.Był 90bił! CZłOWiek"; 
t'J.JI Informator tur:,styczoy; 
U.fi „Osadnictwo wo)!l'kowe" wojsll. � 

hist. : 
11.lł Telewl2ja młodydl pnedałaWNi 
11.51 Dobranoc: 
Ił.N „Sonda" - "Kaliber t,r; 
19.31 Dziennik; 
lt.:11 „Spadkobieny JNł,Dl llutlN" - łrlanda­

dzki film Jtrymlnałn:7; 

ft .li „Pegaz"; 
l!.li „Próby" - ..._,. IIIPOlecanO-elfODOii! 

miczn.y ;  

12.31 Dziennik; 
U.Ił Studia festiw•ll kNffwalddl; 
u.os Telewi.2:ja w IIPf'&włe mtłłar'dOW1 

PIIOGILUI D . 
li.Zł Program. dnia; 
11.31 .1�yk RollyJsJd Clł> 
lfM Język �ancllldtll Clt,f 
11.• J�Q'lt aa&ielalll Ca ••wanao.wanycłlC, 
lLM Program IDOl'lild; 
li.li „SZ:iiCIU1elf Cła ....._,.; 
11.łł Kronika, (IO); 
11.31 I>Ziennik; 
H.N NURT; 
».3ł NURT; 
Il.N NURT; 

� 11.31 2' godz.iny; 
11._łł „Portre:t s autoa,ałllla" - Mla-rlin Mit. 

temiln - tenor; 
11.Y „Bez recep1.'' ; 
11.:lł „Obrońcy" •--,,Jt:-*l ,.. � 

nalny;  

za amia.ny wprowadsoa• w oałatnieJ. ellwlll 
ffdakeJa nie pen09i odpowledaialnośca. 

(Przypominamy, że � IZCZelóJnie 
przez nas polecane lfł W31Tóinioee clru­
kiem pogrubionym) R E P E R T U A R  K I N  

(radziecki, przygodowy); SZCZA.WNI­
CA - Pieniny: ..... 31 Superpotwór ,,._ 
poński, sensacyjno-tantastycs.ny), ....,. Y1 
Ofiara (w�ierski, Jccymlnalno-paycbolo­
giczny); ZAKOPANE: do :li lndeb (pol­
ski, psychologiczno-&połeczny), at--11 
CzłoWiek klanu (USA, sen11&cyjno-spo­
łeczny), 1-3 VI �zęsienłe ziemi (USA, 
katastroficzny). 

GORLICE: 28-:u Zamach stanu. (pol­
ski.. rekonstrukcja dokumentalna), 1-1 VI 
Narod;;r;iny gwiazd)'" (USA, 41'łl.mat psy­
ehologiczn7 o piosenkar&ach), 1---1 Bit­
wa l Midway (USA, bataliatyczny); 
GR.YBOW: :str--31 CXanQ" korsarz (Wio­
ski, awantu roicz.y), 1-4 VI ZłJ' duch 
Jambu;la (radziecki, przygodow7); KRO­
SCIENKO: 2f.-31 Noaferatu-wampir 
(RFN, horror poetycki), 1-ł VI Przygo-

�Y;����
8

n-\
b

Vi
t

:,t!!1ciarJ!�O:;::;i� 
tm,ze (francuski, farsa), 1-4 Drogt papa 
(Włos kl, &połeczno-psychologlczny) ;  LI­
MA NOW A: 28-31 Bobby Deerfield (USA, 

psych-0logiczno-przygodowy), :a-a Vl Pi­
raci XX wieku (radziecki, liensacyjno-, 
-przygodowy) ;  MSZANA DOLNA: a&-31 
Cena strachu (USA, senBacyJno-prz:,10-
dowy), J-3 VI Wę,gieraka rapsodia Cwę­
gierski, dramat narodowy); MUSZYNA; 
29-31 O jeden moat za daleko (brytyjski, 
batalistyczny"). 1-ł VI Ring (w�er.­
skl, sportowy); NOWY SĄCZ - K-ola• 
jarz:- 29-31 Dubler (francuski, praygodo­
wy); NOWY SĄCZ - Krokus: a-n No­
&feratu-wamp1r (RFN, honor poetycki), 
2--4 VI Pod.cóż do Arabii (polski., ,ram.at 
psychologiczny); NOWY SĄCZ - Pod-

hale: 29-31 Rafferty i dziewczyny (USA, 
kontestatorski), 1-4 VI Marysia i Napo­
leon (polski, komedia kostiumowa); NOa 
WY TARG: 30 V-3 VI Gangsterzy szos 
(kanadyjski, sensacyjny). ł-7 {a.deks 
(polski, psychologiczno-społeczny) ; PIW a 
NIC ZN A.: 29-31 Manhattan (USA. llome­
dla intelektualna), 2-4 Stepowy rwnak 
(radZieclll, przygodowy); RA.BKA: Jl-31 
Coma (USA, thriller medyczny), 1-3 VI 
Tango ptaka (polski, młodzieżowy); 
STARY SĄCZ: 30 v-1 VI Pustynia Tata­
r6w (Włosko-francusko�zacliodnionlemie­
ekl, dramat alegoryczny), 2-4 Akw.anauci 

Ponadto: CZARNY DUNAIEC: �l 
Przełomy Missouri CUSA, antyweatei:n}, 
JABŁONKA: 28--29 A.kton)' prowiacJo­
nalni (polski, psycbologicz:no-społeczny); 
ŁABOW A: 30-31 Dom pod cserWOIMI 1&­
tarnut (węgierski, obyczajowo-psycholo­
giczny) ;  SZCZA. WN1CA - Górnik: :li Leł 
na kukułczym gniaZdem. (USA, psychole,.. 
giczno-społeczny dramat: kontestatorski) . 
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r.----------------: 

- Nie idi c·ały Cu.li :aa ma�, bo ooa •nałe 
łH)Ś podejrzewać. 

- Jej się o.le aie. da,,lo • ocabmi. Ma iytlM 
n "'°""° ,c1un1� -w -. 

-::: Nte chce łałui da6 mJ na kino? Dobr�t 
� opowiadał WllZJ'Slkłm 81\Sladom, :te wy 
nie maełe ślubu .•• 

00 SĄDZĄ DZIECI 
O MALżEiqSTWlE 

Dwojgu dzieciom braki 
I liooti.•••, : 8iedmloletnó&J Emanu­
el( i dziesięcioletniemu Stefano„ 
wi zadano aaere1 pyłaA na 1emat, 
NCO, eo 1ąd"'1 • malieństwie 
,.,.olch rodziców. Icll edpowiedzi 
za.mieuczono w eulsopiśmie 
"Constellation" bez komentarza. 

o.,, i>od<>ba ... - MMtea-
słwo'!' 

- Nie. 
Dtaciego'? 
- Ciągłe ,ię klótq I kl� ... 
C,:y wasi rodz.iee 9łę kod1"Ją? 
- Nie bardzo. 
Co. ł4t znaczy kO<'haó się! 
- To znaczy b yć miłym i do-

brum. 
Czy twój ojciec �t miły? 
- Nie! Czasem .. .  
Czy był n1iłym, łG ZJtM:a.y mó­

wić miłe słowa? 
- Nie tylko. Wtedu ;est  się 

mil11m, gdy się rozumie drugą 
osobę. To nieładnie, gdy ludzie 
obejmujq się i ca lujq przy toSZ1,'­
stkich. 

Czy r0tlzice S:\ szczęśliwi'! 
- Może, ale nie zawsze. 

Czy to je.sł normalne, ie ._ 
momenty, w których oni się nie 
rozumlr-Ją? 

- O, tak. My tri nę =••m 

kłócimy. 
Czy lubi••. � H<hlee -. 

klóeą? 
- Nie lubię. 
C•!I' wasi rodzit'e � olę ...,., 

was? 
- Zawsze przy ncu. 
C. wt�y cheialhyi srobił? 
- Chce mi aię plakat i chcHłl­

oym pójić ,obie • domu ... 
Czy wasi rodzice kl� ,tę .,.... 

dobnie, jak dzieei! 
- Nie, a wiele oloiniej. 
IUo Jest glow'I rodziny? 
- Tata. 
Czy znasz dom. 1c1Ne M&.,na 

jeoł �Iową rodziny? 
- W ksiq:!ce czy lnlem o kl­

kie;. 
Rodzice pracu.ii\; C-'1.,.'f wolełiby­

aeie, aby mama była zawsze 
w domu? 

- Nie, bo mama wtedy cilu:,le 
na no! krzuc;;y. 

Co t,o jest rozwód? 
- To je.�t wt edy, jak !łię już 

nie kochajq. 
Kiedy małżeństwo się jni: nie 

kocha, to lf!'pit,J, icby się rozwie­
dH? 

- O, ·n ie! Już lepiej niech się 
klócq. Chcę, żeby byli "' domu 
Tazem. 

O.t:, zauważyliŃe-ie może, ie ro­
ddce podo..as wakacji są inni? 

- 7'ak. \Vstajq później i są 
w dobrym humorze. W domu 
w•ta.jq bard�o wcześnie t przez 
Io •ą źli .  

A ezy śpi� w swoleh pokojaeh? 
- Czasem w swoich, a cza,ęem 

r«�m. l potem się nie kl6cq. 

M i ell złe sto p n i e  . . .  

Z.-y psycholog amecykAńsl<i, Viclol' Goetzel, pl'7,eprowadxil 
analiu.ę crl.iooi1istwa 400 wielkich oeobisto<kt. Ot.o kilka jego odkryć : 

EINSTEIN, mający 11 lat grai doskonale na skrzypcach Beetho­
vena t czytywał Kanta, jednak.że jego nauczyciele twierdzilł, że 
jest opóźniony w rozwoju umysłowym. 

MARCEL PROUST, jeden i: największych stylistów w historii 
literatury, otrzymywał bardzo kiepsklie stopnie z wypracowań na 
lekcjach francuskiego. 

EMIL ZOLA, kilka l'M:Y - dwóję z lit<'ratury w l<ceum 
ów. Ludwika. 

Cl!ZANNE nle 1,ostal pnyj<:ty do Akademii S7tuk Plękny,::h, po­
� jego rysunki uznano za zbyt słabe. 

JACEK I OJ.::!IF.C 

J- Wl'ÓC'll 7,e S?.koly l ojó<,e 
lraie mu pokemć dzienntczek. 

- �-ty. pożyczyłem tli> 
P1<>ff'ko,w, bo cho.al ?.denerwo­
wał. - <>)ca. 

00 W0ł,I8Z1 

- s,clw, niedlU!I<> - -­
� pow!ęklr,y oię. Co byś ...,,.. 
W? 

- Tel pyt.an.ie. Przecież ,._ 
wte, � tr-,eba brać jak !<,el. 

o 
. 

- w.. lo,k . ....  1o ... 

W SZKOLr 

Syn pnychodzi "" sookoły b..-.. 
d-m mnartwiony.  

- Co ei się •W<>? - pyl4 oj­
olec. 

- A bo się ,..a,iapil<,m podc,.a• 
J'<w.dawa-nia śW'i-adectw t wlepili 
fflŚ n,aj�l'SZe . . , 

W UOMU 

Obt.M:.,..;.ony Tadzio do ma.tki : 
- Dochodzę do wni.O&ku, że 

cod7Aenne mycie się wynala.zł ten, 
kto nigdy nie był d;,;ieckiem ! 

Dwója z geografii 

Jak wykazał sondaż, pr:tepro­
wadzony niedawno przez szereg 
instytutów naukowych w środo­
wisku młodzieży trzech kra­
jów - Francji, Wielkiej Brytanii 
oraz Republiki Federalnej Nie-
miec, największe zainteresowanle 
nauką języków obcych wykazali 
młodzi Francuzi w przeciwieli­
slwie do rówieśników z Wielkiej 
Brytanii I Republiki Federalnej 
Niemiec. Natomiast znacznie go­
rzej przedstawia się sprawa zna­
jomości goografli. w której 1x> 
dziedzinie I•'rancuzl dali się zd:v­
stansować sw�·m rówieśnikom x 
inn�·ch krajów. 

Czy bić! 

Co trzeci Szwajcar jest &a sto­
sowaniern kar cielesnych jako 
metody wychowawczej dzieci. 
32 proceut ankietowanych w tej 
sp1·awie stwierdziło, że nie uwa-

Dziesięć rad 

dla TATY 

1. ..... ei ina<MJ ka.Ir.low„ 
nu, IMicH ee lllldł - hre.te dzie­
ci. Butlś - •- dellbłnl, 
a nie .,.,-..,.ueaJ brulalnle • 16tka. 

I. h powroele • praą, •'­
•lę na ehwllt do nMzyeh NWnów 
i zabaw, .teozeze zdął.yK w.ad.W 
nOtl W g'AZełł• 

3. Wysln,epJ !llę >łych humo-
rów. 

4. Bądi miły dl& mamy ! 

5. W niedzielę wybierz się 
� nami za mJas(.o; zajdź z nami 
do kawiarnJ, zafunduj mamle 
kawę ł ciasłko, a nam - lody. 

6. Gdy mi się zdany jaki§ wy. 
padek, np, rdy grając w piłkę 
zbiję szybę u sąsiadów - ty mn1e 
:,:a to nie bij : przecież od tego 
s,yba się nle sklei. 

7. Gdy widzisz. że my dr.ieci 
sprLec7,amy się między sobą. nie 
rób z tego tragedii ; moź:esz nas 
co prawda skrzyczeć, ale krótko, 
uważając przy łym. tebyi nie 
skrzywd'Ził żadnego z nas. 

S. PamięlaJ tato, że nie kupuje 
się roweru pe ło, żeby stale stal 
w piwnicy. 

9. Nfe wyłączaj się z n1ycia aa­
e7.yń. po obiedzie. my takie nle 
lubimy zmywać tłustych garnków 
i taler�y. 

10. Nie pruuJ w rodzinach 
nadliczbowych, wraeaJ wc,eśnleJ 
do domu; na.m dzieciom bal'dzleJ 
za.leży na tobie niż na twoich 
pieniąd'l.aeh. 

ża, aby to było szkodliwe dla 
psych.i.kl d?Jleck.a. 80 prooent WJ· 
powiedziało się przeciw, 8 pro­
cent nie miało zdania, Wśród 
zwolenników bicia większość sta­
nowią osoby średniego i starne­
go pokolenia, a ponadto są to 
osoby należące do zamożnych 
grup społecznych. Ludzie młodzi 
natomiast stanowili przeważają­
cą większo8ć wśród pneciwników 
kar cielesnych. 

Plaga wagarów 

Co czwarty brytyjski uczeń jest 
wagarowiczem, przy czym często 
n ieobecność w szkole następuje 
za wiedzą l 7.godą rodziców. Bry­
tyjskie władze oświatowe s4 za­
niepokojone lekceważeniem dy­
scypliny szkolnej. Jak się prze­
widuje, sytuacja zaostrzy się, po 
wprowadzeniu nowych wyż.szych 
opla I za dojazdy uczniów do 
szkoły. 
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